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Bank Polski ograniczył kredyty dyskontowe 
Przemysłowcy nie będą mieli gotówki na wypłaty dla robotników 

oraz na bieżące wydatKi " 
Jak się w ostatniej chwili dowiaduje

my Bank Polski zredukował znacznie kre 
'dyty dyskontowe, które dla banków zo
stały zm.niejszone do 50 proc., dla prze
mysłu zaś okrojone o 25 proc. 

Zarządzenie ki stawia przemysł w sy
tuacji nńezmiernie . trudnej. Jak wiadomo 
Bank Polski jest jedynem źródłem, skąd 

przemysł czerpać może i tak bardzo o
graniczone kredyty gotówkowe na bieżą
ce wydatki, ja.k wypłaty robotnicze itp. 
Obecnie przemysł ma niemal zamkniętą 
drogę do tych kredytów, temb-ardziej, że 
i b t1k~ prywatne b~dą musiał 'f znacznie 
zmniejszyć swą i tak już wątłą działaI
llOŚĆ kredytową. 

Sytua<:ja jest tem groźniejsza, że nie 

Zamknięcie kredytów grozi zahamo
waniem całego życia przemysłowego, a 
dla Łodzi jest wproot zabójcze, Jak nas 
informują, najbliższe wypłaty robotników 
zn~du.ją się pod znakiem zapytania, a 
fabrykanci nos~ą się z myślą uedukOlWa
nia do minimum produkcji j a nawet zu
pełnego unieruchomienia swych zakła
dów. 

o ile ciężki był cios zatamowania I 

przyd~iału dewiz na potrzeby przemysłu, 
o tyle tutaj sytuacja jest wprost kata
strofalna. Bank Polsld jest w obecnym 
Jr.(jmt:ncie chodai niEz fi hojnym, aie 
jedynym dostawcą gotówki dla przemy
słu łódzkiego, a obecnie i to źródło z0-

stało zamknięte. 

wiadomo skąd przemysł weźmie gotówkę Jak się dorwiac:!ajemy zerządzenie to 
na prąpadającą właśnie płatność podat- ma być wprowadzone natychmiast i wy
ku obr~owego" którego termin pr~YlPada I woła ~stny chaos oraz nieobliczalne kom-
u najbhższe dna. plikaCJe w naszym przemyśle. 

JedItocześnie należy zaznaczyć, że 

PTZydział miljona dolarów dewiz na po
trzeby przemysłu łódzkiego, o czem do
ll!osdliśśmy we wczorajszym "Głosie Pol
skim", zatracił całkowicie wskutek O"gra
niczenia kredytów dyskontowych o - swe . 
istotne znaczenie. Ulga, jakiejby doztl·ała I 
Łódź wskutelk przymania 40 proc. zapo
trzebowania dewirow~, obecnie zupeł

nie upada. 

Ch{}dzi o to, że ponieważ czeki, opie
wające na wa1uty obce sprzedawane są 
w bankach nie za same weksle, recz w 
po\.,einej cz oś ci trzeba je o-,Iar..ać gotów-
1tą, przemysł znajdzie się w tej fatalnej 
sytuacji, że nie będzie w stanie nabyć 
przyznanych mu dewiz, gdyż nie będzie 
miał możności wskutek ograniczeń kredy
towych Banku Polskiego uZy9kać odpo
wiedniej gotówki. 

Naogół wziąwszy technika zaope-

trywania się w dewizy wyglądała w ten 
sposób, że przemysłowcy zamawiali po
trzebne im dewizy w bankach prywatnych 
i składali pokrycie często nawet całkowi. 
cie w wekslach, które bank przyjmował 
jałto materjał do dyskonta i po odtrąceniu 
odpowiedniego procentu dyskontowego 
wyrównywał rachunek za sprzedane wa
luty, Waluty zaś otrzymywał z Banku Pol
skiego zawsze tylko za gotówkę, wzglę .. 
dnie za weksle, jeżeli korzystał z kredytu 
redyskontowego. 

Obecnie bankom też zamknięto lwię 
c~ęść k1'edytów w Banku PcJskim, wsku. 
tek czego i one również ze swełj strony 
będą zmuszone ZDalCmie o~alDiczyć swą 
działalność dewizową. W ten sposób su
ma miljona dolarów dewiz wskutek nieo
czekiwanych zarządzeń rządu stała się 
fikcją, i nawet wobec szalonego głodu 
walutowCJgo nie będzie mogła być przd 
nasz pnemysł WYCZe1'pana. 
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Kto chce przywieźć towar do kraju musi uzyskać zezwolenie od ministerstwa 
. przemysłu i handlu o 

Ministerstwo pobiera 4 pro mille od wartości towaru 
Z Warszawy donoszą nam: 
W sprawie ograniczeń importowych 

odbywały się w ministerstwie przemysłu 
ł handlu konferencje z udziałem przedsta
wicieli izb handlowych i organizacji spo
łeczno-zawodowych kupiectwa. 

Narady te doprowadziły do utworze
nia centralnej komisji dla spraw przywozu. 

N a wniosek tej komisji min. przem. i 

handlu udzielać będzie zezwoleń na im
port towarów w okresie trzymiesięcznym. 

Wnioski dotyczące przywozu opraco
wywać będzie komisja w zakresie kon
tyngentu ustalonego przez min. przem. i 
handlu i na zasadzie podań importerów, 
wnoszonych za pośrednictwem izb han
dlowych w byłej Galicji i Poznańskiem i 
organizacji społeczno-zawodowych w by-

lej Kongresówce, 
Prawo pośredniczenia otrzymały: Le

wjatan, Polskie stow, kupców i Centrala 
stowarzyszeń kupców. 

W celu wykonania tej uchwały wszy
scy importerzy winni do dnia 25 b. m. 
złożyć w jednej z powyższych instytucji 

I podania o zezwolenia na przywóz towa
rów w miesiącach wrześniu, październiku, 

listopadzie i grudniu. 
Do podania załączyć należy markę 

stemplową za 2 zł. oraz 10 złotych na 
koszta manipulacyjne w razie zezwolenia 
na przywóz danego towaru petent otrzy
muje list wwozowy z ministerstwa prze
mysłu i handlu, które pobierać będzie 4 
pro mme od wartości towaru, na ldórego 
wwóz wydano zezwolenie, 

P. Grabski będzie mówił p h B· d Min. Skrzyń ski wraca 
w rDzmaitych okolicach kralu ec p. rlan a w poniedziałek będzie w WarszawIe 

- z Warszawy donoszą nam: Skradziono mu teczkę z pieniędzmi i dokumentami, Z Warszawy donoszą nam: 
Dwa dni świąteczne, t. j. sohołę i nie- i omal nie stał się ofiarą katastrofy kolejowej Według dotychczasowych wiadomości, 

dzielę, premjer Grabski wraz z rodziną p. minister spraw zagranicznych, dr. Al. 
spędzi w swym majątku w łowickiem. Polska nie może się zachwyca~ wynikami narad londyńskich Skrzyński przybędzie do Warszawy w po-

W.kilka dni po powrocie p.r~je!{~owane PARYż, 14 sierpnia. Katastrofę poeią- strów, zgubił teczkę, zawierającą 500 łun- niedziałek, dnia 17 b. m. zrana. 
są WYjazdy prezeSa rady ~.mlstrow na ~u pospiesznego Boulogne - Paryż w po- tów szterlingów ł szereg ważnych doku- P. minister natychmiast po powrocit' 
G~rny śląsk, do Małopolski I do poznań-I bliżu Amiens spowodowało wykolejenie mentów, dotyczących konferencji. zapozn~ się z b.ieżące!D-~ sprawami, prowa-
skiego. . ., , się tendra lokomotywy, a następnie 10-ciu Teczki dctychczas nie odnaleziono. dzone!"l przez Jego mmlsterstwo, oraz roz-

W czaSle tych WYJazdow premJer Grab· walSonów które uległv całkowitemu roz- pocUHe prace przygotowawcze wobec 
ski ma wygłosić szereę przemówień o sy- biciu." ZA SIEDEM MILJONóW. I nadchodzącego ogólnego zgromadzenia li-
tuacji gosp~d~rczej ! za~aniacb poli1yki Tuż za tym pociągiem jechał pociąg I LONDYN, 14 sierpnia. - Dzisiejszy gi na!~ów, które się rozpoczyna dnia 1 
wewnęt;zneJ l zagra!l!cznc:. , nadzwyczajny, którym wracał z Londynu o "Evening Standard" donosi, że między I wrzesnta, 

Zam~erzo~a podroz P: premJera wyw~- minister spraw zagranicznych Bńand. Ma- Bńandem i Chamberlainem osiągnięte zo- . --x--
łała duze zaInteresowame w lmłach poh- szynista pociągu nadzwyczajnego z tru- stało definitywne porozumienie w sprawie ODPOW!EDZ NA NOTĘ · NIEMIECKĄ. 
tycznych. dem zdołał go zatrzymać VI" odległości za- długów francuskich w Anglji. Francja uzy- .p ARYz, 14 s.jerpn.ia. (A. W.). Na pasie-

ARESZT 
--x--: I ledwie 100 metrów cd miejsca katastrofy. skała spłatę J.3 miljonów funtów rocznie, dzeniu raJdy gabinetOlWei rząd rozważaj 

,OWANIE CENTRALI KOMU- I zamiast 20 miljonów, jak projektowano pwjeM odpOIWiedzi na notę ni.e'llll,e·cką w 
NISTYCZNE.i W mA~,YMSTOKU. 500 FUilTó W i iJOKiJf,loENTY DYPLO- I poprzednio, Wynik tych układów, jak sp1'.awi~ paJktu bezpi.e·czeńsŁwa. 
BLAŁ YSTOK, 14 sicr.pni.a . (SD. slo teL 1 MA ~YCZNE, • również. układy same s, sensa~ją, bo~em Nota do rządu ~i~mie'ckiego jest jl!-ż 

.,Gło s u Po.Jskie ~o"ł __ -iY/ dniu "12 b. m. i !-ONDY~, . ~.4 .slerpnia (A.W.). "D!1tly z~pcv:ntano kd~akrotme z .!"larodalny~~ wygo't~ana w całoscl, wysł,aną z.osta'l1te 
. ." . . - l M lUi" donOSI, lZ. pIerwszy sekretarz Brian- koł, ze w czasIe konferenCJI londynskieJ na'tychm1a,s1 po ostate'cznem zaaJkcepto>w::t-

w BJ.a ł):ms t cl~ ll . . 2,,:,,::.,8,00.: 2 >10 cc"' t r alę i daj :.'1;' chwilę przed ~'iyjśdcm z gm ac.ht,t , sprawa długów nie będzie poruszana. nń.~ je1j prZJe~ Anglję, t. j j~ż ~ naibLiższych 
~1poll"lazu d.l'Uikow komu.n lls,l-v'cz-nw:ln. w ktoTYJ]l odbywała SIę narada obu DUru- l dU08.Cih, lIIJO'ZJę na~~1t w moo'zlełę t 16 b. JD.. 



NO CHWIJ~I 
Szympans, profesor 

i ChałamojtHer. 
Niewiadomo co w trawie piszczy. ~lie 

ożna nigdy przewidzieć na co się 'rlo
dzie przemyślny mózg człowieczy. "'1'C
a nie ochłonęła jeszcze z wrażeń pro-

esu "małpiego", profesor Scopes, pecho
y obrońca teorji pochodzenia człowie

od małpy, nie doczekał się jeszcze ka
za swe bluźnierstwo, a już w Australji 

Wood Jones ogłosił urbi et orbi 
swych badań, które doprowadziły 

wniosku, że to małpa właśnie po
od człowieka l 

I znowu niewiadomo Co powiedz~ i jak 
ę zachowają rodacy australijscy prof. 

es 'a wobec despektu wyrządzonego 
wiekowi. 

Albowiem: jeśli małpa jako protoplasta 
ompromituje człowieka, to nie przynosi 

bynajmniej chluby przyznanie się do 
ałpy, jako swej progenitury. 

Tak źle i tak niedobrze. 
Niewiadomo co z tego wogóle wy

iknie. ' 
A nuż nieboszczyk Darwin rzeczywi

się omylił ... Jeśli profesor Jones ma 
aś rację, to ... to w takim razie będzie

mieli dużo kłopotów z małpami. 
Małpy, która według teorji prof. Jo

es'a jest zaniedbanym i zdziczałym czło-
nie można przecież traktować 

jak traktujemy małpę darwinowską. 
e będziemy mogli już trzymać jej na łań

uszku, w klatce, w ogrodzie zoologicz
Byłoby to nielogiczne i, un petit peu, 

żające nam samym. Daleki wnuczek, 
czka, kuzynka czy coś w tym rodza

i siedzi na drążku w zwierzyńcu!... 
i donc! Taki despekt w rodzinie! ... 

Teorja prof. Jones'a musi więc pocią
za sobą głębokie reformy w życiu 

IOOfec:ze'm wa małpiel!o. Legjon Pestaloz
musi się zabrać do kształcenia i wy-

wywania naszych długo ogoniastych 
w, metrzy tańca i pięknych ma-

muszą nauczyć ich chodzić po ludzku, 
cy i szewcy - ubierać po naszemu, 

licja - sprawić sobie paszporty i me
ryki, lodzermensze - wymyślać pięknie 
obijać buzię etc. etc. 

Po sl<Oliczonej a wszechstronnej edu
i czworohogi nasz krewniak będzie 
korzystać z praw czynnych i biet!r 
obywatela: będzie mógł czynny brać 
ł w szachrajstwach walutowych, 
owych, politycznych, społecznych 
a w międzyczasie odetchnie sobie, 

wrzystając biernie z gościnności państwa 
ako administratora więzień centralnych 
lokalnych. . 
Słownik wymysłów zubożeje nieco na 

kutek podniesienia małpy do godności 
bywatela. Epitety takie jak: "szympan
ie", "małpo zielona", "wstrętny gorylu" 
taną się nieaktualne skoro śród ~zano
anych ' obywateli i zacnych matron znaj

się uczłowieczone szympansy, orangu
, goryle. 
iek XX-ty nazwano wiekiem elek

yczności, radjo i awjacji. 
Kto wie. czy nie będzie trzeba wkrót

e 'ochrzcić go wiekiem renesansu małpy. 
. st simia vulgaris będzie figurować 

w podręcznikach zoologji simia 
anis. 

Chałamojtker w podróży! Rozdział 
zygód podróżniczych pod tym tytułem 
ozosŁaje do napisania i czeka jeszcze na 

Lejkina. Kilka cech i rysów, które 
dałQ Qui pro Quo w scenie na wi~ży 
l (Hallo Ciotka) nie wyczerpuje cha-

akterystyki tego typu, który zaludnia na
pociągi zagraniczne i "zdobi" plaże 

bady włoskie, francuskie, czeskie etc. 
Chałamojtker au nature! jest mmeJ 

atyczny, niż jego dziadzio z Qui pro 
W wagonie zdradza instynkty uro

Ol"(!go faszysty: czarna koszula, dezabil 
ranny, południowy i wieczorny, ruchli

południowca, zaborczość, kłótli
AneLt'lje bez '~remonji cudze wa

i transportuje je w "nie stoI oddali on-
y je miesta" przedziału, zaśmieca wagon 

wpra wą neapolitańskiego lazzarone, o 
co wszczyna kłótnię z bliską rodzi

j dalszymi pasażerami, wreszcie dopi
swe~o i pu ewakuowan:u .,. ''''dział,! 

zez zrtnęb:onych współtowarzyszy ... zo
aj~ sam ua śmieciach. 
Chałamojtkerowi naw!;}t najgadatliw

zy i najzłoś1iwszy szympans nie dotrzyma 
. Trcs. 

• • o INSO 
Choroby WeW'nętzzne i dzieci 
WOMIEJSKA 22. tel. 31-86 

po-vvróci;ł: 
6211--1 
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szy tko od począł u. 
Gdy Briand ze swymi doradcami facho

wymi wybierał się do Londynu, prasa 
francuska poda wała takie wiadomości i 
komentarze o jego zamiarach, iż można 

było' mniemać, że wszystkie zastrzeżenia 
i postulaty angielskie w sprawie paktu 
zostają annulowane, że oświadczenia 

Chamberlain'a, składane przed kilku ty
godniami w izbie gmin, straciły wszelkie 
znaczenie, że została z tego wszystkiego 
ta bula rasa którą napełnić ma treścią nie
mal wyłącznie Francja. Dzienniki pary
skie utrzymywały, że Briand przywozi ze 
sobą gotowe cztery projekty odnośnych 
paktów i te po uzyskaniu zgody angiel
skiej będą poprostu przedstawione Niem
com do podpisu. T o wszystko okazało się 
czemś dalekiem od rzeczywistości, lecz 
stwierdzało jednocześnie, że mniemane 
porozumienig pomiędzy Paryżem a Lon
dynem nietylko się nie posunęło, lecz ra
czej cofnęło po za te punkty, które jeszcze 
niedawno uchodziły za ustalone. Obecna 
konferencja nad Tamizą pokazała jało
wość dotychczasowej metody i może skło- , 
ni oba rządy do innego sposobu rokowań. 

W prasie angielskiej wypowiadano oba
wy, że minister francuski, który niewąt
pliwie góruje zdolnościami dyplomatycz
nemi nad swym londyńskim partnerem, 
pociągnie go wpływem osobistym w kie
runku, nie odpowiadającym linji, wytknię
tej przez gabinet Baldwina, że uzyska od 
niego zbyt wielkie ustępstwa. Otóż te o
statnie nie miałyby żadnego definitywne
go znaczenia, gdyż. w danej chwiH jeszcze 
eię nie zawiera żadnych umów wiązących. 

Gdy przyjdzie na nie czas, do układów bę
dą wezwane Niemcy, które wprost odmó
v.-:ą podpisania paktu i uzupełniających u
mów, ułożonych whrew ich zdaniu. A 
przecież poza niemi głos ma i parlament 
angielski i dominia, które oświadczają się 
przeciw przyjmowaniu przez Wielką Bry
tanję szerszych zobowiązań kontynental-
nych. ' 

Z powyższego zdaje się wynikać, że 

pakt ugrzązł w bagnistym gruncie i wszy
stko w nim jest obecnie zakwestjonowane. 
Przyczynia się do tego i sytuacja wewnę
trzna gabinetu Painlevego, który utracił 

nie dawną swą podporę socjalistyczną i 
musi się liczyć z pewnemi ewentualnościa
mi. Powinien on albo doprowadzić pakt 
do końca, albo pozostawić wolne pole na
stępcom. Ale dopuściłby się w pewnej 
mierze przewinienia, gdyby po przyjęciu 
wiążącego zobowiązania upadł i utrudnił 
dalszą politykę swym następcom. 

Spotykamy ustawicznie w prasie wer
sje, ~ające wykazywać, że trudności poza 
europejskie, a zwłaszcza azjatyckie zmu
szają Anglję do poczynienia,. ustępstw w 
sprawie paktu reńskiego Francji dla zy
skania jej poparcia na tych właśnie zagro
żonych obszarach. Komentarze te nie wy
trzymują zgoła krytyki. Wszak potężnym 
motywem, a może nawet punktem wyj
ścia dla obecnej polityki Anglji była jej o
bawa przed ewentualną koalicją sowiec
ko-azjatycką, i chęć utrzymania Niemiec 
w związku europejskim. Trudno uwierzyć, 
iżby ta polityka została w gabinecie an
gielskim pogrzebana wtedy, gdy w Azji 

nic się nie poprawiło, a ruch nacjonalisty
czno-muzułmański zwraca się także prze
ciw francuzom. (Riffeni, Druzowie). 

Dotychczasowe komunikaty, obwie
szczające dobre porozumienie pomi«dzy 
ministrami sprawiają komiczne wrażenie 

swym brakiem pozytywnej treści, oraz po
cieszącym wywodem, że "jest podstawa 
do dalszych układ6w". A jednak w Lon
dynie przygotowano się do spotkania mi
nistrów i oczekiwano od niego czegoś 
ważnego. Jak wiadomo, pomimo rozpo
czynających się wakacji parlamentarnych 
pozostali w stolicy ministrowie, którym 
Chamberlain ma złożyć sprawozdania ł 
omówić z nimi dalsze postanowienia. N"l-

I leży mniemać, że poza banalnemi i bez-

l 
treściwemi oświadczeniami zaszło lub ma 
zajść w najbliższych dniach coś o wiele 

I poważniejszego, lecz dotąd w tajemnicy. 
W żadnym jednak razie zgodzić się nie 
można, jakoby dotychczasowa wymiana 
zdań doprowadziła do pewnego uzgodnie
nia odmiennych punktów widzenia i przy
gotowała grunt do ogólnej konferencji. O 
uzgodnieniu mowy być nie może, a jeżeli 
rzeczywiście ma dojść w niedalekim cza
sie do konferencji, to w podobnym obrocie 
rzeczy należałoby widzieć nie' tyle wy
równanie przeciwieństw, ile moment kry
tyczny. Jeżeli Niemcy dostaną się na kon
ferencję i znajdą tam najbliższych aljan
tów bez wspólnego planu i bez wspólne; 
drogi, będą miały grę bardzo ułatwioną. 
T o też czytelnik polski ze zrozumiałem 
zainteresowaniem nasłuchuje obecnie gło-
sów z Anglji. J. Mazurski. 

eDlbley 1925 
Wembley 1925, a Berlin ·1896 -- Państwo nieprzyzwoicie bogate -- Skarby i .ko
lonje _. "Kraje iostrzane" _. Adwokat ze s eepingu -- Bazar w pawilonie indyt· 
skim i konserwy z Burmy -- Swiatła i cienie Wembley'u .- "Pójdź narodzie" 

Dominia w wojnie światowej i dziś .- Ameryka a Wielka Brytania 
(Własna korespondencja "Głosu Polski.goU ) 

Londyn, 10 sierpnia 1925 r. 

Pierwszą podobną wystawę widziałem 1 
mając lat piętnaście. Było to w r. 1896 w 
Berlinie, gdzie właśnie otwarto wielką 
niemiecką wystawę przemysłową. Symbo
lem jej, który widniał wówczas w Berlinie 
na każdym kroku, na olbrzymich plaka
tach, kioskach, w gazetach i na rozdawa
nych masowo ulotkach, była pięść, prze
bijająca skorupę ziemską, a w niej olbrzy
mi młot. Nie był to jednak młot pracy spo
kajnej i pożytecznej dla ogółu, a rac.zej był 
to symbol przemocy i potęgi, pełnej pychy 
i groźby. 

Wystawa miała miejsce blisko dwa
dzieścia lat przed wielką wojną. Ale wów
czas już wskazywała na potężny rozrost 
iUlperjalizmu niemieckiego. Każda taka 
'wystawa właściwie jest pokazem imperja
lizmu. Żadna jednak nie dawała tego do 
poznania tak jasno i nie dwuznacznie, jak 
właśnie ta: "British Empire Exhibitiol"". 
Niewątpliwie sprawia ona wrażenie impc,
nujące. Ale jakżeż niemcom i światu ca
łemu imponowała wówczas, w r. 1896 owa 
wystawa berlińska z jej pięścią i młołem! 
Dopierc fakt załamania się w krótkim sto
sunkowo czasie potęgi, nauczył ludzi nie
co inaczej patrzeć na te zjawiska. 

W tych upalnych dniach sierpniowych, 
korzystając ze względnie małej f"ekwen
cji zwiedzających, oglądam powoli i do
kładnie pawilony wystawowe. W British 
Gouvernement Pavillon, gdzie niezliczone 
eksponaty mają w widza wpoić przekona
nie o niezmierzonej potędze państwa, o je
go skarbach i zasobach, słyszę nagle za 
sobą słowa francuskie. których akcent 
zdradza jednak wybitnie pochodzenie bel
gijskie: "Ta Anglja jest doprawdy nieprzy
zwoicie bogata!" 

gatunkach, oliwę, wino i zboże, złoto i 
szlachetne kamienie, bydło i chemikalja. 
A także największy ser, jaki sporządzono 
kiedykolwiek. Mimo to wszystko jednak 
nasuwa się uczucie: tu British Empire po
kazuje z dumą wszystko, co posiada po tej 
wojnie światowej. Co ~ciąż jeszcze po
siada. Mimowoli przypominają się wypad
ki w Europie, w Indjach, w Chinach ... 

W "Canadian PaviIlon" student uni
wersytetu w Toronto demonstruje insuli
nę, nowy środek na cukrzycę, wynalazek 
uczonego kanadyjskiego, wytwór rodzimej 
wiedzy i nauki. Na zapytanie o stosunek 
Kanady do Anglji, odpowiada bardzo po
ważnie: "Hum, we are a sister-state" -
"Jesteśmy państwami siostrzanemi". Więc 
niezależność kolonji od kraju macierzy
stego, lecz wybitnie podkreślona równo
rzędność - jak siostra z siostrą. 

Przypomina mi się ów młody adwokat 
egipski, który dwa lata temu nie dał mi 
spać w sleepingu Kairo-Luksor, godzina
mi całemi tłomacząc mi krzywdy i bezpra
wia, jakich się anglicy dopuszczali w ESIP
cie. Nie słyszałem młodych ludzi z Cejlo
nu, Australji, Nowej Zelandji. Lecz drogą 
prasy doszło do uszu naszych niejedno o 
dążnościach wolnościowych w Indjach 
gdzieindziej. 

Pawilon indyjski w tern nowem Wem
bley jest bazarem przeciętnych tkanin i 
perfum, wszystko to dość wątpliwego po
chodzenia; wspaniały pawilon o siedmiu 
dachach, w którym zeszłego roku mieści
ły się eksponaty Burmy, tym razem \Wy
dzierżawiony zosŁał dla celów reklamo
wych przez londyńską fabrykę konserw i 
od góry do dołu oblepiony jest puszkami 
i beczułkami tej firmy. 

Wembley, jako całość, jest pod wzglę
dem technicznym istotnie imponujące. 
Obszar wystawy i rozłożenie pawilonów i 
budynków znakomite, wzorowe. Jednak
że: dominja i kolonje wykazują nietylko 

Nieprzyzwoicie bogata. Czyli mimo roz
toczenia całej potęgi, całago blasku tego 
imperjum, i w przeciętnym "bourgeois" 
belgijskim budzi się pewien sceptycyzm, 
zaprawiony lekką dozą ironji. Widzimy 
Kanadę, Australję, Afrykę wschodnią, po
łt,dniową i zachodnią, Indje, Nową Zelan
dię, CeyJon, Hongkong i Palestynę. Wi
dzimy żelazo, wę~iel i drzewa w różnych 

I 
wielką rozmaitość stylów i fizjo
~nomji, lecz także rozmaite ustosunkowa

I nie się do kraju macierzystego: dobrą wo
IIę, słabszy lub silniejszy opór, czasem 

• .. · .. ~z przekc"·ę. Często przekorę wesolą, 

lecz pełną samopoczucia, jak słowa owe
go stuQenta z Toronto o r6wnorzędnych 
"sister-states"; czasem jawny op6r, jak 
Burma, która w zeszłym roku przysłała 
eksponaty, w tym roku jednak ;uf: odm6-
wiła. 

Wembley jest wspaniałą kreacjI!!:. ~ 
British Empire zawsze jeszcze wielkI!!: po
tęgą. Wembley, pod protektoratem jego 
królewskiej mości, woła donośnym ~ło. 
sem: "Corne along, people!" Słowa te wi
dzimy nietylko na plakatach olbrzymiego 
cyrku w stadjonie, te słowa opanowują 
cały teren kolosalnej wystawy. 

A lud przychodzi i podziwia. W ze
szłym roku było zwiedzających 17 miljo
nów, w tym roku będzie ich znacznie 
mniej. Kanada, Australja, Afryka wscho
thia, południowa i zachodnia, Indje, Nowa 
Zelandja, Ceylon, którym rządy angielskie 
przyniosły nieocenione zyski, olbrzymiej 
wartości dobra kulturalne - wszystkie 
one w wielkiej wojnie raz jeszcze stanęły 
na usługi Anglji, ale potem żądały i prze
prowadziły, że na wszelkie us'ta wy, w któ
rych w grę wchodzą interesy i dominjów, 
muszą mieć ich zgodę. 

Nowy bogacz powojenny, Stany Zjedno
czone, wystawę taką urządziłyby prawdo
podobnie z takim samym przepychem. Ale 
Texas, uhio i Maryland, Florida, Kalifor
nia i South Caro lina, nie byłyby przytem 
tylko kolonjami zależnemi od U. S. A. Od 
począt:,u i bez .: skusji' ',' ""'/anoby je, 
jako sister-states, stanęłyby do szeregu 
n', flko bez pewnego oporu weWClętrzne- , 
go, lecz w głębo!,dem poczuciu wie1kiej 
wspólności wszystki, ze wszystkimi. The 
British 2mpire, 7. wysiłkiem opanowując 
wszystkie człony kolosalnego swego pań
stwa, demonstruje potęgę, znajdującą się 
jeszcze w jej władaniu. Stany Zjednoczo
ne, występując jako jedność silna i zwar. 
ta, wykazałyby nowe swe, wspaniale bo
gactwo, coraz wieksze i potężniejsze. Wla 
dza nad światem, wraz z zapasami złota, 
nieznacznie i powoli, lecz nieubłaganie 
orzesuwa się na zachód. 

Ant. Mał. 
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at • le a z dostawami wojskowemi 
Dalsze sensacyjne szczegóły operacji "przemysłowca" i -,dostawcy:" Głąbińskiego 

Przeciwko paru wyższym oficerem skierowano dochodzenia sądowe 
Z WarrirLawy donoszą nam: 
Znana ~est ' w Łodzi hi.stOl11j.a ,,pf'zemy

s~'OIwlCa W'oryOOllleg,O" i ,,ido,SJtalWcy" M. S. 
WojlSIk. Gł:ą.bińsdcie,go, kot.Ó1'y za oltl'lzymMle 
za,licznci na IIldJeIDsrbn:ieją,ce d'ooła'wy żyfł 
hucznw, S'W'Oibodnae i <welSJ()ło. 

Obecru .. e jeoste'śmy w mO'ŻI!lośd p'ooaĆ 
blioiJSAze s2Jczelgólły nielbywał)'loh qperrucii fi
nrun5owyc!h mM odJkn-yć nJalZJWiska w)'lso
lci.dh pos'eI1slkruoh pil'oteMor6w "U'taJent,Q
W1ane!go" !pod pe<WttlJettnń WiZi~lędam.i !pit'2Je
!n V'słlO'W'C a - Głąlbińlsłk~,e.g.o. 

ATAK NA śWIEżĄ ZALICZKĘ. 
~ 1l11iIait'ę, ~.aJk piI"zy prow,adzenliU !przez 

Głą<bińlsk~ego ooowl(lJbnrelgo ż)'Icia topniała 
pieaws7Ja ~ana na l"alohl1llIl,eik malS'zyn 
do ł'us-ek zaHc7Jka, QPa'!llOW)"wał Głą.bilń
skJje,g.o n1e1yLe lęJk ~ odJpO'Wti'ed:cia'll!lJo
~cią, ,me COIraJZ w:ięlkszy Zlapał w oobm)'lśI,a

n1U planów lPodi'ęcia ponO'Wine.g'o aotaku na I 
zaUczjki. 

,Wiedmał, te jiltŻ lIl,a fikC)'l;ną f,aJbrykę 

w Gcie~,e 1lIiema oCo l,i'ClZyćj ł'l'Izelha był'o 
O'bm~eć <:oś IIllO'Wle,gO'. W-ynla~d'1lje wi'ęc w 
Wl8.l1'ISzawtile przy ud. Żel.alZl!lleą Illit'. 40 M\1Iro 
pOŚt'edlll±ctfW1a w SiPiWedaży falbry/k \'fi. 
Skart1Zyńls«ci~. Dow~,a,cLurye się tu, Ż€ 
'w Sandom.iemu jest do spI'lZedania za 63 

tysięcy budowli8. J»() tkalni. 
P'O'Stam'ma ią naJbyć. 
PlO t'O'2ltllacr-t)"C'h ta'1'lga'oh irMl'z,aJk'Cljoa koń 

C!Zy m.ę 1lI8. 30 t}'1siiąoacl1 i2JłotylClh, Głą!bań

skń lZos1ru)e lW'łaoŚcicie[em nioe1.1lżyteoeroeq 00-

Najmnieiszy aktor 
świata 

Tom Pouce. komik kaba
retowy, którego wzrost 

wynosi 80 cm. 

na kongres m~ędzynaro· 
dówki socjalistycznej 
jedzie possl HiBdziałkoUJSki 

WARSZAWA, 14 sierpalia. (Sp. sł. inf. 
"Głosu Po1isk."!. ?oscl .Mieczysław Nie
d~iałkowSl1ci wyleżdż~ Jzi~ na kongres 
mlędzyna.rodówki socjalistycznej do Mar
syl.;i. Stamtąd uda się na sesję rady ligi dtO 
Genewy. -

Pracownia Okryć Damskich 

ł J. MOSZKOWICZ 
fi) 
~ 
N 
et: 
o. 
~ 
Z 
Irl 
to) 

ł:ódź, Zawadzka 22. 
Po powrocie prAyjmuje nadal obsta. 
lunki i z wlasnego towaru również 
wszelkiego rodzaju. futra, p~tlłu~ naj
nowszych francuskich i an~ielskich 
=====- modeli. ===== 
Nadeszły ŚWiEŻE MODELE 

dO'wII~, krf:.óreJj l!1.olalbeme f,alkotyc,zna Wial!'- BOMBA PĘKA. 
tość ni.e plttz,elk,re aza 9.000 z,ł O't'Y'ch , ~d yź W Mi'n. Spor. W Oljlsik. por,u<s'z e n~,e. D o 
w s'umie na/bywozei 30 t)'ls. IllIielśd się 21 Sa.rudomi'e,rz,a w cl!'l'.'r alk,te,rz,e j,-:~pe,kto' .. 
t)'l5. ,)alko wa'rtość 'l'UJdhOtIl1I0'Ś,cń, t. j. 1,oko- ZI}e'ŻJdża z ,:amieni'a MSW. piłko N c,·.\'icki. 
mobiąi i t:r,an,smd\Sji. Je:dnaJk mimo to Stw~el1',dza' , ż'e f albryl1d, któr,a byłłaby !pny
Głąbiński ' l hypołece tej mak""artcścio- stols·QiWa'na do w)'I!'Io,bu za:mówaOlnych ma'
'wej budowli zabezpiecza M. S. W. b3 I s'z'Jm de facto niema. Orzec1zelt1ne je,s<L ka
numc.·ze ~ lU!1<: 126 tys. pobranej n1iczki telgorY'czne. Gl ą,pjńsk,i , aowi'ecLziawszy się 
co imieniem M. S. VI. akceptuje ppłk. Ży- o nie\S'podzie'wane'j <rewoilZlji ilI1lSipektol1s1ki:ej, 

źniewski. nie relzYlg;nll!je je'SlZJcze i 
Wk.rótce po1em ',pe'2xtia do Sando- zwraca się do zaprzyjaźnionych z sobą 

mi,emz,a w charakterze rze,czoz,r.awcy z ra- po·słów Dubida Romana i Gruszki. Przy 
mi'eni,a M. S. W. d'Y'relkto1' f a!hrY'ki łu,sck kh p01'arciu ma 11"lys1r,n'~ 200 ły:,:ięcy zł. 
kall1a'hitnowycih na Pradze, p Kwaskow,s ki z P. K. O. 
kt6relgo 'orzeczemie wwada p'O myś.li Głą- Le,c z gdy '\Hz}'1Stko zda,j e się j'ulŻ ulkła-
hińlslki,e'go. ZaCizyna on być pe'w~v dn'gi'ej dać po mylŚli Gląlbiń ... kiego, ktoś cs'tl1z'{:ga 
zalHClzlki, gdy wtem na,sltęlP'Uje zdemaslko- l na~le p. Lmae'go i ·oSJt,a,teczni,e p,oź'Y'c,zlk,a 
walDie OSI~,a. 'z:~~tali'e na ó'ZJczęście odmówńon'a. 

.. 
Potęiny strejk w Warszawie 
Wszystkie fabryki metalowe stanęły 

25.000 robotników porzuciło pracę 
z Warszawy donoszą nam: sprawozdania z dotychczasowych pertrak
Wczoraj rano rozpoczął się, uchwalo- tacji przez przedstawiciela zarządu związ

ny na konferencji związku zawodowego ku metalowców, p. Hoffmana, następnie 
metalowców, delegatów i meżów zaufania zaś - władze związku miały wydać zan:ą
fabryk, strejk generalny we wszystkich dzenie, iż żadnych zebrań robotniczych w 
fabrykach przemysłu metalowego. Rezo- czasie strejku nie będzie. 
lucja strejkowa O'bjęła wszystkie wy twór- Jedynie będą prowadzone rokowania 
nie prywatne i wojskowe w Warszawie i z przemysłowcami. Najbliższe posiedzenie 
okolicy, z wyłączeniem fabryki amunicji wspólne przy udziale delegatów min. prs
do karabinów, która ma być w najbliż- cy i op. społ., spraw wojsk., skarbu oraz 
szych dniach zlikwidowana z powodu przemysłu i handlu, zapowiedziane zo-
przeniesienia na prowincję. stało na wtorek • 

Przybyłym do fabrył$ robotnikom de- Początkowo robotnicy żądali 50 proc. 
legaci fabryczni zakom~lnikowa1i uchwałę podwyżki płac dla wszystkich kategorji: 
strejkową - poczem, po krótkich nara- obecnie - jak słychać - żądania te ule
dach robotnicy poczęli opuszczać war- gły pewnej redukcji, w każdym razie je
sztaty fabryczne. dnak - proponO'wane przez przedsiębior-

Jak się informujemy - do g<,dziny 10 ców na wczorajszej konferencji podwyżki, 
rano porzuciła pracę znaczna część ro- wahające się, w zależności od kategorji 
botników. robotników, od 3 do 8 gr. za godzinę pra

Ogółem strejk obejmie przypuszczalnie cy daleko odbiegają jeszcze od postula-
25 tysięcy ludzi. tów robotniczych. 

Około południa rozpoczęło się na wiel- + 

kim dziedzińcu związku metalowców przy I Wczoraj rano wynikł strejk robotni
ulicy Leszno zebranie strejkujących ro- ków w następujących fabrykach: Borman, 
botników. Zgromadzenie mało charakter Szwede i S-ka, Norblin, Bracia Buch i 
informacyjny i przewidziano krótki jego Wernerj B. Bantke, Wulkan, Perkun 
przebieg. Zapowiedziane jest :dożenie w zakładach amunicyjnych Pocisk i in. 

Tajemniczy mord w sercu stolicy 
w pokQju kawalerskim znaleziono rozkładającego 

się trup u artystki 
Z WaltlslZalwy cloonoo.oą nam: W d,OiIIlIU 

ptlzy uL Wi'el1Z1bowe,j 9, w !pO'ko;'Clich ka
Wla~ersk.ich miielSZlka 35-1et'll.1.a ,lofja ŚWde
szewoSlk,a b, UJrIzę.dll~czka byr~g'o wyd,zń,a~'1l 
z3JOip,a.t.rY'walll.ia a osf.allni'o all'itysttka. 

Poni,etWJaJŻ dozorca a.0IID,u nie waidJzi:aJł 
ŚwaelSl2le<W1SikieJj od Uib~egłej ni,edJzi.eH, ~,aJk 
rów,nierź żadeln z sąlSia1dów nie wlioc1z.i,al by 
wyc'hocLzHa IZ :poIkloj'U, w'eZWlaln,o IP,QlhClję, 
która O'Dwoltlzy!ł,a d,!1Z1W'i i wła'toglllęła do l 
pOlklolj'll. 

Zna'le'zi,o,no tam tl'iUlpa ŚW1~s,zeM;lk~eq 
w po,z yoj-i kI ę ClZą.C ej ipll'I2le'Cl otoOlIThaJIl.ą. 

\'fi !po'l{lO;,U ulllo'S!iłia .silę s~llTI,a woń \l'I(2)

kladają:celgo saę ciałia. 

P.rzytbYl~e właod~e są.cLoWlO - śl€lcLCI~ 
WIS'Z ctz ęiły €ne<t1gkł:z:ne d'olOhOldz eru'e. 

Isttt1de'je p'rz)~p'UlSIZJcIZJenilel, ~ż Śwńelsze<w
ska paJd~a O~aIl'ą In/orde'tlStwoa, MÓlI'eg,o dO'
kon'aJIl'o w ni'edlzie,Ję, talk ź,e ttt-Ulp i,ej letŻlał 
w poikoju !pTlzez 6 d,n!i. 

Proces lwowski zakończony 
Wyrok we worek o godz.. 9 rano 

LWóW, 14 sierpnia. (Sp. służba tel. 
"Głow PolsIcieglO") - W aniu wC201'aj
szym po 5-cioty,goOdnWwych rOOlpralWaoh 
zakońozył się pro<;es obywateli lwOlW-

Dziś. 

skich Jaegera i towall'xyszy. 
OgłtOszenie wyroku odłożono do wtOf'

ku godziny 9 rano. 

SOBOTA. Jutro. NIEDZIELA· 
o godz. 11 rano 

PORANUl MUZYCZNE .8 
.111 pod dyr. T. RYDERA. 

Wiecz. 
o g. 6-ej Koncert popularny 

NA ROK 1926. o godz. 
8 wiecz. 

Warta Farra wykonywa z łatwością i elegancją eksperymenty 
1~J. ' jakie dotychczas wykon. najsławn. atleci świata. 

W mi'ni5tel1'stwi~ spr. W'OijlSkOlw. slpra
wa całk,o'ł.'icie Z'a tusZlow,ać się żadną mia
rą 'llne dCJ;e . Falk,t mJ1IlJ.1O c,zyu1ic'll)'lch t'o,z
malH'Y'ch 'Zlahiegów ipoz'osoŁa ,je fakt,en~; ani 
zamówień alt1~ pl1elllięd,zy niema. W ~ - '-. 
cLomierzu rówm~,ei niema z oze,go wycofać 
zaJi.clZe'k , I!d'Y'ź 'I1,alWe,t r'weholffioOŚ.ci zlOlsrtaj.ą 

'z tY't'1l~'U plt''Y'waltnylCb d~'Ulg'ów Głąlbiń.ski'e
~o :d,lcy,tcwane. 

Sp'toaw:a pl1zccibodz,i do rąk ko,rp'lllSu 
k()lIl'f.rIOlle'rów .... W te'j chwilli jalk si'ę dCi\~r1Ia 

d,ulj'emy dcchodze,nie opade na zeznamia'cn 
i s'Ka,rg,a,ch, zł,ożloonyclh w k,orpulSie vOlnt'ro
Ic'rów 

skicrO'\V'ar.e zostałO' pr7.ed -KO Pllłk. ży
źn~ewskiemu i lmm~"d~O'Wi Sokołowe 

skiemu. 
GłąlbilÓiski <'.t'oli mimo ",'sz)'lStk,o p'OIZOc 

sta'ie jetSlZCIZ'e :na włolnoś.ci jaklk'ol,wi,ek wie
my, że p. pil'Olku,raltor są.clll OIkoręgO'we'go in
·te't€'su-je si,ę tą slpora'wą i }elS-t w p'Ols,j,adaIl11u 
ohs'ze11!Je~,o opri,sll dzi,aiłaJności Gl a 1::=1' ~iki'e
go, e; któ,re1 naci'Wia'żmi,e'j:szą je1st ta, kt6r,a, 

_pO'saruda cechy OS'Z,ulstw'a na szlko ,2,~ skal1"e 
b'1l .QI1"a,z ta, ktÓil'a zawi,ell'la cechy prozeJS1tęp
stwa płdlelg,aryąceg'o na SlkJł'.aln,ja.n,ju osó,b u· 
rzędowych dwgą o,bie,tnic i t. p. do po
pełnń,en:'a na,dużyć s'łu,żibowych. 

MUSI NASTĄPI .: GF":iERALNA 
REWIZJA. 

W's'ZJc1z(!óe dochod,wnia IPrz€1Z KOl'lpl\.!$ 
k.0'!lIt~'c:-:~r6w M. S. \'fI,oj"k. p't'7.eciw~:o ko
mandOl1owi S.olk 'o'łoWl,lk,jemu i z'aJst~pcy je
go Żyź,ntte.w.skip11'1u w:~,1;az:u:e w każdym 
ra'zie, ź,e rO'1.a ich przy udz,i e,I.aruu 2lamó
wileń Głąhiń~,ki'emu by!ła c onaljm'l1ielj lIl,ie 
wyltaź,na. P,odO'bno. że istmie~ą ł~O'ma'c,ze

n,j,a, jaik'OIby i.siłotttld'e 

Głąbiński był respektowany wskutek 
wpływów ~)erwnyoh osób z kół poselskich.. 

Talk ozy o·w,alk je'dno je.st i'u1ż pe".\1n,elIIl!, 
że pClza f,aJk,tem !plocLs,tęp,n,e'go ,wydobyda 
zaHcZJelk Gł'<'ibiń.slki Uiz)'l5ikał jeslIclze 'I1'adto 
zamów,jelll~e z u'WIzglęcLnielnlem Wlręcz il'a· 
bulIlikQwy>Clh cen ,za mrusz)'lny, jalkioe mi,al 
rzek'Olllllo d,ostail'Clzyć. Otóż j,alk Slię dowa'!ll
dUJj'emy, <:eny tllz)'ls'kane pr1zez Głą:biońs,kie

g,o IW z'alsadzi,e były o bIlilslk,o 50 prtOoC. wyri; .. 
S'ZIe od c,eon, M6re mOlglł)'lby w)'lkalzać śd .. 
Sile te,cfum.iczne wy'lJClZJeni.a. Pon,j,ew,a,ż ,jed. 
nalk Głą.bińoski ,otrzY'mał t'Y'llko c,zę,ść z O

gólllt1e'go ,zamówoi'eru,a" wytt1IOISzącelg,o ok,iJka
sd mrustzyn, il'eiSlz'tę 'Z,a5 zamQ'w,ień ot'l'1ZY
mały mnoe fi.rmy, le'oz z ,zaclhowa,ruem 'tych 
s.am}'1cl1 cen, jaikie Uiz)'lSlk,ał GłąlbińlSlki, 

waęc wtoołiug IPIl'z}'1ptllS1ZJwalllIl)"C'h obHclzeń 
wYlpa!dnie M. S. WoaPsIk. iplt'zy us.ku,tec 'zn~,a .. 
n,ju e'w,eil1 Łt!:?! :lY'oh d os't a·w !pIt'IZ,e p'ła ci ć su· 
my i'dą.ce w m,jlć,ony 'ZJł. 

Że 

ceny, ,ja,kie uwz.głędn4ono G!ąbińsl<Jemu 
były rab1tnkow~ 

O'kaZ1aQo się j'UJŻ ptl'Izy pt<ze,jęciu toe'j d.O's,ta
wy IP'l"zelz faihr)'lkę Horm'an i S:zJwede. 

SlkiorO' w~ę.c t,alk je.s,t t,o zamówńeni,a tt

dzJ,elhme .z:a,rÓW1nO fahr)'lce US'OIWiSlkiego, 
Pas,ciha\llSlld<elglo jalk i i'!linytn wilooy noatyc,h .. 
ma'a/sił 'lIW'ł aiS'ZJc,z,a woibe,c w)'lt'o C'2JeID ia d o. 
dhiocL2Jeń p'rzeci'wlko klir:'O"ł:'n,: kOlm wY'dz. 
III w de!p. X U'l'e,dz grol!1Jto!W111eij re'wi~N,. 

P,run lPil'emjeo.- Gr,aJbSlki p'owa,nńen m.ruj
ba'I1dzielj się tetm Zlain,telf'esowat. -

Pożar w .,Reklylikacji 
warszawskiej" 

z WatlS'z'ruwy diOlniOSlZą nam: 
O godz. 2 min. 20 p. p. wybuchł 
dzie warszawskiego towarzystwa oczysz
czania i sprzedaży spirytusu sp. ah~ylnef 
(,.Rektyfikacja waJWawska") przy ul. L'::
brej 48 - 50, poważny pożar. 

SkonsygnO'wano wszysł,kie 

straży ogntowej. 

Akcja ratunkowa trwała do póinegt" 
wieczora. Straty maczne.. 
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aj większa sława sportowa obu ółkul, Jack Dempsey, mówi o sobie' 
Własny wywiad "Głosu Polskiego" ze znakomitym bokserem 

Jeden z przyjaciół naszego pisma. dr. 
Konrad Oelssner. jadąc do Ameryki, zna
lazł się przypadkiem na jednym okręcie z 
J ackiem Dempsey'em, ~racającym do swej 
ojczyzny po podró!)/ europejskie; i przesy
la nam najciekawsze wyjątki z kilku roz
mów. jakie w ciągu podróży miał ze znako
mitym mistrzem świata w boksie. 

... Dwa dni byliśmy już na peł.nem mo
a jeszcze nie zdecydowałem się na 

do uTiger-Jack'a", jak go zwie 
świat. Pogromca Luisa Firpo, Toma 

lDDlon:sa i Georgesa Carpp . "ra znajdo
al alę na jednym statku ze mną, chodził 
) tych samych deska.ch pokładu co ja, 
idziałem go kilka razy dziennie jak pne-
u dził ze swa uroczą żoną, gwiadą 

Estellę Taylor, eskortowany 
" 7. dwa nieodstępnych trener6w, 

zbliżyć się nie mogłem, jakoś poprostu 
'ahlo mi odwagi. 
Wkońcu jednak trzeciego dnia - stało 

!', .. Była godzina 4-ta po południu. Ocean 
okojni'!tcnki, jak tałła jeziora. Wielki 
:'. stal na górnym pokładzie, oparty o 
!Jerę i - rzekłbym - nieco bezmyślnie 

"lalrywał się w końce własnych, uiena
zresztą butów. Wziąłem się na 

~,.;~ - poszedłem ... Zacząłem rozmo-

Macie rację, czytelnicy drodzy, że nie 
się o czem - wiadomo przecid: 

o pogodzie oczywiściel .. 
Stało się! - "Tiger-Jack" odpowie

mi, że rzeczywiście na burzę się nie 
bo niebo jest jasne i ma kolor nie

hnr'''D''''alnic niebieski. 
łI tym momencie błysnęła mi przed 0-

strona "Głosu Polskiego" z włas-
~'ywiadem z Jackiem Dempsey'em i 

nazwiskiem u spodu. 
Boskiel - toby było szc~ęście! 

zamachem stanę się sławny, 
będzie mnie, młodemu me

, o posadę w kasie chorych - lau-
wieńce, sława... Muszę go wycią~nąć 

zwierzenia! I zapytałem nagle, bez na-
rzucając się prosto głową w próż-

- Czy to prawda, że pan nie nazywa 
Jack Deml>sey? 
Spojnał na mnie dziwnie, zdawało mi 
że za ciekawość moją za chwilę po

potężnym "sierpem" legnę na 11(.
.1U'''hl·t=... Jednak nie - nie bije, a m6wi ... 

- Prawda, nazwisko moje • 'Tzmi Wił
Harrisson, ale może pan jest dzienni

? 

Vlybczcie mi C%łonkowie syndykatu 
- zmistyfikowałem go _ . 

- Tak! - jestem dziennikarzem z Lo-
,,;i. z Polski! •. 

Znów spojrzał na mnie badawczo, jak
chciał z rysów twarzy przekonać się 

o jakiej rasy należę, gdzie to może ta 
. ódź leżeć ... 

- Bardzo lubię dziennikarzy. Przydają 
człowiekowi. Tex Rickard - manager 

T t atr "SCALA" 
Dziś, w sobotę, w niedzielę 
i w poniedziałek, o g. 8.30 w. 

"Dzień i Noc" 
Anskiego 

Z K. Adwentowiczem :i roli głównej. 
Pozostałe bllety do nabycia w kasje ~Scali· 

. na dla pp. właściciel domów 
w Berlinie 
Inłernałionales Verwalłungs Biiro, 

3ERLIN, W.ltz_tr. 20, 
telef. Steinpl. 83-18. 

je i sprzedaje na najdogodnIejszych 
nkach domy w Berlinie i okolicach 
.a~ministruje takowymi jak najosz-

ędll1 eJ . Rereferencje pierwszorzędne. 
Bliższych informacji udziela: 

• EPSTEIN, Piotrkowska 81, 
łoleł. 539. godz. 2 - 4 p.p. 235-2 

l. Sz man 

- m6wi, że to bardzo pożyteczny naród ... 
Nagle uśmiecha się ... 
:- Pan pewnie chce coś o mnie usły-

5zec ... 
- I rozgadał się na dobre, a ja potzą

lem notować. Mój pierwszy (i pewQie o
statni) wywiad w życiu ... 

- Nazywam się naprawdę William 
Harrislion. Lat mam 29, urodzH em się na 
fermie ojca mego w Montrose w Colorado 
w 1896 roku. Wesoła to była miejscowość 
i wesoło się żyło ... Sześciu nas było braci, 
o szkole nie myślał nikt. WłóC%yłiśmy :.ię 
po wąwozach i górach, w dziczy przeraźli
wej, do bijatyk, sińc6w, guzów i niebezpie
czeństw ~rzyzwyczaiłem się prędko. Bi
liśmy się z braćmi ł z obcymi, byłem za
wsze silny, na odwadze mi nie zbywało. 
Ale ze starszym bratem moim - Bernard 
ma ,na imię - nigdy sobie rady dać nie 
mogłem... Szczytem moich marzeń było 
choć raz jeden rozch;nąć go na ziemi -
nie udało mi się nigdy ... 

Aż do skońC%enia 19 lat pracowałem 
na fermie ojca i włóczyłem się z braćmi. 
Trzeba jednak było z tym wreszcie skoń
czyć. Boksowałem się już przedtem kilka
krotnie i postanowiłem zostać bokserem 
wędrownym. 

Panie! - jak mi to źle poszło! .. Po kil
ku dniach bliskim byłem ŚIpierci głodowe;. 
Pieniądze zniknęły, na bilety kolejowe nie 
miałem ... 

Tu spojrzał na mnie Jack podejrzli-
wie.,. 

- Nie wiem, jaka to tam wasza Polska 
jest, ale u nas odległości są ogromne, o 
chodzeniu mowy niema, trzeba było jeź
dzić - "na gapę" - pod wagonem, na re-

T giezn 

sorach, na buforze, na dachu - jak się 
dało. Ol dobry to był trening, a bójki z 
konduktorami... - moje wyszkolenie bo
kserskie zyskało wiele. Nie przeszkadzało 
to jednak wcale, że jak się zdarzyło spot
kanie w jakiej knajpie z "bokserami" za 
parę groszy, ku uciesze pijanych gości -
to obrywałem nielitościwie. 

Nie szło! .. a skończyłem tymczasem 22 
lata. Stany Zjednoczone przejechałem 
wzdłuż i wszerz, wreszcie dopiero w New
Jorku los niespodzianie zetknął mnie ze 
starym bokserem, przybladłą sławą, 
Jackiem Keamsem. Ten dopiero wziął się 
do mnie. Systematyczny trening przy przy
rodzonych moich warunkach - wzroście 
(mam 1 mtr. 87 cm.) i sile, oraz zaprawie 
młodzieńczej w kanyonach Colorado -
zrobił swoje. Małche przychodziły jeden 
za drugim - już nie w knajpach, a na ńn
gach i ... zwyciężałem. 

Zaczęto o mnie mówić, nisać. Stawa
łem się coraz pewnieiszy siebie, pnyjaciel 
mój, Kearns, zapowiadał sobie niezwykle 
wiele i wszczął długotrwałe pertraktac:e z 
Tex Rickardem... Nie wie pan kto Tex 
Rld;;ard - tol - to źle. Niema chyha I 

człowieka w U. S. A., któryby nazwislia 
tego nie znał. Tex był pastuszkiem bydła 
- teraz nawet tytuł króla impresariów 
bokserskich, to dlań zamało - tali, tak
Dempsey i kiwa głową i nagle szybkim 
rzutem głowy i ramion prostuje się i jakby 
z pewną dumą. powtarza: - "very, very 
amerykainl" 

Wreszcie pertraktacje z Pickardem da
ły wynik pomyślny - spotkałem się na 
ringu z mistrzem świata, olbrzymim Jess 
Willardem. Ważyłem wówczas 178 funtów 
i mierzyłem 1,87 mtr. - mój przeciwnik 

ak \V Bolil wi 
" Pilica znów zabrała ofiarę 
Dyrektor gimnazTum "Oswiataff

, Davison, 'urat~wany 
dzięki bohaterstwU' dyr. gimnazjum żydowskiego 

Regera 
Student politechniki, Lewin, utonął 

Urocze letn·isko nad Pilicą, TeotiIów, po szyję i wyżej. 
pr~eżyło onegdaj wstrząsającą łira~edję. Dyrektor łódzkiego gimnazjum ,,0-
Znajdująca się nad rzeką, w lasach spal- św,iata" p. Dawison i przybyły doń w od
skich letnia rezydencja inteligencji i·ódz- wie(h~iny siostrzen~ec jego, student poli
kiej zamieniła SIlę w ostatnich czasach w techniki warSlzawSkiej, Gustaw Lewin, 
miejscowcść kąpiel&wą. Liczne rzesze le t- chcieli w ten wlaśl11e prymitywny sposób 
ników cały dzień - n1aśladując Lido - przeprawić się przęz rzekę i nie umiejąc 
spacerują w k.ooSltjumach kąpielowych, zupełnie pływać weszli śmiało w j~j fale. 
dzieciarnia pluszcze się przy ~rz~gu, a Na oczach kąpiących si~ posuwali 5ię 
młodzież. z.aża:~ie tr~nuje się w s~orcie I wgłąb rzelri i nagle rc.zpaczHwe okrzyki: 
pływackim. Pihca dostarcza sp~agnlOnym _ "Pomocy I, ratunku!, tonę!" zaalar- ' 
słońca, w~Y i p~w~etrz.a ~ziecl0m. Łodzi I mowały slpolkojni·e opa1laljąc)"C'h swe cla,ła 
rozkQ<Szy ru e1ad a, Jednak nleustanD1~ czy- Ilod,zian. 
ba na ofiary.., Zdradliwa ta neka niejed- . . 
no już ma życie ludtz<kie na sumieniu a Pomocredna.k była nlez.wy!kle t.rudna, 
onegdaj zabrała jeszcze jedno. ' gdy:ż oba; n:i'eszc~ęś1iw,i unoszeni byl.i 

Plaia teofilOWISka zna.jduje się na prze- prZle1Z woa.rtil{l ;prąd ba'roZJo szybko. 
ciwl~łym do miejscowości brzegu, brzeg Pie.rw\Sz.y na ra.tunelk I1'Izucił się dyreo1<
zaś, na którym stoją domki letnicze jest tor ł>6dz.Hej szlkoły żydowSIkiej, Rege.r, 
urwisty i tuż pod nim głębia jest poważ- któremu też !przy nadludZlkkh wysilbk<aJCh, 
na. Transp«t normalnie na plażę odbyW18 z na.rażeni.em ż)"cia udało się wyctiąlgnąć 
się przy pomocy łódek i tylko po kilku d)"r. DalW!iISlona. U'l"atowa-: stŁooe1llta Lewi
dnłach upalnych, gdy woda opadnie, moi- na niestelty n~e ud.a~,o się. OF:1ra tragi.cz-
na przejść wbród na plażę, mając wody nej kąlpic,li ulonęła.... (G) 

ZajŚCia 
• 
I zatargi na pograniczu sowieckiem 

rozpatrzy komisia mieszana, której skład .już został 
ustalony 

WARSZAWA, 13 sie'r'pn~a. (S.p. Sl11Ż- nisterstwla -'>1praw woj'skow)"oh pocVpułlklO
ba iiIlf. "Głosu PoJ'sk~.elgo") - Dowia.du- wiIlik Maoze1k, z kocmptbsu ochro.ny p.ogil":łI
j-emy się. ż'e os·ta-tnie nie:p()ir'o'zu:rn~.enia nicza kapiltan R·og.ows1b. Slkład komis.ji 
POlsiko - sowieckie co do skład·u osobo- sow~ecki.e.j: prez,es p. ŁO!ganowlski~, z k,o
wego mieszanej komilS,fi parytet,owej w I m:.sar". atu do Sipraw zalgrank'zmydh Ka.r
spra wie za}ść granicznych zosl3ły zl,ilkwi- I Siki, od woj.skowoś.cń ZenH/ od sowiecokiej 
d,ow,ane. Obie strony dopuśc~.ły poprzed- ! stra,iy pog.ran;cmelj p. Ko~sowski . od p<to
nio kweS'tjonowanych członków korni.sj,i. I kU~'alu'ry p. W"siltjew. i wil"eszde ~·pec;a,l
Skład delega.c,ji polskiej będzic więc na- ; nie do s'Praiwy zat8 " ,;h .. , na odciniku W1'-

Piotrkowska 88, I stępują<cy: przewodniczący p. Le.on Ma,l- l 1etisk.m pl1'oblTator Preferanlsow z Miń-, -I I hommc, z min1sŁerst'wa. ~praw . 7~ :1:·a'licz.- .sk.a. Ob~ady komisii r C Zlpoczną soję 19 b. powrocl --1 nych konsul Kaorczew,s'kl, z ml<nlste'r.s·[.wa mies. w Jarlilpolu. taik, jak ki P>OI]:)'I'.zeooi'(I 
61SO-i sp'r8JW wewnęt1'lz'11ych p. Ostrowski, z mi- hyl,o um6wio.ne. 

, 

przy wzroście 1,95 mtr. ważył aż 200 łun" 
t6w - olbrzym prawdziwy. Robotę mia~ 
lem straszną, pracowałem siłą, nerwami l 
wolą - w trzeciej rundzie leżał lmock· 
aut ... Ja byłem mistrzem, dostałem 27.000 
dolarów i... pojechałem do Montrose, do 
rodziców paŚĆ im po trzech latach wł6-
częgi w ramiona jako nUstn świata. 

Tytułu jednak trzeba bronić - proszę 
pana - wyzwał mnie Georges Carpentier. 
Bałem go się - jednak "wieIld Georges" 
wcale sławą nie ustępował "wielldemu 
Jackowi". Trzeba się było wziąć do robo· 
ty. Założyłem sobie obóz treningowy, pra~ 
wdziwy "camp" pod New Jorkiem, na po
wietrzu, na wsi. Wynająłem partner6w do 
próbnych meczów, płaciłem im za każde 
uderzenie, kt6re mi zadali, chcąc ich skło
nić tem do oporu i starań. Nie paliłem, nie 
piłem, żyłem jak mnich - i tylko praca, 
praca nad sobą. Nad wszystkiem czuwa 
t::-"cr, jedzenie wydziela mi niemal na 
wadze, przepisuje godziny snu, posiłku, 
biegu, spaceru, ćwiczeń przy "worku", 
"punchlng-balI'u" - wieczny, nieodstępny 
anioł-opiekuńczy. Tak zresztą żyję słale ... 

Wreszcie 2 cz~rwca 1922 r. biłem się 
z Carpentierem. Wszyscy wiedzą, jak te 
wtedy było. Do końca drugiej rundy kula
wy pies nie wierzył w moje zwydęstwo -
w trzeciej Vlzh~em się, a w czwarte; -
b~ !"m zwycięzci1. Zarobiłem 300.000 dolar 
rów. Potem Gibbons za 265.000 dolar6w, 
z k~ .. ym walczyłem 15 rund i zwycięży· 
łem, wreszcie walka z Luisem Fłrpo za 
IL_AHlO dol. - dwie rundy. O! z tym było 
ciężko. Mój tytuł wisiał na włosku. W pier 
",,;szej rundzie "chochetem" wyrzucił mnie 
z ring::. wprost na ... loż~ ;-;rarlOwą. Zemśd
łem się jednak - w drugiej leiał bezape
lacyjnie. 

__ o A z kim będzie pan walczył teraz? 
- ryzykuję pytanie. 

- Dwu ludzi na całym świecie uwaźa 
za możliwe zmierzyć się ze mną - czarny 
Hany Wills i francuz z Kanady Jack Re
nault, mój dawny partner \reningowv, Bę
dę więc walczył z Willsem - dlatego 
właśnie wracam do Ameryki. 

- A'pańska praca w filmie? 
Dempsey śmieje się serdecznie ... 
- Zarobiłem na niej miljon dolarów l ... 

żonę. Grałem w pięciu filmach w Holly
wood i tam poznałem żonę moją - byliś
my w poślubnej podróży do Europy i ener· 
giczne wyzwanie WilIsa zmUSza mnie oto 
do powrotu ... 

... Takt nakazywał nie dręczyć już spor
towej znakomitości. Rozkoszowałem sit' 
jednak moją sytuacją do tego stopnia, że 
poprostu sił nie miałem przerwać tete
a - tete z ~wia7.dą dwudziestego stulecia. 
Jednak ... sldoniłem się." 

- "Thanks" - skłoniłem się jeszcze 
ułożeniej". I oto ... Mój Jack mówi dalej: 

- A leżeli pan dłużej zostanie W. U • 
S. A" panie dziennikarzu z Polski, to pro· 
szę może do mnie, ale nie do "camp", 
ol nie - tam nikt nie jest dopuszczony, 
ale na farmę, moją własną farmę. Tak! -
chwali się jak dziecko - sam pracuję, 
orzę i młócę, kieruję pługiem motoro· 
wym - proszł( - zobaczy pan Dempsey. 
przy jego ulubionej pracy ... nie na ringu 
i nie przed objektywem aparatu ... 

Może go odwiedzę, tymczasem jednak 
zapomniałem się spytać, gdzie ta łar~ 
jest, ale się dowiem i ... pojadę. 

Dr. Konrad Oelssner. 

CIElOA PRACY 
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sub .• E. K" tgl-~ 

>. 

PRACZKA 
prZYlmuje bielizn~ sztywną i miękką, firanki. 
bluzki i suknie rio prania i prasowania łl!.cznie 
z reperacją. Ul. Zachodnia 63, lewa oficyna, 
I piętro, m. 6. 6188-2 

KUCHARZ",CUKIERIIIK 
(samotny) o najlepszych )<wulltikaclllch zaWo· 
dowych, samodzielny, do pierwszorzędnej re· 
stauracji hotelowej w Byd~onczy, potrzehny 
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o sztuczkach cudach I fakirach 
Popularnośc eksperymentów "cudownych" -. Tahra bej, a "świat, który się nudzi"·· Człowiek. który 
chce byc pokrajany żywcem •• lak wycofali się profesorowie Sorbony'l _If Sztuczka z kłębkiem sznura 
Obiektyw fotografa nie dostępny jest tajemniczym wpływom _. Klimat a siły nadprzyrodzone .- Metody 
kształcenia siły. woli i opanowania ciała-- Co musi ponadto umiec fakir'l-- Zakopany żywcem-· Fakty i zagadki 

(Własna korespondencja "Głosu Polskiego") 
Paryż, 10 sierpnia 1925. wypróbowania go i, że podobnie ciężka o

peracja głębokich tkanek brzusznych ab
solutnie nie może być wykonana bez znie
czulenia. Na szczęście dla swego prestigu 
lekarze mogli się przytem zasłonić jeszcze 
brzmieniem ustawy, która podobną ope
rację uważałaby za dobrowolne usz;kodze
nie ciała, co podlega odpowiednim para
grafom kodeksu karnego. 

Mieszkaiicy wielkiego miasta są dopra
wdy jak dzieci i im większe miasto, tem 
naiwniejsi w gruncie rzeczy mieszkańcy. 
Zastanawiano się nieraz, czemu to przy
pisać, a najbliższe prawdy jest prawdopo
dobnie twierdzenie, iż nerwowe, niezdro
we i zawrotne tempo życia wielkomiej
skiego, krzyk i hałas, ogłuszający turkot 
woz6w ciężarowych, ciągłe dzwonki tram- Ale odważny fakir odpowiedział, że 
waj owe oraz odgłos przeraźliwych syren uszkodzenia takiego nie będzie można do
samochodowych, wyczerpują zmysły i u- wieść, gdyż jest absolutnie pewien, iż ra
mysł do tego stopnia, że rozrywka staje na w ciągu kwadransa zabliźni się i zgi
się dla mieszkańca Paryża, Londynu czy nie bez śladu, a to mocą jego woli, którą 
Berlina synonimem wypoczynku nerwów opanowuje swe ciało, jak wirtuoz swój in
i władz umysłowych. strument. Wreszcie profesorowie oświad-

Mieszkaniec wielkiego miasta najwię- czyli, iż może kiedyś w przyszłości zajdzie 
cej się bawi i najwięcej interesuje _ mó- istotna potrzeba podobnej operacji, a wów 
wię oczywiście o ludziach przeciętnych _ czas będzie można uskutecznić ekspery-

ment. tern, przy czem nerwy jego mogą wypo-
cząć, przy czem nie potrzebuje myśleć, ani Dookoła Tahra beja utworzył się już 
rozWiązywać zawiłych problemów życio- cały krąg legend, a prasa codzienna i pe
wych, czy innych. To też największą po- rjodyczna zajmuje się intensywnie zarów-

. pularnością cieszą się wszelkiego rodzaju no jego osobą, jak i kolegów jego, fakirów, 
pokazy, sensacje, cuda i t. p., które, pod- przytaczając rozliczne sprawozdania i opi
niecając zmysły, dają wypoczynek wła- sy ich cudów. Gdyby choć cząstka ich by
dzom umysłowym, pochłaniają widza, ab- ła prawdziwą, to nie ulegałoby wątpliwo
sorbują go i, na krótki czas choćby, wy- ści, iż hindusi muszą posiadać pewne 
rywają z obłędnego i zawrotnego pędu ży- sztuczki tajemnicze oraz znać jakieś uta~ 
cia wielkomiejskiego, dając mu wrażenia jone siły natury, niedostępne dla ludzi za
silne, przy Mórych zapomina o troskach, chodu. 
kłopotach i przykrych sytuacjach życia Liczni świadkowie nao~zni opowiada-
codziennego. ją np. o cudzie z kłębkiem sznura, który 

Do rędu takich widowisk, stanowią- fekir wyrzuca w powietrze, trzymając ko
cych jedną z sensacji Paryża, należą popi- niec sznura w ręku, przyczem kłębek s-ię 
sy słynnego fakira Tahra beja. Fenome- rozwija, ale drugi koniec sznura ginie z o
nem tym interesują się jednak nietylko czu. Fakirowi towarzyszy mały chłopiec, 
"świat, który się nie nudzi", oraz ci, któ- który na rozkaz mistrza spina się po sznu
t'Zyby chcieli do niego należeć, lecz ostat- rze w górę, jak po słupie, i to ze zdumie
nio i świat naukowy począł zastanawiać wającą szybkością, aż wreszcie znika z 
się nad źródłem ukrytych sił tajemniczego oczu widzów. 
cudotwórcy. Teraz fakir woła go, by zszedł z po-

Na jednym z ostatnich seansów, profe- wrotem, jednak chłopiec nie wykonuje 
sor Sicard z Sorbony pal'j$kiej, zapytał rozkazu, pozostając w dalszym ciągu nie
fakira, czy bez narkozy i bez wszelkiego widocznym. Wówczas rozgniewany fakir 
2:nieczulenia powoliłby dokonać na sobie bierze wielki nóż i sam, wślad chłopca spi
operacji ślepej kiszki. Tahra bej zgodził się na się w górę, aż i on znika. Widzowie w 
bez wahania, ustalono nawet termin ope-j milczeniu i grozie czekają dłuższą chwilę, 
racji, obecni byli jednak pewni, że fakir gdy wtem z niedostrzegalnej wysokości 
wkońcu ulęknie się i pod byle jakim pre- dochodzi rozdzierający krzyk i, ku naj
tekstem uchyli się od eksperymentu. większemu przerażeniu obecnych, coś 

Tymczasem Tahra bej w oznaczonym spada na ziemię: odcięte ramię chłopca. 
dniu i godzinie stawił się punktualnie w Następnie spadają z wysokości po kolei 
oddziale chirurgicznym wydziału medycz- druga ręka, obie nogi, głowa i tułów. 
nego, gdzie miała się odbyć operacja. Te- Wreszcie fakir opuszcza się na ziemię 
raz z kolei lekarze byli w największej ko- i przedewszystkiem, szybkim ruchem ręki 
lizji, aż wreszcie profesor Sicard oświad- sprawia, iż sznurek znów zwija się w kłę
czył fakirowi, na którego kamiennej twa- bek. Szybko składa następnie poszczegól
rzy nie znać. było ni śladu wzruszenia, iż ne części ciała chłopca, zakreślając w 
propozycję tę postawiono mu tylko dla powietrzu koła i rozmaite figury ge.~me-

~"KDIa aKIEDBK 

Odszkodowanie 
O godz. 11.30 punktualnie co do minu

ty, Reginald Tautenhayn przekroczył próg 
wielkiej sali ruletowej kasyna w Monte 
Carlo. 

Gorączka gry wysokiemi falami prze
'ewałasię w olbrzymim lokalu. Szerokim 
Itrumieniem natrętne kaskady światła 
lpływały na błyszczące klejnoty, lśniące 
ramiona kobiece i olśniewające gorsy fra
kowe. 

W śród szmeru półgłosem wyrzucanych 
Wlyraz6w, gorączkowych i podnieconych, 
wśr6d odgłosu sunących po stołach ło
patek, wśród dźwięku i grzechotu monet 

. i żetonów, padały zimne, jakby, au:oma
tyczne słowa krupierów, przy akompan
jamencie monotonnego terkotania małej 
kulki z kości słoniowej, rozpacznie ska
czącej po przedziałkach wiecznie kręcącej 
się ruletki. 

Reginald nic nie wiedział, nic nie sły
szał. Stanął dokładnie w środku pomiędzy 
czterema stołami, oblężonymi przez gra
czy, w równej odległości od każdego z 
n~ch, prawą rękę trzymając w kieszeni 
marynarki... .. 

Następnie skinął na służącego ... 
Obleśny uśmiech zamierał stopniowo 

na twarzy zbieracza napiwków w miarę 
słów, padających z ust gościa, patrzącego 
weń wzrokiem zimnym z oczu, niby zasty
głvch w kamiennym spokoju. 

"Obecnie jest godzina 11.35. Proszę 
zawiadomić dyrekcję, że o godzinie 12-ej, 
ani minuty później IlIb wcześniej, zastrze
lę ~ię tu na tern mic;scll. Nic nie odwiedzie 
mnie od wykona11 ia tego postanowienia, 
chyba, że do tego czasu dyrekcja ka
• yna zwróci mi stratę 100 tysięcy fran-

L , którą r .Jlliosłem tu VI os:jch 
dmach ...... 

"Przepraszam pana", sta _ł się służą
cy, nieco zmieszany, ratować sytuację, 
"ale tu w sali ... " 

"Proszę wykonać moje polecenie' 
W przeciwnym bowiem razie odpowie
dzialność za skandaL" 

Służący poleciał jak strzała. 
Urzędnik nadzorujący poleciał r6w

nież. 
11.40 ... 
"Zwaracam panu uwagę", rzekł Re

ginald chłodno, widząc, iż przybyły pod
dyrektor stara się nieznacznymi gestami 
przywołać kilku służących iż najmniej sza 
próba usunięcia mnie stąd siłą, spowoduje 
tylko, iż zamiar swój wykonam wcześniej'" 

Urzędnik przestał dawać znaki... Był 
absolutnie bezradny wobec tej niel'ucho
mej maski, zdecydowanej na wszystko. 

"Czy wypłaci mi pan sto tysięcy fran
ków?'" - informował się tymczasem Re
ginald. 

"Tak, ale, mój panie, przecież ja ... nie 
jestem upoważniony... TylKO dyrekcja ... 
Może pan się pofatyguje do biura ... " 

"Zdaje mi się, iż już raz oświadczyłem, 
że nie ruszę się z tego miejsca. Może kto 
z dyrekcji zechce się tu zjawić?" 

Poddyrektor poleciał. 
Dyrektor, mężczyzna starszy, osiwiały 

w burzach źyc:a, z przymarzrtiętym jakby 
uśmiechu grzec:mcści i uprzejmości, zbli
żył się krokiem metra tańców. 

11.45. 
"Czem mogę panu służyć?" 
"Stoma tysiącal'li franków, proszę'" 
"Hm, pardon. nie rozumiem ... Dlacze-

go ... " 
"Oh, tylko jako odszkodowanie'" 
"A więc pan u nas ... " 
"Tak jest, przegrakm sto tysięcy fran

ków!" 
11.47 ... 
.. Pardon, ale to nas nie obowia.zuje .. :' 

tryczne, przyczem pocichu wymawia for
muły czarodziejskie. W rezultacie chło
piec wstaje z ziemi cały i wesoły. 

no oczyszczają płuca i ciało od wszelkic& 
nie zdrowych i szkodliwych naleciałości j 
osadów oraz pozwalają fakirowi osiągnąć 
władzę nad fun'kcjami cielesnemi. Przy 
ćwiczeniach tych fakir zatyka palcem pra
wą dziurkę od nosa, lewą zaś wdycha głę
boko powietrze, aż płuca zapełnią się 
niem do ostatnich kończyn, poczem na 
chwilę wstrzymuje oddech, zatyka lewą 
dziurkę od nosa i wypuszcza powietrze 
prawą, postępując w ten sposób po dwa
dzieścia razy przy wschodzie słońca, W 
południe, przy zachodzie i o północy. 

Fakir musi dalej wyrobić w sobie nie
słychaną zdolność koncentracji, by módz 
samemu zapaść każdej chwili w trans .. 
Również musi umieć zapadać w sen każ-

Sztukę tę wykonać potrafi tyIko bardzo 
niewielu fakirów. Pewien dziennikarz a
merykański wpadł jednak na pomysł do
konania potajemnie zdjęć fotograficznych 
z poszczególnych faz eksperymentu. Sko
ro wywołano płyty, zobaczono, Ż.e wszyst
kie były prawie identyczne: fakir wraz z 
chłopcem siedzieli spokojnie na macie. 
Okazało się zatem, że cała sztuczka po
legała jedynie na znakomicie zrobionej su
gestji masowej. Fakir zahipnotyzował 
wszystkich obecnych tak, że widzieli i sły
szeli to wszystko, co wedle jego woli mie
li widzieć i słyszeć. Tylko małej, szklanej 
płytki fotograficznej nie potrafił poddać 
pod swą władzę. 

Zachodzi teraz pytanie, w jaki sposób 
fakirzy osiągają taką nadprzyrodzoną 
wprost zdolność hipnozy i sugestji? Często 
słyszy się zdania, iż w pierwszym rzędzie 
wpływa na to klimat. W klimacie pod
zwrotnikowym człowiek staje się rzekomo 
bardziej podatny do hipnozy, co znako
micie ma ułatwiać pracę fakirom. Wiele z 
ich sztuczek podobno w Europie nie uda
wałoby się; również i w części Indji, naj
bardziej wysuniętej na północ, fakirzy ni
gdy nie wykonują tych eksperymentów. 

I d.ej chwili. Stara on się zdolność tę osiąg .. 
, nąć w ten sposób, iż godzinami ,; _kojnie 

wpatruje się w jakiś błyszczący punkt, 
kontrolując jednocześnie swój umysł, by 
nie myślał o niczem postronnem. To ma 
rzekomo do tego stopnia wzmacniać myśli 
i wolę, iż, gdy fakir koncentruje swe my
śli na pewnej oznaczonej osobie i imię jej 
wypowiada pięć tysięcy razy, to dana o
soba musi przyjśĆ do niego, o ile znajduje 
się w miejscu dla niej dostępnemj w prze
ciwnym razie daje jakiś znak życia, na 
wszelki wypadek jednak myśli ona bez 
przerwy o skor;.centrowanym fakirze. 

Jest rzeczą bardzo trudną zbadać me
tody kształcenia się fakirów, gdyż nauki 
swe i systemy zachowują oni w najwie
kszej tajemnicy i należy przypuszczać, it 
to, co dotychczas wiemy w tym kierunku, 
stanowi zaledwie drobną cząstkę ich wy
szkolenia. W każdym razie poniekąd zna
ne są, przynajmniej pierwsze stadja. 

Cele.m takiego kadydata na fakira jest 
wyłącznie rozwój i możliwe wzmocmenie 
siły woli, gdyż potęga jego woli musi być 
daleko silniejsza, niż wola tych, na któ
rych ma działać. Pozatern nie dysponuje 
on bowiem żadnemi mnemi siłami. Wzr-,k 
jego musi być silny i mocny, głos spokoj
ny, a wszystkie ruchy stanowcze i opano
wane. By osiągnąć ten swój cel, musi być 
przedewszystkiem zupełnie zdrów i zacho 
ywać ścisłą djetę. Orzechy i jagody sta

nowią jego pożywienie, a jedynym jego 
napojem jest woda. Dla ludzi wschodu 
przestrzeganie tej djety nie przedstawia 
większych trudności, gdyż nie różni się 
ona bardzo od pożywienia całej ludności; 
człowiek cywilizowany musiałby poświę
cić lata całe, by organizm swój przyzwy
czaić do tego rodzaju pożywienia. 

Nadto adept sztuki fakirów musi czte
ry ra.zy dziennie wykonywać po dwadzie
ścia ćwiczeń oddechowych, które podob-

n 

"To mi jest' obojętne. Ale panowie nie 
dopuszczą chyba do skandalu'" 

"Oh, mój panie, mamy dosyć środ-
ków ... '" . 

"By uniemożliwić skandal? Wątpię. 
Punktualnie o 12-ej strzelam. Proszę, 
niech pan nie daje znaków, panie dyrek
torze. W razie gwałtu, uczynię to wcześ
niej!" 

"Nie będzie pan mógł nawet ręki z 
kieszeni... .. 

"W takim razie wystrzelę w kieszeń! 
Ale strzelać będę w każdym razie'" 

11.50 ... 
"Czy nie moglibyśmy dalej pertrakto

wa~ w mojem biurze?" 
Reginald uśmiechnął się tylko po

gardliwie. 
Dyrektor wił się w bezstlnej rozpaczy, 

ocierając kilka razy pot z czoła. 
11.51... 
.,Wiadomo panu zapewne, iż bez trud

ności wypłacamy koszty drogi powrotnej". 

"Oświadczam panu, że szkoda każdej 
minuty, rzekł ReginaId, bawiąc się w kie
szeni czemś ciężkiem i. niezgrabnem. 

Dyrektor szepnął parę słów na ucho 
jednemu ze służących. 

Służący poleciał. 
11.52 ... 
Drugi dyrektor wpadł, powiewając po

łami fraka. Krótka narada półgłosem ... 

"Ofiarujemy panu koszty podróży i ty
siąc franków!" 

"Prosiłem o sto tysięcy, panie dyrek
torze'" 

11.53 ... 
"Ależ, mój panie, taka suma ... " i ukud

kiem spojrzał na zegar . 
.,Dziesięć tysięcy franków!" wyksztu-

sił wreszcie. 
11,54 ... 
"Sto tysięcy, ani centyma mniej. 
Ponowna szybka narada. 
"Dwadzieścia pięć tysięcy fran.k6wf" 
11.55 .... 

Inna relacja podaje nieprawdopoclob .. 
ny wprost, a jednak absolutr;.·:: stwierdzo .. 
ny fakt, iż jeden z fakirów samowolnie po
padł w trans, usta i nos zalepił i kazał si~ 
zakopać w ~robie, który zapieczętowano 
i którego przez miesiąc dzień i noc słrze
/.tła wartjl. angielska. 'Po miesiącu grób od .. 
kopano, poczem drugi fakir obudził go, a 
zakopany żywcem po pewnym czasie zu
pełnie przyszedł do siebie, eksperyment 
zaś nie wywarł na nim żadnych skutków 
ujemnych lub szkodliwych dla zdrowia. 

Te i tym podobne relacje, opisy i spra
wozdania, zajmujące obecnie w wysokim 
stopniu opinję publiczną Paryża, dają jed
nak wiele do myślenia. Choć nie ulega 
wątpliwości, iż fakir:zy przy swych sztucz
kach posługują się w znacznej mierze i 
zwykłymi trickami kuglarskimi, copra wda 
doprowadzonymi do perfekcji, to jednak 
w ich eksperymentach i "cudach" tkwi 
bezsprzecznie i pierwiastek skoncentro
wania woli i wywierania niezwykłego 
wpływu na otoczenie, jak również, niewy
tłomaczona do pewnego stopnia, moc o
panowania własnego ciała i jego funkcji, 
To są fakty; zagadkę zaś stanowią jedy
nie metody i systemy, jakich używają fa. 
kirzy, by zdobyć te właściwości. 

Tad. Rutk. 

Obaj dyrektorzy w najwyższem zde r 

nerwowaniu przestępowali z nogi na nogę, 
"Pięćdziesiąt tysięcy!", zawołał pier .. 

wszy. 
Reginald począł znów wykonywać po-

dejrzane manewry w ki.eszeni. ,; 
11.56 ... 
"Siedemdziesiąt pięć tysięcyl" pr6bo. 

wał jeszcze raz drugi dyrektor. 
Reginald lewą ręką, wyciągnął 

garek. 
"Sto tysięcy, moi panowie. 

trzy mittlutyl" 
11.57 ... 
Jeszcze raz parę słów, wymienionych 

szeptem. 
Drugi dyrektor poleciał, jak szalony. 
Pierwszy zgrzytając zębami, jeszcze 

się bropił. 
11.58 ... 
"Nie ujdzie pan z naszemi pieniędzmi 

ani stu kroków. Nasi detektywi..." 
Reginald uśmiechnął się pobłażliwie. 
"Na drodze czeka moja ma'S·zyna. Je~ 

żeli panowie nie zagwarantują mi spokoj
nego odejścia, zastrzelę się na progu sali. 
Jestem przekonany, że panowie raczej po
święca. tę bagatelkę, byle tylko uniknąĆ 
skandalu. Jeszcze jedna minuta, mój pa· . " me ... 

Dyrektor skoczył, jak oparzony, roz
glądając się rozpaczliwie za swym kolegą. 
Wreszcie dojrzał pędzącego z paczką ban
knotów w ręku i odetchnął z ulgą. Ode
brał pa~et i, z pewnem jeszcze waha
niem, wręczył go ReginaIdowi. 

12.00. 
"Mil1e merci, messieurs", podziękował 

ReginaId, eleganckim piruetem obracając 
się na pięcie i szybkim krokiem podążył 
ku wyjściu ... 

Podczas gdy dyrektorzy galopem bie 
gIi do telefonu, Reginald w tempie stu
ki.Jlometr,owem suną.ł ku poblisildej stac,j~ 
granicznej Ventimigla ... 

W Monte bawił wszystkiego trzy go. 
~... • Prz.ełożył Mar. T • .l 
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MAŁGORZATA LIEBMAN 
Działo się to tego pamiętnego lata, kM- , ła i z głośnym płaczem znów padła na 

re po niezwykle długiej zimie i chłodnej I piaseJc. 
w~oś~ic zjawiło się ~v krasie gorących pro-, Młody lekarz stał wobec zagadki. 
ml~nt. słonecznych I trwało aż do późnej Dlaczego to zrobiła, dlaczego? Ta ko-
jeSlem, przynosząc dni pełne żaru i słońca. bieta młoda, piękna, szczęśliwa - - Nie 

Tam, na wyspie, goście wszyscy Dyli pytał jednak o nic. Podniósł ją z ziemi, po
iby jedna wielka, dobrze dobrana rodz'i- c~eszał, jak rozżalone dziecko i, chwiejącą 

~en~jonat, niski a długi, letał wŚt'6d s~ę na, nogach, p.o~oli i troskl.iwie wśród 
lących pól żytnich; stoły w hali byJ.y ciepłej nocy letmeJ odprowadZIł z powro
nakryte i ozdobione kwieciem pol- tern do domu. 

'. oczekując tyc~, którz~. mieli. zasłtiść . ~cichły wszelkie odgłosy morza, plaży 
mc?,. po powrocie z partJt tenmsa, wy- t WIlii. Północ minęła dawno. Dom spo-

eczkt zaglówką lub spaceru. czywał w zupełnej ciszy. 
A spacery te były może najpiękniej- Rozeszli się w milczeniu. 

zym punktem programu dziennego. Przez • • • 
osty i dzikie róże dochodziło się do_plaży Następnego ranka wszystko zdawało 
i nI! rzymich wydm piaszczystych. Wszę- się niby nieuchwytnym, ponurym snem. 

. widać było róże, na ścianacli dom- Jak zawsze pani Julja i młody lekarz sie
a czasem i ponad niemi, wiejące na dzieli naprzeciw siebie przy śniadaniu i 

ze, niby barwne chorągwie radości jak zawsze padały w rozmowie wesołe 
. Wszyscy czuli się tu dobrze i mło- żarty i dowcipy. 

, nawet ci, których lata wskazywały ra- Mały chłopczyk przystąpił do stolika 
ej już na zachód życia. i z zachwytem pokazywał jasnozieloną, 
Ośrodkiem jednej z grup była: młoda młodą jaszczurkę, którą złapał na mchu. 

kobieta, sama jak lato~ o twarzy pięknej i Drugą ręką wyjął z kieszeni kilka ślima
wesołej. Niezmordowana w tańcu, prze- ków i chrabąszcza, które chciał pani Julji 

każdej zabawie czy rozrywce. złożyć na podołku. Ona jednak odmówiła, 
, temperament i korzystne wa- śmiejąc się w głos i czule pogłaskała go 

unki zewnętrzne czyniły z niej zjawisko po jasnej czuprynie. 
ader miłe i pociągające. Mąż jej przy jeż- "Jak ona wesoło wygląda", pomyślał 

tylko na występy gościnne, rzadkie młody człowiek. "Jak gdyby nic się nie 
niedługie. stało". Stanął mu przed oczyma ponury 

Na ogół małżeństwo zdaw.ało się har- obraz dzisiejszej nocy i - nic nie rozu
onizować ze sobą, choć i tu, jak w kat- miał.-

małżeństwie była przewaga jednej Lato dosięgło szczytu, a sezon był w 
w tym wypadku męża. Wydawał całej pełni. Każdego dnia ~jeżdżali się no
mniej czuły, lecz nieco chłodniej- wi goście, każdy dźień witano, jako nieo-

zy z nich obojga. Pani Julja, która, mimo ceniony dar niebios. 
zczęśliwego swego temperamentu, mie- Upał był nie do zniesienia. Niekiedy 

czasem napady jakby lekkiej melan- żar palił od samego świtu, wysuszając zie
olji, w obecności męża była zawsze p~- mię, mózgi ludzkie, nieledwie morze, by 
niczem niezamąconego humoru i zup.ł. wieczorem wybuchnąć burzą. Wówczas 
poddawała się swej naturze pogodne; całą noc padał ulewny deszcz, lecz następ 

wesołej. nego ranka ukazywał się krajobraz znów 
Po odjeździe męża natomiast stawała w pełnym blasku słońca. 
i cichs2.a i jakby smutniejsza. Naciąga.. Właśnie w jedno takie popołudnie, 
ją wówczas stale, iż gwałtownie tęskni parne i upalne, młody lekarz, zdenerwo-
mężem. wany zbliżafącą się burzą, przerwał lek. 

• •• ." turę, w podnieceniu parę razy przebigł 
Wieczorem, po kolacji, tańczono je.. pokój, a wreszcie szybko zbiegł po scho

'Jzcze trochę w wielkiej hali pensjonatu. dach w nadziei znalezienia w czytelni ko
,.,,,'niłn po kilka szklanek kruszonu po- goś, z kimby moźna porozmawiać. 
i'-lUnUI.owego, poczem całe towatzystwo u- W pokoju czytelnianym panował zielo-

ło się na plafę, by użyć jasnej nocy księ ny półmrok. Okna były zamknięte. Je
owej. Wszyscy pokładali się w mięk- IIzcze nie zapalono świateł. U wązkiego 
błyszczącym piasku, wśród rozmów i końca dużego sŁołu, pokrytego książkami i 

wesołych śpiewów poddając się czarowi gazetami, siedziała samotna postać. Była 
ciepłej nocy letniej, gdy wtem ktoś zwró- to pani Julja. Siedziała sama, z głową na 
dl się do pani Julji, nie otrzymując jednaK oparciu krzesła trzcinowego, widocznie 
odpowiedzi. pogrążona w głębokiej zadumie. 

"Gdzie to podziała się pani Julja 1" Wzdrygła się przy wejSCtu lekarza, 
Nikt nie umiał dać odpowiedzi na ~o lecz powitała go z uśmiechem. Oin przy

pytanie. Razem z calem towarzystwem ci ·.~nął krzesło i siadł obok niej u rogu 
wyszła z pensjonatu i niedawno jeszcze stołu. • 
słyszano jej jasny i dźwięczny śmiech. Oboje nie byli usposobieni do żywszej 

"Poszukam jej", rzekł pewien mło:ly konwersacji. Rozmowa toczyła się zapo
człowiek, niedawno promowany lekarz, mocą krótkich pytań i odpowiedzi ,tak" 

l b ." ' 
zrywając się z piasku. u "me. 

Szedł wzdłuż brzegu, gwizdał, wołał Później pani Julja ożywiła się niecp. 
jej imię, zaglądał do krzaków nadbr I.CŻ- Poczęła opowiadać o małym chłopcu, któ
nych, 5piewał we wszystkich tonacjach: ry ją wówczas chciał ot,darować chrabą
"Juljo", "pani Juljo" i znowu "pani Juljo!" szczami, a którego bardzo kocha, mówiła 
Ale nikt nie odpowiadał. Wreszcie poko- o małej łódce, którą sobie zbudował, z jej I 
nał go uroczysty nastrój morza, lśniącego parasolką jako żaglem - - - Nagle u
'światłem księżycowem, ciemnej masy ta- rwała - - oczy jej stanęły w słup, jakby 
jemniczo szeleszczących liści, ciężkiego 
zapachu dzikich róż, które rosły aż prawie 
po same fale. 

zobaczyła coś strasznego - - powoli po
ruszała się jej ręka na stole - - --

f!c.zy mło~ego człowieka spoczywały 
własme na tej ręce, która znów nieznacz
nie cofnęła się - -

On roześmiał się. "Jak pani pięknie o
powiada". 

Ona zaś mówiła dalej. "Powinien zo
stać przyrodnikiem. Opiekuje się teraz ca
łą rodziną żabią". 

I znów ręka jej wysunęła się naprzód, 
drgała, kurczyła się, jak male, okrutne 
czające się zwierzątko - '- ' 

"Czego ona chce właściwie?", zasta
nawiał się młody lekarz. 
\ \ tern zauważył, ukryty pod gazetami, nóż 
do papieru, jaki się używa do rozcinania 
nQwych książek. Miał on kształt sztyletu 
o dość ostrym końcu. Nóż ten leżał zwy
kle na stole czytelni - -

Teraz ręka jej nieznacznie przyciągnę
ła go do siebie. - Pani Julja głowę miała 
opuszczoną i zdawało się, iż myśli o czemś 
intensywnie - -

Z oddali dochodziły pierwsze odgłosy 
zbliżającej się burzy. - -

W tym momencie młody lekarz zerwał 
się z krzesła. Pochwycił małe zwierzątko, 
które koniuszek sztyletu, niby drobny ząb, 
wbiło w puls lewej ręki. Na delikatnej 
skórze zalśniła kropelka krwi. - -

Lekarz szybko wyjął chusteczkę z lde
s7.0nki marynarki i, pod przerażonym 
wzrokiem pani Julji obwiązał nią silnie 
skaleczoną rękę. 

"I tym razem nie udało się pani, pani 
Juljo", rzekł spokojnie, "to zbyt słaby in
strument - a teraz", głos jego złagodniał, 
jakby mówił do chorego dziecka, "teraz 
proszę nabrać zaufania do mnie - -
niech pani widzi we mnie tylko lekarza -
- tylko lekarza! Sprobuję pomóc pani-" 

Pani Julja załkała głośno. 
Na dworze przeszła ' tymczasem krótka 

burza letnia, a teraz lał deszcz strumie
niami ożywczy deszcz - tu zaś w półmro
cznp.j czytelni pensjonatu objawiły się roz
pacz i podświadoma bojaźń biednej stero
ryzowanej duszy ludzkiej - -

"Oh, kocham życie!" mówiła pani Ju
lja. liKo cham je, a przecież nie wolno mi 
żyć! Uwielbiam światło dzienne, przyjmu
ję je codziennie, niby dar bo~,ki - - a 
przecież jakaś siła okropna i straszna zmu 
sza mnie do zstąpienia w ciemności l Nie
ubłaganie spycha mnie coraz dalej na dro
gę, którą muszę iść!" 
Młody lekarz słuchał jej uważnie. Skąd. 

na miłość boską, te groźne cienie wtem 
życiu jasnem i pogodnem? Skąd wiecznie 
te niesamowite myśli samobójcze? 

"Proszę panią przyjść jutro do mnie. 
Może uda mi się pomóc pani. Ale" - spoj
rzał jej mocno w oczy - "pani mi przy
rzeknie, że do tego czasu nie popełni pani 
znów żadnego głupstwa" -. ... 

Młody lekarz, zapalony zwolennik 
hipnozy, stosował ją już nieraz w celach 
leczniczych. Tym razem miał do czynie
nia ze szczególnie ciężkim wypadkiem 
chorobliwych urojeń i depresji moralnej, 
sądził jednak, iż potrafi zwalczyć te obja
wy. 

O umówionej godzinie pani Julja we-

Omal, że nie zapomniał celu swej wę
'drówki, objęty czarem cudnej, uśpionej 
natury, gdy wtem na skręcie drogi dojrzał 
samotną postać, daleko w morzu stojącą, 
niby statua, rzeźbiona w marmurze. W 
pierwszej chwili stanął jak wryty. Później 
dopiero zorjentował się, że stoi obok mo
la, gdzie przybijały statki, a postacią 
\\ '. ód fal morskich nie był nikt inny, jak 
właśnie pani Julja. 

Proces o ż do ką brodą 

Ale co ona tam robiła na samym koń
cu sztegu? Widział, że cofnęła się parę 
kroków, potem znów pobiegła naprzód, 
p l 1 stanęła, a następnie znów cofnęła się· 
I znowu doszła do ostatniego krańca mo
~ u, stanęła i twarz ukryła w dłoniach. 
Potem szeroko rozłożyła ręce - i - mło
dy człowiek nie wierzył swym oczom -
most był pusty - -

Doktór. pływał znakomicie. W jednej 
chwili dopadł sztegu, przebiegł go jak sza
lony - . jeszcze nigdy nie wydawał mu się 
takim długim - i dojrzał w wodzie coś 
białego - jakąś głowę jasnowłosą. W kil
kcl mi nut potem objął lekką postać pani 
Julji i płynąc wrócił na brzeg. 

'J icc'oszl a sam ubó jczyni , zmieszana, roz
ghldala si ę dokoła, jakby zbudzona ze snu I 

głębokicgo. Spojrzała po sobie, zobaczyła I· 

swe suknie mokre i ciężkie, przeszedł ją 
d. cetez i rzu ciła się w miękki piasek, ta- 
rzaj:\:: sil( po nim, w rozpaczy, jak ktoś, l 
k omu nie udało się ważne jakieś przcdsię
:wzi.ęcie. Wreszcie podniosła się, zachwia-

Fatalne skutki niezwykłego zakładu 
Ciekawa afera "brodowa" zdarzyła się 

przed kilku miesiącami w bukowińskiem 
miasteczku Kocmań. 

Niejaki Froim Kreiner, żyd-ortodoksa, 
a więc taki, dla którego broda jest czemś 
h.iętem, bawił u fryzjera, by się dać o
strzyc. Wówczas rzeźnik Józef St enzler, 
również żyd, z figl6w zaproponował Krei
ner owi 1000 lei, byle sobie dał ogolić bro
dę. Chciwość przemogła nad pobożnością 
i Kreiner złożył ozdo bę swego ohlicza na 
ołtarzu Mammona. Jednakże wkrótce 
przyszło rozczarowanie. Stenzler wpra
wdzie zdeponował 1000 lei u fryzjera, ale 
zobaczywszy, że K. dał już sobie pół bro~ 
dy ogolić, nagle cofnął się_ i oświadczył, że 
umowa nieważna, bo Kreiner powinien 
był sam się ogolić. 

Nieszc zęśliwy Froim, postradawszy w 
te n sposób brodę i pieniądze, smagany 
cią ~łemi szyoerstwami współwyznawców, 
zasLużył Stenzlera do sądu cywilnego. 

Ten "spór o tydowskll brod~" .tAł si~ 

głośny w całym kraju doczekał się wre
szcie epilogu. 

Dwaj adwokaci, broniący Stenzlera, 
starali się wymownie udowodnić, że cały 
zakład należy uważać za zwykły żart. 
Przeciw takiemu stawianiu kwestji wyStą
pił z oburzeniem Kreiner, który, skubiąc 
ne 'Howo nędzną parodję brodki, jaka 
zdołała mu odróść od czasu "nieszczę
ścia", opisywał swą niedolę psychiczną po 
c ~ ;~ciu brody, . ~j nieodzo, '1e j ozdoby 
prawowitych synów Izrael".'. - Wreszcie 
świadkowie stwierdzili, żę , "żarcie" nie 
było mowy, gdyż Stenzlet wyraźnie , 
zastrzeżeń ofiarował 1000 lei za obci~cie 

I -

Kreinerowskiej brody. ' I ~obec tego sędzi~' salomonowym ~?-

I 
roI ,: .. , ro zstrz\'gnn,ł sprawę, pI" -,' .'
Kreincrowi 1000 lel i wszelkie !_~- :l. 

I 
Sten .:!er wniósł odwołanie, wobec Cle~) 
h;doryczny "spór r) brodę" r, owędruje do 

wyższej instancji. { 

,-

PRZEŁOŻYŁ HAR. T. 
s:ła do g.ab}netu lekarza, który czekał na 
Ulą .. Prostł. ją s.erdecznie, by nabrała zau
fanIa .do mego t poddała się jego metodom 
lecz"Iczym, a on. ~wol?i ją z pewnością 
od okropnych myslI, ktore ją dręczą. 

Po.woli ręce jego przesuwały się po jej 
s~ro~Iach, po czole - - przymknęła po~ 
wlekl - lecz tylko ma parę sekund __ 
potem wyczuł, że mu się opiera __ 

Z~6w starał się uśpić ją. Nie udawało 
mu Się. Przytem czuł wyraźnie że ufa mu 
w .zupełności i ci~rpliwie podd~je się jego 
?ro?~~. J;d!1ak tlekroć zdawało mu się, 
~e JUZ Ją usplł - znów uchylała się z pod 
J~go w!adzy i. natrafiał na opór, którego 
~le umiał sobIe . wyt~omaczyć. Zupełnie, 
J~ k:zdy by dru ga jakas, obca siła zmagała 
SIę z Jego wolą. 

Z niesłychaną cierpliwością ponawiał 
swe próby - -

. Wres~cie udało mu się pokonać tałem
n~czy opor - - -zapadła w głęboki len 
hipnotyczny - -

A lekarz pytał. 
. . ?twarła się przed nim kraina jej dzie

CI rwo. Wewła młodość wesołe lata 
~ z ; v.częce. Wyszła za mąt, była IZCZę
slt ',','a. Potem zaczęły się rozczarowania. 
Mąż jej nie był takim, jak się spodziewała. 
Grał - przegrywał - - , 

Lekarz zapytał: "Czy mąt pani ma ja
kie specjalne upodobania 1" 

"Chlldzi na wyścigi - - gra ~ - w 
ostatnim czasie zajmuje się hipnotyz.o 
mem--" 

"Czy mąż hipnotyzuje panią kiedy?" 
"Prosił mnie, żebym mu siedziała - .... 

rozkazał zapomnieć wszystko po hipnozie 
- - nie wiedzieć, że hipnoza się udała -
-rozkazał mi, w przyszło"ci zasypiać, 
skoro położy ręce na mych ramionach -
- i spojrzy mi w oczy - - Rozkazał w 
ciągu dwu miesięcy popełnisz samobój. 
stwo - - broniłam się - on nastawał -
-powiedział, że nikt inny nie śmie mieć 
wpływu na mnie - - Gdy był tu - o
statnim razem - - uwolnił mnie od przy
musu - byłam szczęśliwa - - Przed od
jazdem, rozkazał nanowo - - nastawał, 
bym teraz - - w ciągu dwu tygodni _". 

Umilkła. 
Lekarz, schylony nad nią, by nie litra

cić ni słowa, podniósł się teraz, 'blady jak 
ściana. Jakąż okropną zbrodnię chciano tu 
popełnić! Zastanowił się spokojnie. 
Wpływ ten fatalny należało zniszczyć za 
wszelką cenę - teraz zrozumiał przyczy
nę niewytłomaczonego jej oporu, który 
musiał pokonać uprzednio - -

Przesunął ręce po jej skroniach. 
Rozkazał energicznie: "Zapomni pani 

o hipnozie męża, jak również i o mojej. 
Wszelkie myśli samobójcze mają zniknl\~ 
bez śladu. Nic pani nie będzie pamiętała. 
Bę\lzie pani zdrowa i wesoła. Mąż nie bę
dzie już miał wpływu na panią. Będzie 
pani czuła do niego wstręt i niechęć. Ni. 
będzie się pani z nim spotykała więcej. 
Rozejdzie się pani z nim. 

Po przebudzeniu będzie się pani zda: 
wało, że przyszła pani do mnie z jakiemś 
ci ~rpieniem żołądkowem. Czuła się pani 
nie dobrze, zemdlała pani - - _fi 

Teraz rozkazał: "Zbudź sięl" 
Budziła się powoli i ze zdumieniem 

rozglądała się dookoła. 
"Popadła pani w lekkie omdlenie, panł 

Juljo. Ale to nic, to tylko z gorąca. A ta 
drobna przypadłość żołądkowa jest bu . " znaczenta . 

Wstała, chwiejąc się nieco. . 
"Ach to głupie gorąco!" Uśmiechnęła 

się słabo. "Osłabiło mnie zupełnie. Ale 
cieszę się, że mi zresztą nic nie brakuje 
___ Dziękuję panu, kochany dokto-

rze'" 
W drzwiach skinęła mu ręką wesoło. 

• • • 
Następnego rana, młody lekarz spot

kał listonosza, który przyniósł pocztę dta 
gości pensjonatu. Jak zwykle złożył ją ns 
stole w hali i odszedł. 

Lekarz przerzucił listy, szukając, czy 
niema co dla niego. Wtem uwagę jego 
zwróciła wielka koperta z firmą jednego z 
towarzystw asekuracyjnych. Adresowany 
był do pani Julji. 

"A cóż pani ma do czynienia z aseku .. 
racją?" zapytał jej, wręczając list, bo wła
śnie schodziła z góry. 

Roześmiała się. "To pana tak dziwi? 
Trzy miesiące temu mąż zaasekurował 
mnie - od tego się przecież nie' umiera?" 

Młody lekarz miał wrażenie, jakby mu 
opaska spadła z oczu - - - cios był tak 
silny, że czuł, jak blednie. - Znał to to
warzystwo asekuracyjne - - było to je
dyne towarzystwo, k(óre spadkobiercom 
wypłaca sumę ubezpieczeniwą - - na
wet w razie samobójstwa. 

KoAi,~, 
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Szef sztabu ~~~~iN!~ IV płk. sztabu l 
gen. Stefan Iwanowski z dniem 15 sierp
:lia r. b. rozpoczął urlop wypoczynkowy. 

lycię Z płacił we długi 
Podczas nieobecności płk. szt. gen. Leopold Arndt, b.ławnik magistratu, pozbawił się życia wystrzałeltl 

z rewolweru, spoglad.ając w lustro \ Iwanowskiego obowiązki szefa sztabu bę
dzie pełnić mjr. szt. gen. dr. Kazimierz 
Putek, 

• • • Przyczyną sa obó·słwa b ła zła sytuacja finansowa 
Wczoraj przed południem obiegła Łódź 

loŁem błyskawicy wieść 
Ławnik przewodniczący wydziału zdro

wotności publicznei Aleksander Joel rOL
począł swój urlop wypoczynkowy, I o samobójstwie Leopolda Arndta, 

b. ławnika wydziału budownictwa magi"arsz marsz ZB-ty pułku I stratu m. Łodzi, przedsiębiorcy budowla-
ł nego. 

na manewry do Kaducza I 
(pl W poniedziajek, dnia 17 b. m., o go- De morluis aul nihil auf~b· ne 

dzinie 2 po południu wyjeidża 28 p. S. K. W k 1923 b d t b} Ł 
na letnie maneWTy do Raducza na prze- . ro u oso a e~a a . y ..... w o-

. , 6 t rt dni dZI nader popularna w ZWIąZkI, z tak zw. 
Clą!! y 15 o' . "aferą ceglaną", 

Min wkrótce piękne dni 
Araniuezu 

Rozpocznie się rok szkolny 

której bohaterami rada miejska uznała 
denata, ówczesnego ławnika wydziału bu
dowlanego i posła Helmana, podówczas 
radnego m. Łodzi. 

Obaj ci panowie w związku z, tem 
zrzekli się swych mandatów, a sprawę 
ławnika Arndta 

w zwią2Jku ze zhliżającym się nowym 
rokiem szkQltt1ym prowadzone są przez ma
gistrat Intensywnie remonty w lokalach 
szkolnych. Ni·eza,leżnie od remontów loka- skierowano na drogę sądową. 
li, prz,eprowadza się naprawę ir:wentarza Sąd nie przesądził winy Leopold" 
szlkolnego, oraz kompletowany Jest nowy Arndta, to też powstrzymujemy się w 
inwentarz d1l,a szkół im. Bolesława Chro- myśl zasady 
breg.o przy uL Drewnowskiej : im. Ada- de mortuis aut nihil aut bene" 
ma Mickiewicza przy ul. N.-Targowej. l od d;gresji o tej słynnej w swoim czasie 

lnspekcia sz.kolma łącznie z biuxem od- l historji. 
działu obowiązku sztkolnego ustalają orga- Po wycofaniu się z życia publicznego, 
nizac;ę posz-czególnych szkół na nadcho- Leopold Arndt, zajął się przedsiębior
dzący rok s2lko1ny. 

stwem budowlanem, które dobrze pro
sperowało 

Pierwsze jaskółka katastroly 
Przed kilkoma miesiącami sytuacja fi

nansowa przedsiębiorstwa denata wsku
tek całego szeregu nieudanych spekulacji 

pogorszyła się znacznie, 
tć: k, że denat nie był w stanie wywią
zać się 
z zobowiązań i ciężarów podatkowych. 

Przed kilkoma tygodniami nastąpiła 
pewna popra ..... 'a sytuacji, jednakże nie
bezpieczeństwo bankructwa 

nie było odwrócone. 
Denat zwrócił się do władz podatko

wych o prolongatę terminu płatności po
datków i uzyskał je, jednakże to nie zdo
łało go uratować od ruiny. 

\V rZBdedniu samobójsł\'Ja 

czyn 

sytuacja finansowa naprowadziła. 
obok całego szeregu innych przy-

na myśl ucieczki od życia. 
Od kilku dni ś. p. Arndt zdradzał sil

ne zdenerwowanie, które w przededniu 
tragicznego dnia osiągnęło 

punkt kulminacyjny. 

Otwarcie nowej wystawy 
obrazów 

Ul miejskiej galerlIszfuki 
Nim _·W lodzi kanalizaCję i wod~ciągi założą 

Dzisiaj, t. j. w sobotę, dnia 15 sierpnia, 
o godz. 12-ej w południe nastą~ w miej
siki ej galerii sztuki otwarcie nowe'j wysta
wy obTruzów. Obe'cna wys'tawa zawiera 
"pr6cz 50 przeszło prac z monumentaJ
nem dziełem: "Zaduszki na ~awelu" na 
czea.~ prof. Wodzino\Wkiego, 34 prace Br. 
Rychter - Janowskiej. 

Ci. którzy stoia na straży 
naszego życia i mienia 

Tydzlen poUelanfa polskIego 
(A) w d'fiiu S-go sierpnia r. b, upłynę

ł.o t'at dziesięć od chwili powstania- pierw
S7e.j polskiej organizacji bezpieczeństwa 
publicznego. Była nią zoraanizowana tuż 
przed. wy,jściem rosjan z Warszawy w ro
ku 1915 srumorzutnie w imię haseł patlI'j:)
tycznych straż obY'WruŁelslka, przetwalTza
;ł\:C się w sympatyczną i dzielną miHoJę 
mie;Slką i krystaliro'jąc się ost1a'tecznie w 
srumodziellnem już państwie polsildem w 
poslaci :lJWartej na Siposób wojskowy, ZOl
ganizowan,e'j i wyszJkolonej, a ce'lów swych 
ofiarnie świ,adome,j or~anizacii poH.:ji pań
SItw owej. W dniu S-go si.erpnia r. b. upły
nęło dzie6ięć pełonych lat z jednej strony 
mozolnie organizowanej, a z c1rugiej su
miennie wykonywanej pracy naszei służby 
bez.pieczeństwa. Owocn)"mi dowodaMi jej 
wyników zasłużył.a się na wyróźniające się 
upamiętnienie t.ego wprawdzie nie wielo
l.etniego, lecz sumienną i ofiarną służbą 
impo:Jującego jubi~e11szu, Dlate'go też ko
menda główna poli.cH Pallstwoweoj posta-

fyfus olbrzymią daninę śmierci weźmie 
Stan zdrowotny miasta uległ w czerwcu pogorszeniu 

Według sprawo.zdania oddzialu s,ani- ! protokułów policyjno _ sądowych 62; za-

b
tal;nego. przy wyd~ale z?rowotn~ści pu- I łatwiono polubownie spraw 613. 

lczneJ, dZIaIalnosc oddzl,ału sam~tarnego W k' d h 
w ciągu mie'siąca czerw'Ca przedsfawi.ala ł o reSle sprawoz awczym zac or')-
się następująco: wa o na: 

czerwie'c 
77 

maj 
38 
5 
48 
32 

?dbYdo się je-d~o posiedzenie le'karzy 
saU1t~rnyc~, na ktorem ro2?patrywano mię
dzy l'nneml sprawy, dotyczące 1) ankiety 
mie8z~aniowej d?zo.rców domowych, 2) 
reakCJI. po ~z.czepleruu .ospy oraz 3) oczy
szczania miejsca postoju d.orożek. 

Oględzin san.larnych dokonauo: nieru
chomo~ci ,1423, miejsc sprzedaży - 426. 
przedslęblOrstw i zakładów - 265. 

Do państwowego zakł,adu badania pro
duktów żywności przesłano 34 próbzk 
produktów. / 

Z porówna;niil. zestawień miesiąca ma
ia i czerwca r. b. wynika, ii w czerwcu 
skontrolowano znaoznie mniej nierucho
mości, niż w maju, ponieważ w maąu dzia
łały specj.alne k'omis,je kontrolne w związ
ku z rOZiporządzeniellll o o-czyszczaniu 
m~~ta j natomiast ilość s,kont.roJ,awanych 
mIeJSC sprzedaży i przdsiębiorstw jest 
znacznie większa niż w ma.?u. 

W d07.0rach sanHarnych sporządzono 

dur brzuszny 
cze.rworiikę 
płonicę 

błonicę 
różę 
drętwicę kark)! epid. 
gorącZlkę połogową 
odrę 
krztusiec 

8 
59 
45 
2 

12 
4 

82 
26 

4 
4 
7 

108 
24 

Z powyższego widzimy, że w czerwcu 
zanotowano zwięltszerue. się ilości zacho
rowań na dur brzuszny i drętwicę karku, 
prócz tego nieznaczne zwiększenie się ilo
ści zachorowań na pJionicę 3. błonicęj na
tomiast zmniejszyła się :ilość zachorowań 
na odrę, gorącZ'kę połogową i różęj czer
wonka i krZ'tusiec pra'wie bez zmillin; du
nI plam;stego nie notowano wcale, 

Co do zgonów na choroby ostro - za
kaźne. to w okresie sprawozdawczo dolko
nano 148 oględz1n (w maju 120). Wogóle 
stan zdrowotny w czerwcu w porównaniu 
z majem uległ pogorszeniu. 

Epigoni okresu przewalutowania 
Są nimi kasjerzy kolejowi, którzy zaokrąglają 

ceny biletów 
nowiła uroczyśde uw)"datn1ić to święto Jedną z najistotniejszych przyczyn szą jednostkq monetarną jest pięciogro-
pohkieoi policji, łącząc je z praktycznym wzrostu drożyzny w okresie wprowadze- szówka. • 
-::elem d,Ja dobra je; pracowników pod ha- nia waluty złotowej było "zaokrąglanie" O ile takie zaokrąglanie cen przez in
słem: "tygodnia policii pań"twowej", jak- cen, spowodowane zres~tą całkowitym stytucje i jednostki prywatne da się pod
kolwieok jednak dokładny termin tego dZle- brakiem monet groszowych. ciągnąć pod rubrykę chęci zysku, o tyle 
<;ięciolecia służby hezpieczcń~twa przypa- O ile wprowadzenie po niezmiernie "zaokrąglanie" takie uprawiane przez u
da na dzień S-go sierpnia l ' . b., komenda niskiej zdeprecjonowanej jednostce walu~ rzędników państwowych, winno być trak
główna jednak zważywszy, Że w tym cza- towej - marce, jednostki prawie że dwa towane jako występek .. 
sie znaczna lic~ba funkc:onarjuszów poli- miljony razy większej, było olbrzymim Niestety wypadki takie nie należą do 
cH państwowej korzystać będzie z urln- błędem, o tyle brak podówczas w obiegu sporadycznych, 
nów, a również i duża część publicznoścI, bilonu było złem, kt6re zaciężyło nader Po 25-procentowem podwyższeniu cen 
wśród które1 ZJuajduje się sz,ereg byłych silnie na kształtowaniu się cen artykułów biletów kolejowych, wpłaty za przejazd 
czronlków s!'raży obywalelskie·j, p'ozosta- pierwszej potrzebv. nie są zaokrąglonej tymczasem kasjerzy 
jąc poza śrocbwiskami ~tałych siedzib Moment psychiczny w kształtowaniu samowolnie zaokrąglają ceny i nie wydają 
swe.go ;:1;e,jsca zamieszka.nia, letnich wy- się cen odgrywa niepomiernie wielką rolę, \ reszty poniżej .pięciu groszy, aczkolwiek 
'''''czasów, nie mial,~by możności wzięcia nic wię~ dziwnego, że gdy wprowadzono I zarządzenie min. kolei wyraźnie nakazuje 
'ldz!alu w oochodzie, komenda główna jako jednostkę złoty, a nie grosz, wpłynę- wydawanie reszty ewentualnie w znacz
zdecydo\'/a la tc'rmin przesunąć na CBS lo to nader silnie na spotęgowanie się dro- l"ach pocztowych. 
późnieiszy. a mia·nowici·e od dnia 20 uo żyzny, przez zaokrąglanie cen ku części Sprawa ta nap ozór błaha, ma jednak 
dnia 26 września T. b. nazywając: "rygo- złotego. istotne zneczenie, to też walka z "zaokrą-
dn:ml r.c1icji polskiej".' \ Dziś już nie spolykamv zupełnie cen glaniem" cen ex officia powinna być en er-

W ~wi"zku .z oK(l'lllti,kiem kontendy I n~ezaokrąg!ony~h do. ~ziesiętej ewent.u~~- gicznie podjęta. 
~łówl1eJ, okręgowa k o m e n d a po- llle dwudZIesteJ CZęSCI złotego, a. naJlllZ- E. 
bcii w Łodzi p. z)"stąp'.t.jc w najbliższym \ 
;zasie do zo.rg~nizow:lnia "t~odnia". W Dnia 16 serpnia, P j. w niec!zir!c. o godz. S,ej po pc,! W pierwszą bolc!\n!! rocznicę 
ty:n c::!lu zil.wiąGUj~ !ię Vi tod7{ lwmi,tei z ~mierci 1I1wchan2Zo brata . 

• • A 
b. Prezesa Sto,"', Pracowników Han.dlowych i BiuroW'Y'ch :m. Łodzi, 

odbedzie sic ro~\Viprt'ł1Ie pOłl1nika i nabożeństwo żałobne w 'Var!'za\\'ie na cmentarzu 
star(J:<:akonn~'cil WI ul 'jp!\iej, o C!7.em z!1lViadamifljR 

Przez cały dzień krążył po ulicach, po
grążony w zadumie, nie poznając przecho. 
dzących znajomych. 

Spoglądając w lustro, przylo
ŻYł lufę rewolweru do skro nt 

W czoraj rano wstał bardzo 
i zamknął się 

w jednym z pokoi. 
Denat usadowił się naprzeciwko lustra 

wyjął z biurka rewolwer, nabił go i przy
łożył do skroni, 

spoglądając w zwierciadło. 
W pewnej chwili 

pociągnął za cyngiel 
rozległ się cichy trzask i samobójca zwaB, 
się na ziemię, 

W kilka minut potem na miejsce wy
padku przybyło pogotowie, którego lekarz 

skonstatował zgon. 
* * 

TragedJa Leopolda Arndta 
w Łodzi 

olbrzymie wrażenie. 
Na tle jego samobójstwa powstała cab 

sieć domysłów i plotek, 
które niewątpliwie rozwieją pozost1\wi 
przez denata dokumenty E. 

Listonosz będzie przynosił 
gazety 

Tak proJekfuJe D. D. poczł I fale
graldw 

Genera,lna dyre'kc.~a pocm i teJ'elQ,r,ato 
opracowuje projekt wprowadzenia 
meraty pism u listonoszów. Udo~odn 
to będzie polegać na tern, że każdy mies 
kaniec, nie tracąc czasu na chodzenie 
adminisiraoji pism lub na pocztę, może 
prenumerować wybrane sobie pismo 
ki·l,ka tt listonosza, uiściwszy jemu 
ganą kwotę. 

Listonosz będzie posiadał spis 
kich pism, ceny ich prenumer·aty, 
wydawnictw i inf.orma.oje te będą zaws 
dopełniane w zależ,ności od z.mian, 
wadzanych przez wydawnictwa. Li 
będzie również pilnował, czy opłata 

prenumeratę w terminie uiszczona i 
prenumerator otrzymuje ~az.etę re 
nie. Sposób prenumeraty pism u list 
szów istniał w POZlnańskiem 
przedwojennych. 

nlowa Inspekcja mh~~, ;: 
podejmuje normalną pracą 

(-) Od dł:u,ż's z elglo j,u Ż czas u t ok 
kole,g,j'um ion,slPelk,cM mies'zJkani'owelj 
mógł :lbyć ptrowad,z.Q,uJ n·orma.lnie, wsk 
tek ciągłego p.rzenosze,ruia iifl~pe,kcji 
jedne~o l'okalu do dmgi'elgo i Zlnac zloej 
dulkc~·i p'er80nehl iifi.s,pek,cji. 

W Sjptrawi,e beó odby·ł.o się one 
tpr1z e,w.odll1a c t w ero wlilc etP~ e Z. 

s'kiego pQ.siedlz,enie inslpe1kC'jli mi",,,,,, >n.a .. u 

we;j na k,tórem ttz'go,d!nioD\o os t Cl'«;'I.'L;I11. 

pos,tulaty kole.~jlUlIll i lopracowano 
ne da!,s.zzj alk,oji. 

LnsiPelk'clja mi'elSzokanń,owa mie,ści 
obe·cnie w gmac'hu ma,gk'lt,ratu Plac 
ności 14. 

Zab'ilwa sportowa w Hele 
n(jwle 

w nadchodzącą niedzielę odbędzie s 
na rzecz towarzystwa popierania b 
nych chorych "Linas - Haholim" w Hel 
nowie, na boisku wielka zabawa spor 
wa, celem zasilenia funduszów towa 
stwa. 

Fi'vgram zapowiada się banlw cie!{ 
wie. Drużyny sportowe "Bar-Koc oba" 
"Hasmonea" przyjmą udZIał w ZdWO 
piłki nożnej, wyścigach cykll~tów i 
sach lekko-atletycznych. Opróc'G tq~o 
stąpi ulubienica łódzkiej pu~łh_mości 
cza Marta Farra. Powodz..:nic: tej zaba 
powIOno być zapewnione . 

tlośró': 1!li,~jsco~,.-.:h przedstawicieli władz 
aJ ~ _., .... ,~~ cyjnych, kt"lnunalnych oraz in
<;ty~,; :i: społccznych. 'V'/szyscy komu leży 
lobro spoi":::7nc na Si'fCll, winni wziąć jak
nai~zer'Jlr'1' ,Idzial VI "Ty.Qodniu Policj·an.ta 
:lolski.:;o'·. by w l~n -'posób wdokumenlo
wac r-,'jl'\i:l lacz'lO':Ć j sympatię w stosunku 
do stróiy bczplcci.:cństwa publicznego, 

SIOSTRA i BRAT 
\. "(P,J('t: II ')~(' S (\fitl, I1ratd I ~zwflQra 

TEATR LETNI w parku Staszica, Dziś w 
Sl~1l1 ciągu świetna farsa Hennc<1,ir i Web 
.,Gdy mężowie zdr~dzają", na której dosk 

j 1 ccd,i·''1'';C bRwi się publi, -n05(, oklaskując 
~~~~~~~~~~~I~~E'~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ otwart~ kurtyn~ wykonawcó~ 

.... 'l ..... '-... 



• 
iewyplacalnośC R. Kona 

w Ostrowcu 
w ponłedziałek, dnia 17 b.m., o godzi-
7-ej wie cz. odbędzie się w lokalu cen
ego stowarzyszenia kupców i prze

województwa łódzkiego ze
anie wierzycieli Arona Kona, kupca ma

nufaktury z Ostrowca. 
Stowarzyszenie wzywa wszystkich za

teresowanych w tej sprawie o przybycie 
na to zebranie. 

10 tYSięcy złotych 
dalsze zapomogi dla bezrobotnych 
pr~cownikdw umysłowych 

(p) W poniedziałek, dnia 17 b. m., od
będzie się w państwowym urzędzie po
średnictwa pracy o godzinie 3-ei po połud
niu dalsza wypłata zrupomó~ bezrobot
nym pracownikom umyslłowy.m w ogólnej 
sumie 10,000 zł. 

Misja francuska 
przybywa po transport robotnlkdw 

(pl Dnia 24 b, m. prz)'l;e<żdża do pań
stwowego urzędu pośrednictwa pracy mi
sja francuska, k tóra zabierze ze sobą do 

ancj: robo tników na pr'ace ro{.ne, jak 
równi e ż tkaczki na jedwab i robotników 
do prac kopalnianych. 

Miast ośm!ogodzinnego 
16-godzlnny dzlefl pracy 

(p) W firmie FrelnkJa przy uHcy Podlleś
, 4 wynjlkr zatarg na tle zmusz,anj,a TO

óW do pracy dziennej przez 16 go-

Robotnicy zwróciH się z zażaleniem 
związku kIasow.ego, który wydelego

ał na miejsce p. PTaskiego w celu odby-
konferencji. 
Ponieważ konfer~cia nie oSl<:!lgnęł<a ce
gdyż zarząd f,abT)',ki n1e r1i'czył wyŁ,ło

się przed delle,galem związku, zwią
owy skierował spr,awę do inspek

pracy z wniQlS~dem uka'rania prze
mysłowca. 

Zaległości będą wypłacone 
w fabryce Litwina 

(pl JClik wiadomo toczył się zatarg w 
bryce L1ltwina przy uHcy Kopernilka 56, 

. eważ zarząd fabryki nie chdar wypła ... 
robolni'kom według stawek cennliko-

W imie'Mu zWląZJku kl'asowego odbył w 
. wczorajszy.m konfeTenoję z zarządem 

ki p. Praski i p. Litwin zobawiązał 
płacić robotnikom według sŁawek. 
Ponieważ robotnicy .otrzymają równizż 

. im pensje rÓŻ'11icow~ nieporozumie-
zostało zHkwidowane. 

6 przykazafi dl,8 przedsię
b1orcow 

. USfa11ll robotnicy budowlani 
w ~w,iąZlku z za,ta,r,giem w przemy.śJe 
, lan)'1lll, dawia,dwi'emy się, iż żąda
. pra.co'wników . buaOlW,J,anych pt'lzeds,ta-

' CłJJą Slę na,stępUIJ<\'co: 

Pł.a~a. dJla mura.rzy 1.20 ,gIT. na g,odzinę, 
cleslt 1.80 gil". na godZliiIlę, dJla lllIUlrana 

t)"Illkowan.iu 2.25 ~. n.a godzill1ę. dla 
1.50 g'r. na g,odzinę, glracow,acza 

g,r. na godzdnę, Tobotnilka Z1wykłelgo 1 
na g,odz.inę. JecVnocIZle,śn,ie w)'IsUlDięto 

postwlruty: 
Pnyjnnow,anie prac()lw'n~ków odbY'wa 
przez pnedsięb.il()rcę, który ob.owiąza
Jest prz)'Ijmować roboLnilków wY'kwaH

Wydale'nie pr'acownika może 
tylko w por'()z\.lJm~eniu z de>le,ga

da,ne,j budowli. W przY'1mlowa'niu do 
pi'eTwslzeństwo madą pracown,ilCy 

~'Ą"~A ........ Wymówi,enł'e pracy s,tosulje się 
m)'IŚd ulSlta,wy o p'rzem)'lślle. 
P,ralca trw,a 8 g'odJzin dzien,me. w sobo
zaś 6 godZ>in z pła.cą jak za 8 godzin. 

zj'ny nladHczbowe ~aci się w mY'śl 
se;m.owery t j. za pierws,ze dwie 

y 50 pr.()Ic... drożej, za n1edJzielę i 
a 100 proc. cLrożej. 

cza·s przerw'lLIlia pracy z pOWiOdu 
mater1ałów odpowiada. prz'edsię
i obowiązany jest Tobotni'k,OJm za-

robotn~kowi przys,łiU,guje 

rzed biegiem 6-go sierpnia 
w związku z mającym się odbyć dnia 

sierpnia b. r, "I-szym dorocznym 
egiem 6-go sierpnia" komenda okręgu 

za sŁowarzyszenia kolarzy, jak rów
i pojedyńczych jeźdźców o łaskawą 

moc w prowadzeniu biegu. 
Zbiórka chętnych o godz. 10.30 przy 

ulic Ewangielickiej i Sienkiewicza, 
prowadzący otrzymają specjalne od-
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Tajemnica "Polesia Widzewskiego" 
Miał tam być przeniesiony dworzec towarowy 

Po dziś dzień o tej sprawie ani widu, ani łychu 
Sprawa rOZlbooowy łódJZlk.i.ei sl-eci k.o- kióra wy9Uttlęła objekoje 00 do odst3JPi~. ,przesaJooclz.ie tro2!PoczęcilU pt"8IC pr~ 

le;ow>e!j i przebwclOlWY dworców ma dla nia nj.e'w i-e~,k ;,ego tereniU SlWe,go, niei7Jbę.dm~ iWl8.IWCzydl do budowy srŁaoji tOW84"OWe; 

d.a.l&etgo ITtOzwO,;u m1asta pie~rorzędn~ go pod budowę, I~,C'Z s,2Jkopcl' ten. z,di()lta- lila tym telTemie , le.cz 1I1!i~ WIi,adomo ,z ~a.kic~ 
znaczenie. Obe·Ofl'e dworce, tak osobow~ no omi'Dąć i zdecydowano. że bezpoŚored- pt'7JYICz)'IIl od t'e<go C7J8JSIU o brudowlie nic ndi! 
~ak i t<>warowe nie o~tpOlWic.d3iją 8Jbs,olu,t- nio po przełka1zaniu w alT>SlzaJwski.ej dyt!'lek- słyclhać. 
nie swemu c,el<l'wi 1 potrze>b.a budowy n'o- c6'i k,ole<jowe,j t. 7:W. p()Ile.s~a Wldzews'k~~- W sWlOlim CZllllSli-e ptIZidsJt,a'W~d.ea>e dytt"edi .. 
wego dW<OTca osobowego i tOlWalToweg.o g.o r'oZlpoczę1e zostaną prace nad budOIWą I c';i ikdI,ejOiW-eó przytt1a~1aqąJC ma.gistJrat ~ 
jes;t palącą. nowei staqji tOWlaJrowelj. J>OŚipi'0chu, WlSIkaJ~aH na lroM,001JIl06Ć 

PTlZed cZlte·rema m1e'si.a,Jcami odbyto w Po pnze'Cl)'lSkuto'Wianiu te) S!PTaJW)" natydhm~'a.stowe~ podjęcia II"dbót a to w 
tej sprawie cały szereg ki()łnfe.reil1lCi~ przy przez m agi'sl1r a t, :rad.a mńe;ska ,pootanowi- ce1lu W~OT'Z~l8.ma pcI'12Je1W!i1d7Ji.am.y.oh na 
udzAa.le p1'Z1edsŁawkieli w,ojewódzŁwal, ła pn1Je'ka1zać wa.rszaws-kie,j d)'lt'ekcii P. K. ten ceł k>roo:}"tÓ'W i d.a.lDia pra{:Y' bezrobot .. 
wlbadz k.'Qlle,j owydl i sam.orzą.dowych i w P. t. zw. "Polesd,e WidZ'e'Wskie" pod bu- n-ym ... 
w)'lnilku- tych iko.n:feil'·encri roecydowano dow-ę nowej stac~ t OW8Jrowelj, Wlzamlan Do dnia dzdl$i€!!;sz* ru.e ZlrOlbion:o me ... 
'Przenie,sł,en$e Sit a ojń towa'rowej na Polesie t.a. co warsZlaw~ka dytrek,o;a P. K. P. odda ~6mni,anJO o ktredytadh, o rze&'za,d\ 
Wid,zewslki,e. gminie miej\SIMe? Łódź te<ren)'l, opróżnione bezrr'obotnycih, Q Joonńecz.n()ŚJ!.ł budowy no-

B)'Ił to w)'lni.k e nelr,gi c,zn ej akcji p . wo- na slku,tek prz.enńesi'e'niJa struQj,j towalt"owe~ weg.<> dworca, a W!iI~e plmy budowy ~ 
jew,ody Dalt"owlSk,j'eg,o u wJ,a,dz ce.nt-ra.l'nyoh Łódź - Fabryczna ze ~,ródmieścia na t. r'ozlbudowy uWli.ęziły w t0C~ 'ub Murku ia·· 

Wiład:oo kolejowe uzaleiJDHy prz )'Is'tą- I rvw. Pole,s,j,e WidzeWlslcie, Ikiegoś iroIeli'ow~go ~awey 'zais.ad św. 
tpien1e do ptrCłJC tych od nalŁychmi?.stowego Rów(!lOCześ!nie ulChwała ta ze zwo1ił,a Bi'U!To~alC'ego. 
!p1t"2~ekazania wł,adzom k'o1e1;ow)'IM te~e- łódzlkie<mu oddzi,ałow'; waiTSz. dy;re1kcii P. CZ)'IŻ niema d~y iadn.ej sit,. 
nÓJW 'Pod budowę. C op:ra'wrl>a prz per- K. P. na natychrn,ja,stowe d·okonalIlie po- któr&by p~any t~ i priO}eJoty pobralita wy. 
traJk1aoja'oh nw tą SlPiTaJWą władze napot- trzetbnyCih pomiarów i prz)'lStąij)len,ie do wJec na światło dzienne i wc&eli'ć' w t?-
kały się z n,i,eslpocLziewan)'IID slP,rzeciwem To,bót pnYl~ot'owawczydh na t)'IM t>e'l'ende. ci'el ' 
z.-e slkony IIWidzewlSkJel; Mall1l\.lJf.a.MUJry", Zdaw.ało się. że n~lc jUJŻ tlIi,e s,ooi na Wac. PelI. 

Złodziej · k " l ff uzyn jego paser 
J eden epizod z odmętów wielkiego miasta 

W nocy z dnia 19 na 20 marca b. r ., Prosili oni, ażeby rzeczy te przechował 
nieznani narazi e sprawcy dostali się do do rana, a wówczas je zabiorą. Rzeczy te 
mieszkania, należącego do Kazimierza Pi- przyniesione w worku przez wyżej wy
larczyka, zamieszkałego w Chojnach przy mienionych, Mordka Akerman wyjął z 
ulicy Rzgowskiej, i za pomocą odkręcenia worka i schował do szafy. Hudes Aker
śruby od okiennicy, oraz wyjęcia szyby w man, matka pasera na dochodzeniu wyja
oknie, skradli garderobę i bieliznę ogólnej śniła, że gdy wróciła 21 marca do domu 
wartości 3.000 zł. syn jej Mordka oznajmił, że na przynie-

Posterunek policji państwowej w Choj- siono jakieś rzeczy, za które przesłuchi
nach, prowadząc w powyższej sprawie do- wana wyzywała go. 
chodzenie, drogą poufną dowiedział się, Schwytany Hipolit Walczak przyznał 
że skradzione rzeczy znajdują się u znane- się do kradzieży i wyjaśnił, że skradzione 
go pasera 18-letniego Mordki Akermana rzeczy przyniósł do Akermana, lecz p6ź
w Łodzi przy ulicy Radwańskiej 9. niej zeznanie swe zmienił i oświadczył, 

Dnia 21 marca posterunkowy Jan Wiś- iż skradł kto inny . 
niewski dokonał rewizji w mieszkaniu Dnia 8 kwietnia zbiegł Walczak z po
Akermana, w czasie której w szafie i gar- sterunku policyjnego w Chojnach i ukry
derobie zna1eziono większą część skra- wał się w mieszkaniu Marjanny Kosiady 
dzionych K. Pilarczykowi rzeczy. Znale- przy ulicy Sosnowej Nr. 8 w Łodzi, a prze
zione rzeczy poznał Pilarczyk, jako swoją I prowadzona u niej rewizja wykryła rów-
własność. nież rzeczy kradzione. 

W czasie dokonywanej rewizji w mie- Sprawa powyższa była rozpatrywana 
szkaniu Akermanów przybyła z miasta w dniu wczorajszym w sądzie okręgowym 
Hudes Akerman i przyniosła ze sobą pa- pod przewodnictwem sędziego Hercberga. 
kunek, w którYJll znajdowały się 2 nocne Ponieważ oskarżeni do winy się przyznali 
kaftany, a które to pochodziły również na wniosek prokuratora świadkowie nie 
z kradzieży. byli badani i sąd po naradzie skazał Hi-

Zbadany na dochodzeniu Mordka Aker- polita Walczaka na 1 rok więzienia, zaś 
man wyjaśnił, że znalezione u niego rze- Mordkę Akermana, matkę jego Hudes i 
czy przynieśli w dniu poprzednim Hipolit I Marjannę Kosiadę po 6 miesięcy więz.ie-
Walczak oraz brat tegoż Bolesław. nia każdego. (p) 

la grzechy prababci Ewy pokutuje pani Luba 
Chciała zajrzeć do koperty, zapłaciła za to 250 zł. 

Stosowany od dawien dawna system 
woreczkowy z podrzucaniem pakunku 

przed upatrzoną ofiarą jest już rzadkością 
w dzisiejszych czasach, a obecnie mamy 
do zanot0'iania śmiały pomysł złodziei, 
którzy poczęli operować kopertami. 

W dniu wczorajszym przybyła do V -go 
komisarjatu policji państwowej Luba 

Goldsztajn i złożyła zameldowanie nastę
pującej treści: 

Przed dwoma ·dniami przybyła meldu
jąca do Łodzi na stację Łódź - Fabryczna 
i skierowała swe kroki w stronę ulicy 
Narutowicza. 

W pewnym m.omencie podszedł do 'niej 
jakiś młody człowiek dość elegancko 
ubrany i wszczął rozmowę na temat tłoku 
jaki panuje w pociągach, zmierzających 
z Radomska do Łodzi. 

Ponieważ Goldsztajnówna nie znała 
Łodzi, spytała młodzieńca kt6rędy idzie 
się na ulicę Wschodnią. Zapytany odparł, 
że również zmierza w tym kierunku i zao
fiarował p. Lubie swe towarzystwo, które 
też skwapliwie przyjęła. 

Gdy znaleźli się na ulicy Narutowicza 
nagle przed nimi iakiś człowiek upuścił 
kopertę i szybko się oddalił. Człowiek, 

towarzyszący p. Lubie podni6sł kopertę 
i zaprosił p. Lubę do bramy przy ulicy 
Wschodniej 74, w celu wspólnego skon
trolowania zawartości koperty. 

Początkowo GoldszŁajn6wna nie chcia
ła uczynić zadość prośbie nieznajomego, 
lecz wiedziona ciekawością, poszła za nim 
i wspólnie poczęto kopertę otwierać. 

W tej samej chwili do bramy wszedł 
ów osobnik, który kopertę zgubił i oświad. 
czył, że ludzie go poinformowali, iż pod
nieśli jego kopertę i wyjęli jej zawartość. 
Oburzony tem młody człowiek., tow.a.rzy
szący Goldsztajnównie, oświadczył, że 
rzeczywiście kopertę mają, lecz niczego 
z niej nie wyjęli, jak to twierdził przy
były. 

Wówczas Goldsztajnówna 'Pozwoliła 
zrewidować swą torebkę, co też przyby
ły uczynił. 

Po jego odejściu nagle znikł człowiek, 
który towarzyszył Lubie i ta skonstanto
wała, że znikło iej z torby 250 zł. i weksel 
na sumę 50 zł. 

O powyższem przyjęŁo zameldowanie 
i wszczęto poszukiwania za złodzie-

jami. (p) 

Nie ws~ystko dolar, co mą litery U. Sa A. . . 

Fałszywe banknoty dolarowe pojawiły się w obiegu 
W osŁatni,ch c:z.asach porawiać się zno

wu zaczęły na rynlku fals'zywe banknoty 
dolaTowe w różnych oddnkac'h - przewa
żnie drobne, które od dłuższe,go czasu po
zostawaly w uJkryciu, bąd.źktÓlre w osl1,at-

ruch czasach wprowadzone zostały z kn
jów ościennych. Oszukiwaniu łatwowier
nych spil'zyja pokąŁlny handel walutami 
Ostrzegamy prz,ed tym manewrem speku. 
lacyjn)'IID. 

,.. 

Helenów Ul jwięla 
Dzisiejszy i jutrzejszy dni świąfeczne 

na jedynej oazie naszego grodu w Heleno
wie zapowiadają się nader ciekawie. 

Otót począwszy już: od godz. U-e; ra
no zabrzmią tony doskonałej orkiestry 
symfonicznej pod dyr. p. Rydera, która 
wykona najpiękniejsze utwory z najnow
szych operetek. 

Nielada atrakcją w Helenowie hęd_ 
r6wnież występy prześlicznej Marty FarI ry, która z wdziękiem łamie ~abe serca 
łodzian, jak również żelazo, ładcuchy, 
szyny i t. p. 

boteria na rzecz budowy 
domdw pracy dla Inurallddur 

. Jedna z najbardziej upośledzonych in
stytucji społecznych, związek inwalidów 
wojennych, przystępując do budowy do
mów pracy dla nieszczęśliwych kalek--
obrońców ojczyzny, urządza za zezwole
niem odnośnych władz inwalidzką loterię 
fantową i zwraca się z apelem do sp~ .. 
czeństwa o gorące poparcie loterji. . 

Bilet kosztuje tylko 1 złoty, posiadu, 
jego wygrać może jeden z cennych fant6w 
z pośród kilku tysięcy • 

Wśród nich widnieją: " 
Auta, maszyny do pisania i ':,2. r0-

wery, złote przedmioty, mieszkanie, plac 
pod wille i wiele innych cennych przed

miotów. 

body, a lody .. to duta · 
rółnłca 

Państwowy zakład ~ada.nia. pr~ukt.6~ 
żywnościowych zwróCl1ł oddzt.ałoWl sam .. 
tarnemu przy wy.dziaJle zdT'OWomości pu
bliczn,e,j próbkę lod6w, wziętych od Z~d. 
bwga La.1ba, ul. Gdańska 11 ~ zaoplnl.o
w aniem , że lody uległy zakwest}Onowaruu, 
p-onielWaż posiadaią skrobę (mąlka) s!lko
d'Hwą dl'a z,drowia. 

Sprawę powyższą S'ki>eT'owall1o do sądloJ. 

Żebrać nie wolno 
Grozi za to kara arBsztu 

(A) Zybm'l1nt MiHer, lat ~, żebrali, za
mies7Jkały przy ul. POlne1 nr. 7 staną.ł 
ptzJed sądem pok>oj~ 6 (j~rę4!u o~~dony 
o żebractwo w okolIcy kma "Luna o g0-
dzinie 9-ej w nocy. Sąd, zbad'awszy świad. 
ka posterunkowego poHoji Miklasze~s'kie
go, &kazał ż,e<br,aJka na 2 ty~odnle a-
1"esztu. 

Wróg akuszerki 
wybIJa jej z ukrycia szyby 

(A) PrZlez dwa wieczory z rzędu do o
kien akuszerki Joanny Suchorski>e1, ~a
mieszkałe'j przy ul. Anny nr. 19 na drtt
gicm piętrze niewykryŁy jakiś domorosły 
strzelec zabawiając się flowerem powybt
jał wszystkie szyby wyżej wymieni,onej 
wlaścicie'lki miesZJkania. O powyższem zo
rta}ia Z>awli8.'domiona policja. 
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U lec przemysł w. walce o byt o • 

Zabagnienie stosunków kredytowych -- Kupiectwo będzie współ
działać z rzą.dem w wa ce stabilizację waluty -- Akcja przeciwko 

. importowi artykułów luksusowych i zbędnych 
Dni>81 13-~0 b. m. od:byłtO się walne 

?gtrOlIll,a,d,ZJettlJie stowatt'zytSlzema k<UlpCów m. 
Łodzi, w któ.rem 'lw~tSt,ruitCzyłX także de
Jte.g,aoje ~a\j,()Jwe.go -rw«lą7Jkru przemysłu 
włÓlki,e1lJIlitClz~ z wlic€p-reze.sem, p. Józe
fem Konem i wi.ce-d.yu:elktorem p. A,lhreoClh 
tern na C'Z'eQe oraz stoW'a'I'z)llS'7Jenia fahry
kan1ów przeanysłu wlłókienniczego, w '0-

oobaclt PIp. wiJC.e!p'~eze's6w Rate.glO i Ła,p
pa. ONLZ d'Yl1"ekttoJ!a dll'. J,a!kOlbSlooa. 

SKUTKIl BANKRUCTW I SP AnKU 
WALUTY. 

oooOZlenita St'ę p-od egidą 2Jw1C\!ZJków ktU
pi'etClkkih, dl() s'oIUtdamej .i slk,~)'InowaJtlJelj 
w'Slpóbpracy nad. zabelZ\piec,~ni'em bytu li 
w tym celru udhW!atla ~zwać ogół ku:
pieC'bwa: 

KOMU I JAK SPRZEDAWAĆ. 
a.) do śdsłelg,o inJf.ormowan.ia. s,iJę w 

zwioązJkatCh 00 do 7Jdol.nOlŚci kJl"edytowych 
odibiOlr-ców 'Pfl'iZ'Ca Zl8JWaell'talIli.em "bral!lJza1klCtja 
i do ZIOr~alfllizowa'l11a wQ!atSl1lJe.gl() bilUIl'a he
d'Y't'OWlO - i!nJfOI1'IIII!lIJcyri1te~o z,e wlSipółru,dzia
ł,em SJfetr ·kl1lJPiedldch i przem)'lsłOlW')"cih. 

s'21ozególnydh tt"yttllków 1Jb)'ltu pod WlZig1ę
dean roo!Jn,ośd ikJr,edyt.owej odlbttlor'Ców. 

REWINDYKACJA NALEżNOśCI. 
a) do z,gł'oszenia Wlszell<Jic'h IIll/lij,dnob

nie1szytch ptretetthSj,i w 'stosutJlIkru do ocLbilQr 
ców, i slzykan z ich s'brony do wydzi,rułu 
ochrony kIl'ed)'ltu, mają,oego, w swej dy
Sipozyctili. jallw ,p-117JediWIs1tępny środek p,re
wen1cy}ny i p1'esij1 mora,ll11!e1, oIk6!ttlliki i ko
mrun,itka ty piNlJSIOlwe, 

b) do() je,dn,oczetnita Mę soHd,8J1'JtlJelgo 7Ja
inJterelSOW'aJnych Wliwzytc1elli. we ~zyslt
kJitCIn wy1pllldlk.aJC'h bądź to wj,rud)rlk,owan~a 
naleimości. zawie~ania, układów re g'Ull a
cyrynych, ugód przymulSOW)"cih, bądź to 0-

gła.szani a tLpadłoś.ci, a sZlozegÓ'llni.e w wy-_ 
padka,dh zł'ośl,iJwych baJ!1:!m-ucŁw. 
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UJl~dłośc! firm włókien
niczych Ul Małopolsce 

I niewypłacalności na prowincJi 
HuńoW'tlia włókiennicza S. Dym '\\ 

Krakowie zawiesiła wypłaty. Passywa 
sięgają 150 tysięcy złotych. 

Jedna z wi.~kszych hurtowni włók>ioo
ni,ozych we Wschodniej Małopolsce, S. 
K.i:mmehnan w· Czortk~wie znalazła się 
w trudnościach płatniczych i zapropooo
wała wienycielom kilkumiesięczną pro
longatę zobowiązań. 

Jednocześnie nadeszły do Łodzi za-
trważają.ce wiadomości o niewypłacalno
śści trzech drugorz~ych firm włókienni· 
czych we Lwowie. 

Niepomyślnie również brzmią wieścl 
z prowincji, skąd napływaią stale prote
sty, zwłas.zcza trzecio i czwartorzędnycb 
firm. 

nowe 16 mnjonó~1 biletów 
skarbowych 

Zebramn~ ~.aił w imi,etIIiu zaa-z.ądru Slto
Iwa,rz)llSlzenia klUipców ck. Józef Satchs, p;t'10-

pon~ąc u>cz,o~l1li€ pal1n1'ęc1 tra.giczni€ 
2JlllaJ1'lł-e.go adwolootta Natansona. ObsZlern€ 
te1eo."aAy w~,ositli ck. Licthtensztain - o 
na.j.a!MJUa.1nńetj'szyc,h bolącZlka1c,h w dzi,edtzi
nie stosunlków ktmdyt,owych w związku z 
ciągłemi niewypłacalnośoiami, or,a,z p. 
Le:~z~pn - o grr-oźnyah skUlt'ka,ch, jakie 
wywołać musi spadek waluty dla prze

b) d~ koordytOOwtarua polityki Slprz~ 
drużn1ery ,z ciło'l1kami swydJ. l'tnb POIkIl'-eW
nyc;h Zw1<l!z'ków, sJ:liaze!góLnlie w st-osulJllkru 
do je,cLnostłelk, mezalSłJ1lJ~,j<l!c)'ldh na pełne 
z IlIwwie , lub do całyoh dz~elnilc Pol'ski., 
objętyC'h objCltw,8JIl1i nńetwypł,a,ca!lności, 

te> do komun~kowlam.ita WiSlzelild.loh spo
str,zeżeń fi. 1tJlJformoo;i bądź to os,obisŁydh, 
bądź to p-0'śreldnńJCih biUll'u illllformac~nle!ffiu 
ulk.onstytuowa1ueanru przy związkach w ce
lru WrZlI11tOC11lielIl.aa d.zia.iłiailnK>ś,ciJ ik>red)'lto'Wo • 
wywiadotWIcz.e.j i dqpoeiłtDń,emi a ma.temjału 
p-oClhodz.ątCe~o ze stałego konbatMru jnf.or
ffilalCytrD,lego ze wszytSltknemi i1llStytuc;ami 
polk,rewtnem~ w cał\etj Rl21eoZ)'tPOISipOlite9, 

w numerze 81 "Dziennika UsJtaw" ()
'gł,OISzono rozlpo,rządze.nic m~n·isłn ska.rb~ 

e) <10 podJjęcia e:ne,rlgvc1znte·j aJkc;i u .o w)'lptUlSIz,cz:eniu Z ctntiem 7 -)'Im sie,rpni,a b. 
kom~etentnytah Wlł,a·dz ceil'ero ,jaktn.aJ)s'z'Y'b- 1fokru serji VI-eq 7iP'rocentowyoh bHe1ów 
s:z;ego w'pr.owadZ!en,ja jednolitego ulS'ta wo- zdawkowy,ch w ,odcink,ach po 10.000 zJło
dalw\Stwa Zlalbez.pie>cza;ącego w n,alelżyttym łych z terminem płaŁnośd w dniu 7-ytm 
stopttlJiu stoS'Ul!llki kred-Y'towe i ochrMl.j,a1ją- gil'uan.ia 1925 rOIku na ogólne, Stumę 16-tu 
ce.go w!i.,erzyŁe1llIloślCi li hyt Ik.UJpIectwa, amintj. zJłOiŁy1CIh. mysłu i handlu. 

Pi,ett"W'szy :referent oanówd.ł W)'lCZA~T\pu-
1ątOO sytuadję na ktresadh W1Schodn~lC'h, w 
MałopollSc~ i n,a P'omorz,u, ws'kazu?ą,c bra
ki. ;a.kie ceclw.?ą utSlhlJW'OIdaJWStwlO handlo
w~ w pOJS.re7J~gó'1nydh d Z1iIC1IJtticlB.IC1h, g.d:zie 
itOtt~5y wi,etJ'lzyteieli nae zmaJjooją mi:nima'l .. 
nej oc!hrony. Z pośród ~odików Zland
czyoh., ~k,i!e zxł.aciean mów-cy łtt'z,eb8. jurż 
za s tOlS ować, alby raAowJ3..Ć p-OIp1"OStru b'}'1Ł 
kUipiecŁwa łódzil.ci'e.go(), podell'wany przez 
banlk'I'uclwa prowin,ojon.a1ltIle. z,a nrujpitbi,etj
sze ł\1JWaż,a Jronieczność społęgowama 
chiałalności kredytowo - wywiadowczej, 
ZtalSt05ow.amia do p OSZlC z e,gólln ydh clZIi'e,Lnic 
Stpe.cjtadnej p-oIm)"ka spr1zedaiime1 oraz Uilli
łrilkalC'j1 ! re>fonmy U!lIbawoda~wa ohroni,q,
cego iltl!tett'esy kIl'edytu t'Ow8Jr.OIwe,go. 
~i retfJerent p. Le-wsztaJjn 27W11"Ócił 

uwagę zeb1"a1\ylCih na. !lrorulekweon:cqe wy
• .olane ~eilll Wl8Jl'l11ty a godzące bez
pośrednio w ~gJZYISteację wyo~If1P8.JIl~O 
kryzy.sem i oDciąrreniem pocLatbkoW'0n1 ku
piectwl/l.. Mówoa k~adJł ,g1łIów.ny naoilslk oa 
kom'e1czmOlŚtć l~onlSolidalclji puem'}'1s1łJU li hal!l
d!1u w alkic!jIi, ,jalk<\Jby p'odiać naleJŻ1ał.o, atby 
pom.6c rządowi w jego walce o stabiliza
ck zachwianej waluty i zapobieienie gr0.

żącej drożyźnie. 
Nad t€fetJ'l8tŁa>mi wymnązała się oe:)"wto

tn.a dY6ik,lLSłja, w kiórei uJC!zia. braH Zla>rów
!l() czbonkowoie s>tQIWtM1Z)IlS,zerua kupców, 
ja!k i ll'e,p>rezerrlJŁtvjtą-cy lYt'zemys,ł goście. BM'
dZ'lO oopaIkajaJi<l!oo podziałały ' i ruf orma.oje 
W!icetpre~ISla hllij'oW'e~1O zw~ąJZ1ku, z M6-
r)"Cih w ym1lka , ż'e Ban.k PoIlisiki zatpewni~ 
przem'Y'słow.i dosłatJ'lctzeni.e we Wll'Ze.śrnu i 
pacbdlzi.ern.ikru dos.tatec':zmej HoŚ'ci dewilz ('o 
01JelIll d>Oniós~ 100 wczora,yszy .,Głos Pol
sM"). 

Dr . .Józe1 Sachs wwaJŻa ZJ/l. naryipoważ

W€·j1szy pO'WlÓ'd sip.adlkru zlł~o nadmiemy 
import artykułów luksusowych i zbęd
nych i w go,rą,cytoh sd"owlach wzywa za>rów
no ktttlP'i-ec1wo, ialk i sz,ed',olci.e WM'stwy 
koolSlliJlllelIlJtów do matk.symal!ne,go OIgtl"anliloo 

c::enita WlWOz:u i konlsumctj1 tow1a'l'&w 00-

~ralniczn)"c'h. 
Zebl'an,ie zaikoOOrono przyrię.c.i0ll1 z...CIh 

reZO'luaj1. \li s'P'raJwte Slpadku 2lł,oteg·o re
zoluajta od'Pow:iacLa wyw.odoon refe.renta p. 
TJews7Jtajtna ; dr. Sac'hsa, obszerni,e,j nato
miast omówiooo s.ptt'a wę 'Oahrony kIl'edyttu, 
prz'}'1;mu~ątc w tym zaJk'l'etSie nalS'tępującą. 

wY'czle'l'pu~1\Icą rezolulciję. 

" W/a,ln e zebrall; e c ZllOtnlk ów Sit OWJam.zy
szeni.a kupców m. ŁodlZi , odbyte dnia 13 
sie;r'pnia 1925 r.cł.<u pr~y udziale prz.oo-
&taw,j-ciet1i organiz,ac-jd pl ue:mysłowych, l 
wysoce za.n.:epoko;OIJle ciężtk,jm ogóhyn:n 
statn€'ffi kUlpiectwta łó<łlJki,cgo i wzrastają- ~ 
cą stale 'IV s,Lo"rtln kach krcdytŁowych nie-

d) do SltwlOr7Je;ruia !przy biru>rze anfornlia
cy:jnem, !i11l5~ytJooj[ in!\WeJkitoJ!ów objta,roo
wydh !Ze sfery Ik~ieokieó, ma11\1cych na 
oelu dolkłiacLne 2lW'i'ed,:ren.ie d. zbadanie po-

zwłaJSZiCza nl€'Ziwboomei mwelizs,C'ji n«e-
kt6rydh SlPel,*a!!n~.e WIIldU.i'W'yc'h ulStaJW l 
(zm1'wa o,roynatc;i ug,odow~j au.st.r,jad1delj). 

Cdem .re.aHza'oj~ 'POIwyższyclh uchw'ał 
xehr.a;ni WleZ1W18JU zanąd s towaJ! Z)IlSlzenJia 
ku:pców m. Łod'zi do p'0dlję,cia ik,rolk>óWl, 
ce!l€m w)'ł<on ,i ,erul/l; SiPe'Cij,a,l,nej k'offilisji mię
dzy2'JWli'aplkow-e!j. 

Wahania dolara 
5.90 •• 5.85 ~ - 5.80 

Kurs dolua na ryt1Ik.u prywatnym wy. mniej więcej poziom kursu wykawfą pry
kazuje ciągle pewne niewielkie wahania. waw obroty w Katowi(:ach i IU-akowie. 
W czwańek przed wieczorem w Warsza.. Drobne wahania notowane ~tnio 
wie płacono za dolary 5,90, gdy jut po kil- przypisać moma wrażliwości rynku pry
ku godzinach można je było nabyć po zł. watn~o na zwiększające się lub 2lDlDiej-
5.80. . szające zapotrzebowanie. Z ra.ptowną 

W Łodzi kurs dolara oscylował wcz.o-j zwyżką kursu dolara liczyć się jednak nie 
raj rÓ'W'll,ież ()I1roło 5.85 - 5.80. Ten sam należy, T. R. 

Niepomyślna sytuacja w manufakturze 
Podrożenie cen i zmiana warunków sprzedaży 

Kupcy prowincjonalni zmniejszają zakupy -- CZY naj
bliższa przyszłosc przyniesie poprawę 

Zwyżka dolara i powzięte w związku 'I nalnych zmuszonych było ograniczyc swe 
z nią kroki ze strony przemysłowców, ce- zakupy do minimum. 
lem uc~ronienia się prz~ ew~tualnemi I Na prowincji panuje w handlu w dal
str.atamI, wpłynęły na~er UJemn1e na sytu- szym ciągu zupełna cisza, a gdyby nawet 
aCJę na ryrku ~o?ow teks!ylnych •• Co- kupcy prowincjonalni posiadali żądaną go
praw.da ~odwy;szem~ c~ ani w gałęZI b~- tówkę, nie byliby w stanie wystawiać 
wełma?eJ, an.t wełnianeJ. dotychczas me weksli na tak lU'ótkie terminy, jak koniec 
zauw~zono, mimo. to krązą w. sfer~ch ku- września lub październik. Na ten bowiem 
pieckich pogłoski o podwyzszemu cen ' dn pł t ,. k .. d • kt' • lIci ki d ba et . czas przypa 4 a nosa z tranza CJI, 0-
~~ze~ me ore wie e za a y w ma- konanych już przed dwoma miesiącami. 

• NaCoroiast zmiana warunków sprzeda- • Z tych wi~ ~<lW~ÓW sytuację ,na łód.t-
ży słOSOW8'la indywjdualnie przez różne kim rynku. włokic:nmczym ~wa.zac. ~lez! 
fabryki wpływa paraliżująco na wielkość za. ~der mepomysln." a zdaJ~ S!ę, ze l naJ
i ilość zawieranych tranzakcji. O jednoli- bliższa frzyszłość .me; pr~ymest~ poprawy 
tej zmianie warunków sprzedaży trudno stosunkow, fa!>ryk! ządac ~W1em, ~us~ą 
obecnie mówić, ~dyż zakłady zjednoczone od 5wy~h oo?iorcow g?tówki, ktorel m~ 
Schejblera i Grohmana żądają za oddawa- otrzymaJą ant o~ bankow, prywatnych, ~nl 
ne towary 30 proc. gotówki, resztę w we- od. Banku Polsktego, , ktory . w~dług ob!e
ksJach do 60 dni, T. ak. Widzewskiej Ma- gaJących. p<!głosek zn~w noSI Się z zam18-
nufaktury ż~da 50 proc. gotówki, a weksle rem obciq-cla kreclytow dyskontowych o 
40-dniowe. Wreszcie tow. akc. L. Geyera 25 p!'ocen~.. ." , • 
żądało w połowie ubległego ty~odnia za ~ ~glel. znów strony tlosc gOtowkl, 
wyroby letnie . c3!łkowitego uregulowania znajduJąc~ .Sl~, w ł:.and1u, f~t za SZCZUpl~, 
należności w gotowiźnie, za wyroby zimo- by umozhW1': d~konywa!lle. tranzakcJ!' 
we natomiast do 30 proc. g'Otówki. ~.ytworzy!o ~lę W!ęc połozente, ~ez WYJ-

Wskutek zmienionych, a wygórowa- sma,. połoze?:e !rl0~e pogorszy; Stę może 
nych jak na obecne "bezgotówkowe cza- w mIarę zbhzama SIę sezonu Zimowego. 
sy, warunków, wielu kupców prowincjo- R. 

Chce z być zdrów i silny 6117-1 

• 

i I 
ufnO<€cia i dezor~a r;; zac~ą , w'v'wolana ma- ' Z ,l. ' • 

.-. ~ . ' - . a tlhJ\V1C!J la R · n Z· .,.". 
sOlwe':l1l ohjaWaml mew)'Ipl a cal,no ś'cj na- ; pizyjmujc: eprezentacla ufOWarU y lecnIego 
wołU!Je o.g.ół ku.p~ectwa ;'ód7Jkieoo do Z/je- l Lódi. ul .Kop rnika 53 (Milsza). Telefon 34-"1. 

--XIX--

Rynek pi.eniężny 
Warszawska ~iełd~ urzedowa. 

WARSZA WA, lo·go sierpnia (pat). Nit, 
dzisiejszej ~ie!dzie urzędowej notowania był\! 
następui,!ce: 

Dolary 5.18,50 
Franki franc. -.-

Clf.'Kl. 
Belgja -.
Holandja 209.90 
Londyn 25,31.50 
N. York 5.18,50 
Paryż 24.36 
Praga -. 
Szwajcaria 101.18 
Sztokholm -.
Wiedeń 73.285 
Oslo -.
Włochy -.-
Pożyczka dolarowa 70.00 
10 proc. pożyczka kolejowa 85.
Pożyczka konwersyjna 43,50 
8 proc. pożyczka złota -.-
4 i pół proc. listy zastawne ziem-

skie 18.50 
5 pr. obł. m. Warszawy przedwojen-

ne 15.25 
4 i pół proc. oblig. m. 

przedwojenne 13.00 

fiiełda aktiOWa 
Bank dla Handlu i Przemysłu 0.50-0.53 
Bank Zachodni 1.50 
Bank Sp. Zarobk. 7.50 
Cukier 2.15 
Firley 0.21 
Lazy 0.11 
Węgiel 1.49-1.52-1.50 
Nobel 1.05-1.08 
Lilpop 0.50-0.48 
Modrzejów 2.85-2.72 
Norblin 0.72 
Ostrowieckie 4.90-4.65 
Pocisk 1.20 
Rudzki 1.05-1 
Starachowice 1.70-1.60 
Zawiercie 8.50-8.75-8.50 
Żyrardów 7-7.10 

--x--
U-ta LOTERJA PAŃSTWOWA. 

5.ta klasa. - 8-my dz.lp.ń. 
Główwejszł: wy!lrane: 

50.000 zł. - nr. 40947 
10.000 z.ł. - nr. 44350 
2.000 zł. - nr. 17.374 
1.000 zł. - nr. 361.28 
Po 600 zł. - nil'. nr. 28557, 377 , : .. 
Po 500 zł. - nr. nr. 8933, 14222 
Po 400 zł. - nr. nT. 4158, 29625 
P'O ::" 00 zł. - nr. nr. 614, 1769, 1828. 

'3977, 5804. 5977, 7651, 7758, 10238, 10945, 
18315, 22401, 26788, 26943, 31818, 33069. 
34174, 37370, 41316, 43476. 45420, 46073, 
49343. 

Po zł. 250 - nr. nr. 588, 835, 1199, 
l L /. 41tH, 4341. 4577, 5615, 8581, 10333. 
11631, 15124, 15'29, 16419, 17824, 18233. 
21290, 22773, 2307'" 295M, 30822, 30993. 
31369. 32742, 3321.0, 334-9:1, 35120, 37120, 
38470. 40fiOO, 40752, 40807, 41455, 41477, 
4 L~'7. 42371.. '1.'" .1 6. 43529. 43825. 41129. 
47184, 41327, 49906. 
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Dzisiejsze zawody Poznań-Łódź 
. Musimy zwyciężyć, by ratować honor naszego grodu 

Bilans ?ilł~,i no:m~j Ł'od,~i w s'elz,~nie o-I Md'zJd~h, ~z,ewaŻJać i 1r021pOCZ,ąć nową e-l now,clzo prze,cihylić szalę zwycięską na 
bec'll'ym me Je,st SlWIJe,tny l poza kdlk'oma rę, ktora P.l~kra.rntWU ,gro'du DaJSlze,glO chlu- .niłlSZą sltrronę. 
51\.l'kicesami, ocLni,esionyttn~ !przez drUJŻY'nę bę jprZyI!l1esi.e. J Wi'ęr:zymy, że kluby zrezygnują z ko
rni.trza n.asze,go przecię,tnie Ulzylslkane Cał,a, Łódź SiPortlow,a z zrupadyttn ocLde- r rzyści własnych i wszystkich wyzna czo
re'mJltbty iooylClłl zespdł,ów - &ą w~ęcei &em śl,edJzńć bęcL~ ZClJW101dy dzmsieIPs,z,e, a I nych zawodników dostar,-czą do reprezen
na ma,me. ielj lW)'loo-arucy, mamy nadZlieję, ~tOlŻą wszy- tacji; wierzymy, że, w imię dobra sportu 

O~r,e>s n,j,ep'ow'odzeń footbtaJOIw)'1cih IWZ- tSt'ko w ofd'eil",ze, by honor g'r'odu naszego łódzkiego, nikogo nie braknie, kto przy
!pOCIZę,Ji "Tm)"Śoi". Wtórzy, po zelS'zJorooz- mtować! Pamiętać wi'll11i.śa:ny. ŻIe opJll1J)a czynić się może do zwycięstwa! 
lIlyttn świ'elnyrrn s e'zo,rui e , SIpil''OWJCLdzi~;i na n aJSlza , jelst w ,INa,1u n.ad wyl1"ęż,ona , a zwy- Do wY'brań,ców zaś poraz wtóry aiPe• 
pielrwl.ny ogi,eń "P'olOllllję" W aIl"tSltaJwlS1ką. cięsltwo dzisie,;sze moż'e za<Lok,urrnenlto'wa~, 'I,U/jemy, by wydCIJJ,j z siebi'e wszystko i z 
Moils>tr1Z SltołecZllly, mimo reMaany, nli.e eY'ł że marlka nM'za je,st niegorslz,a od sto- s,amozapCIJ1,ciem w alc zy;li do osba,tnie,j 
w nadZlwY'c'zatjmej fO'rIIll~e (dowodem jelSt łe,cZJnej i P OilJllO'r s ki'elj. chwili. 
faJkob, ż,e w killk,a dmń póź,ni'eQ uległ wy,s'oko- Włalsny gl1Uint, dobre wa'l'Ulnk,i stalThOW- Do dzie,la za'tern! 
cy;f'l"Iow,o "Crac'ovji"), jedmalk, "Tl\.lIr)'1s'tów'· czo i1J1rz,emawj,rują za sukcesem natS,z)'1llll, a Pamiętaj.cie. w yhr,ańcy, że o hono'l" 

'zwydężylł pewnie, odpraw~l3.Iją.c 11ch gbad- ZJl"'OZlUmiende 5!pobkania dz,!siejlszel~o i aro. gnodu il1asze,go Clhodzi .. . 
łko ze s'tosrulnki'em br'CIJmeik 5:1. bi,cja wybrańc6w naszylch pawin,ny sta- Dent. 

Ohoć zwycięstwo nad mń'swzem po
morskim pil"IZ)'llli,oslło śwlież.e llaJd7Jie~e
rre'W,an,ż il1a gO:rUJ1l,c,j'e ł.ócLZlkńm i IPrrze.gll"alllia 
"Tm)'lSltów" do T. K. S. - by1ła dowodem, 
~e n.olelt,oM nam w 1". b. zalSZClz)'ltu illJi,e 
~lOSą, czelgo <Lolw,ooem by!ły dalłSlze 

Ikłręts'ki WY'5I()l~ocy:fu-,()Iwe z zelsrpolbaan~ za,g'l1a. 
niemymi. Sł'aJba f,Oll"lIllla ŁTSG. rówl!l~'eż 

Piękne zwycięstwa po s • le 
Węgry północne ,... Lwów 0:5 (Od) 

wdeff.e ZaJ&ZCIZY'W bao:-,wlom łódzkim nie Lwów, 13 sierpnia. 

ptt"Z)'lllio,s:ł,a, p:rz)'1c'zem na,~ball"d,ZIi'eQ bolesna Zawody między powyższemi teamami 
bY'~a pil"zegtrra,na do "W'aIl"ISZJa'Wj.alnlk.r"~ jaką były wielką niespodzianką dla licznie ze-

branej publiczności. Bezpośrednio po roz-
biaRJo • czarrm,i !POID~e'śH w slt'olky. poczęciu zanosiło się na ospałą grę, kt6ra 

Do zawlodów prÓlbn)'lclJ. z repre,zen.ta- w najlepszym razie mogła się skończyć 
cfi.ą łódzką o clIl"u1Ż'yl!lJi.e "Union'ru" nilC okll"e- wynikiem remisowym dla lwowskiej dru
śloneglo iptowiedzdeć nie llliOż,na bylłio, tem- żyny. Tymczasem lwowianie zdołali roz
barcLZJiej, żle alSlPill"a,cde z,i'elon)"ch n~e ptrze- winąć tempo, narzucić węgrom sw6j sy-

stem i zwyciężyć w wysokim stosunku. 
ka:1aJC!Ziały amhi'CÓ~ B lk,l'alsoWl~~o 2le'SIP'o~u. Węgrzy nie zasłużyli na tak srogą odpra-
ćpfotb.n,je z druż)'ln.ami prOlWlil!lojomaQnemi Wę, w polu byli równorzędni, pod bram-
'- oto l'Iep,eil"tuao:- p;jJlJka~slkriJ "U.ruioruu" w ką jedynie przeciwnika tracili głowę. Boi-
obe;clIlyttn seZ!ooie. sko Pogoni w obecnym stanie nie nadaje 

Pod-oood.e !pl"zoolSJtruwj.a slrę Sjprawa IZ się do rozgrywania podobnych mecz6w. 
lPO~tałym,j z.es<połaanli A k1IlaJS. będąlcyrmń Goście gotowi rozgłosić w swojej oj-
lila lkońCll1 t.ahei1i ro,j'SlwZJOslk<i,D';. czyźnie, że zły stan boiska przyczynił się 

""} do ich klęski. 
JaJko 11alko sY'tuaoję ralt10wał Ł. K. S. Po zjawieniu się drużyn orkiestra woj-

Choć przegll'wa do "Wal1'1ty" by1ł'a ball'<1,ZIO sk()wa odegrała hymny węgierski i p01ski, 
hOil,esrnra i Qot1\Jd :jeSiŁ l;elSlZlcze, IjeżelM o am- poczem przedstawiciel węgrów w oscbie 
bi'Clję mi~7Ja il1,aIS'Ze~,o cih'odzil, lIl~e'zaJb1]Ź- p. Totha wręczył nas ~ym piękny propo
n4Q1ll.ą mną - wyls,oik.ocyttll"OlWle iptoralŻlki rzec w zamian za bukiet ofinowany go-
.,IWalt'lSlzawtilrunBci" i T. K. S"' ho.t1lOlflowe wy ściom przez LOZPN. 

W ęgrzy wyszli na b0i:iko w składzie 
tn±ld z d!1'UJŻ)'1nami zalgran10memi ~ l/JWy- następującym: Zsiday (MVSC.) bramkarz; 
cię/S'bwo mad "WńJSłą" - SiP'l'tawWły, że Sltro- Posteiner (DVTK.), Danko (SAC.) obrona; 
na cZyl!lna bi~aJIliSIu ~ootbaLoWlego Loctzń Ch worka (MVTK.), Pazady (MVSC.), Mill-
~Me ii9bni.e1e. ler (DVTK.) pomoc; Gymecsko (MVSC.l 

P&ea'lW1SiZ>e lItP'otlka!l1Jile międZ)'1dkJrę~owe kapitan Muchoway (MVSC.) Menich (SB 
TC.) Szabo (SBTC), Baan (DAC.) atak. 

'l~ cthJlUby brurwlOOl Łodzi .rui'e 'pifZyl!liIOlS~O. Lwów: Winnicki (Cz., Redler (Hasm.), 
Team GÓIrI!le~o ŚląlSika - 7llepelk WlSzySrŁ- Kmiciński (Cz.), Schneider (H.), Witko w
kdcll Ql1UJŻYln. gll"aJąlcy ,s~aJbo - pok'ouał ski (Cz.), Mohr (H.), Słonecki (Pog.), 
lIlaJS lPeWilll-e i p07Ja falktem, :be młiody ma- Steuerman (H.), Wacek Kuchar (Pog.), 
ter6ał !1"ew.rezel!l.ta'cy;n,y Łodzi chilubnie 6Ilę Sawka (Cz.), Szabakiewicz (Pogoń). 

Po połowie miejsce Sawki zajął Chmie-
6lpilSał - żaJdI11ie,go efeM)'1Winil~'zego su- lowski (Cz.). W pierwszych minutach gry 
!k;cleslU odn.ieJŚć ni.e mOI@lilśany, okazuje się, że goście przedstawiają dru

Dzień dz:i5lie;s:zy, w krŁórynn lSIię S1P,otka- żynę wybitnie kombinacyjną, złożoną z 
my z tejp.rezel!ltaCiją silną l'loz,nama, przy- graczy technicznie i taktycznie nieustępu
pie~zętUlj.emal1.1cepiłlka!1"slk.jeljŁod2Jidobrejącychwniczemstronieprzeciwnej.ba. 

_""~-l_ może nawet wyżej stojących. Węgrów ce-
W'''«''''?UIivie ~e śwti,a-cleooW'o. chuje spokój, dobra orjentacja i doskona-

IWiil11IlIDślmy WlSz)'1S1tkde 5wły wyltęż)'1Ć, by ły start. Piłka ciągle na środku boiska, 
łe!~oil'oc-Zlną pl!'l2Je:s'zł,ość Slłrubośd :mnruzać widoczna bezmyślność cechuje grających. 
2Jw)'1cięsltwerrn ~ad ba'l'dZ1O ptowaŻln)11lll pnze Węgrzy często na spalonym, a ich pomoc 
-:ttwniildtem' wcrlIttliŚlI1l.y w)'1dać z siehile wybija się precyzją passingów. Lekka 

. >11_ 'b 1__ • . d .. h ' ,1 przewaga węgrów. Kmiciński ratuje w 0-
WISZ)'IS'UKO, y oKITes m 'e, Y'SlPoz)"CIJl d w~u:o-I t t . . h '1' bó' M 'h M h . " s a mej c Wl 1 prze J emc a. o r roz· 
Wie" wytWloł,any odttnlbod'ze'11l1,em z~w tacza "nieprzyjemną" opieką nad Baanem. 

c 

Lewa strona naszego napadu, a przede
wszystkiem niedysponowany Sawka, psu
ją jedną pozycję za drugą. Róg do węgrów 
kończy się na oucie. Skrzydła gości dosko
nale ciągną i centrują, ale ich tr6jka nie 
wykorzystuje do~odnych pozycji. Gra o
twarta, szereg obustronnych ataków li
kwidowanych przez obrony. 

Wreszcie w 19 min. Steuerman z po
dania Wacka strzela pierwszą bramkę. 
Gra się ożywia, widać chęć wyrównania 
u węgrów. Pomoc gospodarzy z Witkow
skim na czele świetnie paraliżuje akcje lot 
nego napadu gości. Znowu węgrzy na SF :l

lanym, kilka nieudolnych strzałów do 
bramki, Schneider produkuje się kombina
cją do tyłu. Za chwilę komiczny atak lwo
wian rękami i wolny. 

Kmiciński pilnuje Menicha, Baan i Gr
mesko ciągle zagrażają. Słonecki niepo
trzebnie bije bombę zdaleka, a Redler za
winia róg. Gra nie ciekawa. Sawka i Steuer 
man psują wiele pozycji. Kilka niebezpie
cznych atak6w do bramki lwowskiej i po
łowa. 

Po przerwie wnosi Chmielowski dużo 
energji, jego posunięcia zdumiewają traf
nością pomysł6w. Nasz napad przechodzi 
wolno do ofenzywy. Duszą lwowskiei dru
żyny jest świetny Witkowski, wszecho
becny, spokojny, jego passingi budzą za
chwyt, dzielnie sekundują mu skrzydłowi: 
- Schneider i Mohr. 

Techniczna i kombinacyjna przewaga 
lwowian. Rozanimowana publiczność z u
wagą śledzi przebieg zawodów. Często 
Steuerman denerwuje lenistwem, prawie, 
że nie biega. Mohr broni pewnego goala, 
wreszcie Steuerman zdobywa z przeboju 
2 bramkę. Chmielowski inicjuje szereg 
groźnych ataków, Wacek opada na siłach, 
a Słoneckiemu nie chce się grać, a może 
jest przemęczonym. Niedługo potem Steu
erman strzela 3 bramkę. 

Po rzucie- z rogu strzela Witkowski 
spokojnie czwartą i wreszcie sędzia dyk
tuje karnego za potrącenie Słoneckiego, 
którego "pan Józef" świetnie wykorzy
stał. Jeszcze dwie dogodne pozycje nie
wyzyskane i ~oniec. 

L. L. 

To\V. uSila" prześladowane 
przez los 

Trzech najlepszych sportoww 
ców zmarło w krótkim czasie 

Tow. Gimn. "Siła" prześladuje nie
szczęście. W ostatnim miesiącu zmarło 
tr agiczną śmiercią trzech znakomitych 
sportowców, najlepszych gimnastyków 
wymienionego towarzystwa: Otto Tum, 
Alfred Steiger i Artur Gross. 

19-1etn( Tum, wróciwszy z dłuższej 
wycieczki kolarskiej, zachorował nagle i 
po dwóch dniach młody ten gimnastyk za
kończył swój ~wot. Og61nie lubiany po
zostawił po sobie sympatyczne wspom. 
nienie. 

W dwa tygodnie później Alfred Steiger 
w stawie w Rudzie Pabjanickiej, podczas 
kąpieli natrafił na głębię i utonął. Liczył 
lat 19-cie. "Siła" w krótkim czasie odpro
wadziła na miejsce wiecznego spoczynku 
drugiego swego wychowanka. Trumnę do 
gr obu nieśli członkowie sekcji gimnastycz
nej, a m. nimi Artur Gross, kt6ry w ubie
głą sobotę zakończył swój żywot. Liczyl 
21 lat ten entuzjasta sportu. Znakomity 
';;;n nClsŁyk, który pod koniec lipca r. b. 
w Bielsku wywalczył dla barw "Siły" 
si6dme miejsce przy konkurencji ponad 
350 osób, wiecznie wesoły, wszechst!1"onny 
ten sportowiec uległ przy ukochanym 
swym drążku gimnastycznym, wskutek 
własnej nieostrożnośd, nieszczęśliwem1!" 
wypadkowi, pęknięcia żołądka, tak iż na· 
wet dwudniowy pobyt w szpitalu był bez
skuteczny. 

"Siła" w ostatnim miesiącu pochowała 
trzech najwiernie;szych synów. Polski 
świat sportowy został żywo dotknięty 
śmiercią tych trzech sporlowców-gentle
man6w. Ceść ich pamięci! (Li 

--x--
ŁóDZCY BOKSERZY W PARYżU. 
Łódzcy bokserzy: mistrz Polski To. 

masz Konarzewski i Tadeusz Kwiatkow
ski, bawią już od dwóch tygodni w 
Paryżu, gdzie pilnie trenują w jednym z 
najlepszych tamtejszych klubów bokser
skich. 

Pięściarze łódzcy trenują wraz z b. 
mistrzem armji, znanym dziennikarzem 
Wiktorem Junoszą Dąbrowskim i olimpij
czykiem świtkiem. (11 

BIEG DOKOŁA WOJEWóDZTW A 
WARSZAWSKIEGO, 

Do WarSlZlawy :ri.a bi,e,g dookoła w'oje
w6dmw.a warlS,zawtSlkiego w trz,eldh tr.zy
dniowych eta.pacih w)'lj'e,ahalli z LOO2Ji lviii. 
lell" o.s,w , , SzeHe~ i "Ford", 

MILLER NIE JEDZIE DO ANTWERP JI, 

M.jUeir OSiwat1d Zil'ez)'lglThówał z w)'ljaa;du 
do Antwe11P'ii na S'ZOlsowe mństll"lzos:two 
śwńat'a. Próba, ja!ką p1;zedslięwziął MH[e'l' 
w t~bie.głą nie,cLziecrę, a.by pll"z,es1rzeń 206 

I ~=~da~~zr~~~~ i):tt~Ó!!kl~~ ~Ifl1~;' ~:~;k~~ 
czas WJPll'OIS!t f,enomen.aJny, pOlc,zem słara 
rana ocLż)l11,a i mUiS1ał Zel~ŚĆ z rowUU. 

• • 
Na musUrz<os,tw,a ś.wia!ta w Antwe,fip?ł 

wyjelŻJdrża ikapHan ZlWliąz1wwy polsikich 
zwi,a;zików koa'a'rtSkitclh. p'r e'z eis "Ul1Jionu" 
p. AIl",thur Thied,e. P. Tihie1e zatk,onkax
tUlre na naj.bHŻlsze międ,zy;n,arodowe wy
ści'gi "UnLonu" «lIi,s1.nza kol,all1S1wa świało
w-e.go. 

Plac Sportowy w niedzielę. dnia 16-go sierpnia o 4-ej po pol. odbędzie się na rzecz T-wa wspierania biednych chorych "Linas-HacholimC/ 

Helenów,WIELKIEPRZEDSTAWIE IESPO TOWE 
1) ?awody.yiłki nożnej Bar Kochba - HasąlOnea. 2) Wyścigi cyklistów, Występ sekcji lekko-atletycznej Bar Kochba - Hasmonea, kobiety-m«:żczyźni. Występ najpiękniej
sze] .atr~kcJ1 obecnej d~by U rt F która zegnie szynę żelazną na głowie, wznosić będzie 20 0sób z publiczności. Pani Farra da się przejechać przez samochód 
ulubtemcy publ. uroczeJ- l .... ~a y arry obsadzony pasażerami bez żadnego okrycia ciała. Podczas przedstawienia przygrywać będzie orkiestra 46 osób. Bilety w kasie o 2 pp 

Teatr Swietln:y Dziś i dni następnychi Dramat cyrkowy w wielkich aktach według powieści Pluliny Buscll 

W rolach H · D· · U l d V gt Uwaga, Na pierwszy seans oraz W po· 
głównych annl else II. 1aro e o nieclzialki ceny biletów zniżone. 

Nad program: artyzabawna "I znowo' z· bez · e · ędz" u farsa w 2-ch aktach - - P I nI ., ••• 
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l Cle y t prZYDlUSowe. 

ska 124, pioalTlilTl.o. kredens, gaorde-roba. s.zafa, umy
w,alka, stół, 12 krzeseł, leżak M. DZ'ila~owskil, N.
Ceglielnl~H1Ia 48. mas.zyna do szyda, 2 ko!dlry. tre· 
mo. 2 slZI8fy, 1 leżrunka, wyż:vrnacmka. 2 koMry. 
$Itól. 5 kueseł. Slz,a~'a dO' ksi,ąż,ek. zegar. I. Oold
blum. Si·em'k,!ewoicoza 3·5, kaosa, kredenos, zel1;a/r. stM, 
6 korzeseł, slZlaf.a. S. Kozilerowski, PilO,trkQl\\'<;ka 
107, 1500 Ża·rówek. mo>l'Otl' elektT. 3 fi. P. M. el· 
harum. Andrzeja ~3. pil3ni[lO. garderoba. kredem. 
D. Szwoa'rc. Pi,o.trkOlwskt 141. ~a>Tderoba. toa I e·t'a , 
um,'wa·lka. 2 stolilki. A Bek. Podleśna 14. (lItoma,na. 
zega.r, kredens. L. Tobo\. ki. Andrzeia 35. pia;1!
no, kredens. oot·omam,a. garrderoba. stól, 12 krr.eset. 
J. Siera,ko-wsk·i. PilO/hk0'\\'sk" nn. lon szL towanl 
welotli'an. f L Bus,z, Pliotrk()lwska 70. fortepi1an. kre· 
delTlS, pomocnik. zeg·a,r. Murko. 2 btelc. ka.napa, 
ma:szyl1!a dO' pi!S·a.n:ii8. S. J(}'I()Inzylber, Naw1mt S. 
sza~a. Ida·nika. b·ilurko. 1. Żll.rkmvski.. Pi(),trkOl\vska 
120. krede/ns. tremo, ze)::'aor. k,a.na.pa. to'ale,t,a. Z so1o
liki Ooocne. szafa do rzeczy. 10dQl\vlf1'ioa. S. Miszew
SIki. Sienki·ewicz08 23, p i'ail1ilf1'O. 2. fotele. kana'}}a. dy· 
w'an. bh~rko. Zeli,gman E .. P',ootTko'wska 114, 12 
worków mąki. J. \Volf. Andrzeia 29. kTM{'ns, ze
gar, garderoba. mas'zynoa do s·zyci·~. /1.. Salo-Ill'lono
wkz. Alf1drzeill~. k-rcde,ns. OItoman,a. zel1;ar. 
h:mk0. ()t().mana. st6:' A krzcsła. S. WiśHckL S'::!n
k;·ewli<;za 9. kre<lc.ns .. 1. fuk,. LilJlo"'·a 4.'i. krc(icns, 
2 s~ah·. Iln1\'walni.a. forteni'ill1. ~tń!. 6 krzcset. tre
mo. Z s toJ1tk i nocne. h1hlieoteka ma.r~. kalsa 05.011',1. 

trwala. fI. Faierman. mówna 5~. $>7'a'fa z 1llstrem. 
ka'1/apa. szaJka. 7egar. mas;>;. 'na do S7,yci'r1. r.. 
Bor,nM-ta.j'll. G!()wn.a ÓZ. 4() kOIS'lul męsko L Mi
chalski. Kj\j.lls·kiocgo 109. ró:i.l1.v tOlWan- l\' sklepic. S. 
V/iln·er, Nalrutow\lcza 19, 2 lus,tora. J. Tas·i'Clmka. Na
rutow:icza Z1. maszyna do szyc,ia. O. Kiaer, Prze
ja,w 35, otomana, tremo. O. Draże. P,rz,ela.zd .~6. 

walskL Glówn.a 24. szr.tfa duża. 2 s~a~ki, lustro. 
M. H. łialpern, KioHńs'ki-ego 61, tremo. otomall1·a, 
koreden-s. zegar. garderoba, maSZYl1a do szyciJa, 
kasa o·gnioa.trwal,a, b:1I.1rko, sza,f·a. bibljo1cka. dy. 
wa,n. J. B. Germal\1. Na/wl"o/t 38b. pla,nąITlO. r. 
Sr_wa,n/kowski, NawrO<t 82. kre·dens. pr,mocn.ilk. ze
~ar sq;a fkowy. toalet·a. szafa. 3 fotele. 10 krze. 
seJ. stM i dywan. O. Haman. Targowa 34. 2 sq;.afv. 
otomana. tremo. .T. 'Vainhll1m. T",rg()wa 38. ~ 
szali'. O. Ge-rS7,t. OIówna 42. szara. bieJii>ni/3'rb. 
S. flltNman, Kii)i(lskiego 6.3. sz~fa. stM. ze~a/r. Ii. 
W. Ruh:n(!k. Na,rutowicza 29, 2 pla~7cze. ZC:1;ar 
śdenr.y, ma-"zy,n.~ do sz~·da. sz.afa. M. Raksyk. 
Ki~i(I~ki-c~o 133. koldra. krec!etls, ma;z~'n:'l ,h 
s.7,\'ci·a. urządzeni·c sklepu. G. Oo.)ccr. NuutolVicza 
21. otamana. 2 stolik!. szafa, 3 kapy pluszowe. 
6 krzeset, 3 pary s'z.[orów, '2 "arlf1i/tu,ry mcskie. N. 
Szpet, S:cnki.ewkza 6. kredens. P0I1110'Cll i/k. zegar, 
10 krzese!. kredelf1S. J. Ro,;>;cn7aft. KHi1"k',c;ro 73. 
otoma,na. stól. 6 krzescl. tremo, 2 kapy. L. Derf
ner, Przc.iazd 33. kre<icn,. H. "Rcchlmnn. Prz·.'
ia,zd 46. k,rcdens. i\1. Paie~ki. O1ó\\"l1a ?,{. 1.~ P1łt 
d11111~kk'h. R. Zyg~dlr\\"·cz. RZ~(1I\nkil 7,( frdi!
pi3'1l. 30 kri:cset. W. J\\:'I1~. Narutf'\I';C73 2.~. kre
dens. O. Rajchmil.n. Narl1(o\\'r.,Cz.~ 23. tr,;'!eh. 2 
szafy . ot'lm1113. trC'mo. limy II :,1:;;,. t>'h!i'ltl"lo. 
stół, 12 krzc<;cl. bn'~nb. 2 In·trlc. 2 kr?('~.t: •. kr1'
dcns. S .. Tnrie. l"awr'l'! :>1. 2 '7.1h'. 11 kr7f'o,d. A. 
Gel·acle. Na.flltow'C7:1, 41. pi,a.n ',n '1. krrd(,lls. 57:1h. 
O,tO'Il1:1113. T. Mnl'ński. Żrbz.J1.;{ lP.. ',c.;d~. P. Mł
jerski. (11ó\\-·na .'i. Vi pilr p~'llnT1i rh11s1,··c:l!. 7 
GoldbN.~ . Karol<1 ~. zC)::'<1.r. krC'(;ens. b:' ')1:1. stN. 
12 krzeseł. to,;t1cla. "a.rc1cr'lbl. 1\. Fra.kowski, 
Pilo,j.rko'\\·sk~ 11'3. 2 leż·aki. 3 bn:\pr. g?rdf'roha. 
fi. Pfeffer. Pi,ot'rkOlVska 147. n (l.hr~7.ów OlCirl~'ch. 
kredens. sfól. 5 krzescł. 2 f()llclC'. (h·w?n. n,hrlls, 
kredens. pomocn,iik. DMcia!1. :? plrty. A Kreuc
h c'r l1;. S"cnkiewkz:1 117. 15n OO('7.c-1< przt;dzy. 

Wydział Podatkowy Magistratu m. Łodzi niniejszym pod.aje -cio wiad.om?ści, ~e 
w dniu 19 sierpnia 1925 r. między godz. 9 .rano a.4 po połudmu od~ędą SIę hcytaCJe 
przymusowe ruchomości nitej podanych osob za mewpłacone podatki: 

J. Pietrzvński. WaWel!'lka 5. kreden~. lV~. Maj. 
1.1er. Wschodnia '~43. maszyna do. ~zvcla. Z. 
Her;'cher~. Kielma 13, s7.af.a .. L. W olc~echow~k<l. 
Kazimierza 16, stól, '2 stoh!tl do !{\\"1atów D. 
Wy~od'Zki. N. Ce~'elni!!na 52. maszl/na do '\7\'
cia. D. Futerko, Wó1czańska 11). obrlls 2 koldry 
letanka :5 krze!'ta. fotc I. Sz. Landau, Wschod
nia Al, walola. E. Fercho Szosa Konstantynow
ska 18. 2 szafy. R. Lecheld, Aleksandrowska 102 
szafa E Zylberman, Zaw.adzlta 14, 2 szafy. Sz. 
Prawda' Konstantynowska 17. szafa. Frl\lllch i 
Rozent~l. Wschodnia 76, :5 szt, towaru J Rajs
feld Zachodnia 57, fortepian. Sz. Landau, Wscho' . 
dnia' 69. kredens. ł}. ~ajze:owicz, Wschodnia l, I 
B serwlsóW Wł Chojnackl, Młynarska 22 stół! 
2 obrazy. F. Borensztajn, Ogrodowa 15, 5 wagi 
!\tołowe. N. Klein, Wschodnia 65, szafa. Sza,?iro 
Altman l Abe, Piotrkowska 4~, 10 szt. pop~lmy. 
H GolJbter l Maja 8, kredens, otomana, biurko 
l;;af8, zegr~, stól, 10 krzeseł, kasa o~niotrwala. 
L. Grinb erg, Aleksandrowska. 4, 20 garnków że
laznych. J. M. Grinber&, I Maja 21, tremo. '2 sza· 
f y, stół, 6 krzesel, otomana M. Zytnicki, ~o
tudniowa 15, kredens, ze~ar, tremo, pianinO, 
2 szafy. H. Fajerman, uró?Jna 58, 10 garniturów 
męskich. J. Cltrin, 13rzezlńska 50, <;!arderoba z 
z lustrem toeleta. kredens, tremo, stóI, 5 1<rze
seł 2 nodne szafki, lansztaft. szafa. K. Llblch, 
Br~ezińska 02, krede~s. kanap~,. mas::yna do 
szycia tremo. P. StaSiak, 8rzezlnska 9". 20 bl.
telek wódki J Torończyk. Franciszkańska 20, 
2 szafy tremo. M Zylbertajn, Aleksandrwska 2.t 
r6tne ~rtykuly SPożywcze. E. Tic, Brajera J t, 
kasa ogniotrwala, bIUrko. W. Borowiecki, Brze
zińska 10 kredens, otomana. S B. Goździk. No
Womiej81{~ 11, 70 tuz. s. iedwabnych, 7 pędzli do 
golenia 6 krawatów m~skich L. Lipman, Koś· 
cielna 3, 2 szafy •. Sz. ł'ajner, Zgierska oN! 28,7 
szkrzyń szkła okiennego. Sz. Frydman, Z(łlerska 
OOa, 2 lustra, gard~ro~a, kanapa, kredens, 7 krze
sel 2 szafy B- Rals, Zgierska 28, 200 tuz. tal. 
100' tuzinów' salaterek. Go Lublckl, Zgierska 40, 
otomana, garderoba. 1. Ber~er, ZgiersKa 50, lOU 
beczek cementu· L. DOroszow, Za>lątna 21, for
tepian kredens pomo~nik, bibljoteka, kredens, 
szafa 'maszyna do Pisania, biurko, zegar. A 
Herm'ans, Ronstant~nowska 17, pianino, kredens. 
Sz. Korbman, l Maja 4, kredens, szafa, I~omoda. 
A. Szymański, GdańSka lI, 5 par butów I 2 sza· 
ty. M. Migdał, Gdańska 5~, garderoba. J. F .. Ho
rowicz Zachodnia 53, kredens, zegar stoJący, 
otoma~a, tualeta, szafa. M. Zylberszac, l Maja 16 
2 azafy szafka tremo, otomana, kredens, stó1, 
6 kr.ze~el, 150 szt. podszewki. C. DomaszeWicki, 
Gdaliaka ~la kasa ogniotrwała, szata, biurko. 
M. A. Kańcz~k, Zawadzka 58"kredens, pomocnik 
tremo biurko 10 l<rzeset, "arderoII. lOaleta. 
M. ~~łbeonbroh, I MaJa 19, kredens, J)Otl1 oc nik. O. 
HaJm,a,oowicz, I M.a6a 35, kredens, bremO'. J. Za
recki Koostal\ltYJOOwska 23, 2 SlZ<3Lfy. M. Tauman. 
Za~d.7Jka 18, toałeta. Sz. Łobeorswto3Jjn, Podrzocz
!La 29, sa;a,fa. kredens. J. liilrszberg, Szkolna 4. 
kredems, toaleta. M. MarJwze. Zachodni,a 31, le
tanka, Sltół, 2 krzesła,' kredens kuch., obraz olej
ny, 2 pa,ry filranek, pioecyk szamot. Sz. Berger. 
I Ma.)a 51, Pll'J:to jesienne. ma'I'yna'I'k.a z kamilze1-
h, letak, 4 obNlZki. taca szklllJna, 2 wazony. J. 
Razenb er g, N.-CegieLni,ana 19. tremo, k;redens, o
tomana, stół, 6 knzesel. O. Krenilcer. Konsrtanty· 
nowska 30, 2 s?Jafy, kIredens, pomoc-uik, atomana, 
toaieta.. H. ~~58ct, N.-Cegiel'll~JaaLa 33. kre
dens. I. pjs·temJ.at\. K<mS>taJntynowska 22, pi,a:n1no, 
Icredoos, pomoonl1k. A. BmuneT. ZlIJwad1Jka 39, 
ZlU'deroba, kredens, pomoonrk, 5 dywam.ów, ze· 
gar. M. Dobrl'yński. Sz.kolna 22, p'ani,no. Ch. PiIn
cJtaslic, I MaJia 3, kredens, pomoonik, zega'l'. bi· 
bUoteka, Sltół 10 kIrzesel, bi1urkQ, bllblioteka, ka
n,wa, pl13.lIIinQ. lreJI1'80pa. b'iJbJioteka, Sttół. 6 krzeseł, 
~Tderoba z lusobrem. e. H. Zadbert. Zaw31.1zkoll 22, 
kredens, pO\lT\oonilk, regar s·to/j.. bilbljoteka. stół, 
12 meseł, ga.rderoba, Sl7!a.fa. S. KLliPe.rmalTl, Ce
gielniana 18, 4 lus.tra, Sz. Hoche.nberg, I Maia 
15, p[,:mil!1oo. pOO1ocntik, Sltó!, 6 kneseI. obrus, tre· 
mo, lffede11<S, 6 krresel, fotel, stóf. garderoba z 
lustrem. toalota. rower cLa,mski. biurko. 2 korzcs1a, 
fotel. Turner S., Pańska 11. kredens. J>oomocnik 
zegar, stóJ. 10 k>rzesel, garderoha z luslUrem, le
ża,nka.. !oa,le·ta, mas:zy/na do szyci,a. 3 dyr.va11Y, S'l><t
fa. 2 s.toliki nocne, 2 fotele. M. GlasmalTl, Zawadl
ka 30. kredens. J>omQonilk, tremo. D. K",plan, I·g'o 
Ma,ja 19, puani/nQ. kredens, ]rana/pa, zegar. stół, 
6 krze sef. L. Hurwicz, Pańska 11, kredens, po· 
mocn·iJ<. zeg.alr, kanl8Jp41. Sz. BerHn. SzkOilna 33. 
kredens, toremo, sz,afa. otomam,a. D. Kalufman, 2R 
pul1k. Strzek Kan. 3, 2 szafy. oboma·na. tremo. Ii. 
Heroberg, KOIIlsta",h~nowska 22, pia.nino. kredens. 
garderoba z 11.lstrem. M. Lichtmacher. Nowomiej
ska 8. 180 mbr. adamas'lku. J. Groozeński. Cegj'el
rrlana 12, kreden<;. zegar. stól. 4 krzesła, 2;ardero
ba. A. Szpi/lka, Kons-Łan-tynQws·ka 37a, kredem, I 
pomocn;k. zegar, stół, 1Z krzeseł. garderoba z 111' 
sf·rem. to,a~eta. 2 stoliki nocne, lcżanka, kanapa, I 
biurko, bilb1ioteka, stół, 2 fotcle, garderoha 'l lu- " 
strem, toaleta, leżanka. H. Sandowsk'. Cegielni·a
M 19. kredens. ga,rderoba, dywan. stół. IZ krze- / 
set, obrus pluszowy. Ch. M. LalSmalTl. Gdańska ~, 
garde'roba, garderoba bila la, toaleta. SS-w,ie M. 
Lew i,nso()In a. Zawadzka 38. pi'alnino. krede.ns. l1;'ar
~e,roba. J. M. frydman, Za,wad:zka 39. kredeno<;. tre
mo. otoman.a. toaleta. ga.rderoba. kasa ognio
trwala, <:tól. 6 krzese1. H. Fi/nkcl, Cegielnj/~na 2. 
krcdCl1s. zegar. ą Przygórski, POl1lonka 4, pia-

·ni·nf), zegar. biobljo>tcka. mao<;z"na do szYci:!. b
zetka. bieliźniarka. pa.Jto męski.e. 2 stoliki niklo
w::Ine. B. Abc, Skwero/w.1 13. krcde.lls. zel':ar. Ic-
7_a.nka, to.nleta. S. Spiro. N~,rutcnvkM 56. pi.an',no. 
T. C\'!1;ielma·n. P(}łudniO\\ ~ :?~, )::'ardt'rob3. bi/llrko. 
hiiblio!tka. p;oanino.H. Cyder. Na·rutowi/eza 40. I 
kredens, ()tomail1:l. ZC~3r. szda, lustro, stór. 12 l 
krzeseł. M . .Joskowicz. p;.rJ>trko\\ sb. 9. maSl,Vll:l 
d~ pis·a·n;,a. bIurko. W. freonkcl.' Ccgielni~llna' 2;). 
P:/3n:!!l0. kasa Qol;niotrwnln. l1;arderoba. tonk/ta. 2 
'!oEki nocne. stM. 2 fotełe. 4 krz('~I", kredc'!;;. 
7~~a:·. szni:) do k~i:1,żck. dywan. b·mko. st6!. Ii 
krzcset. szafa z lustr"m. D. F;·slcr. Cc~irlnia.na 
2ó !) sztuk 1(1'\\ 3rll. Sz. Zvlberhcr:::. Z:lC!lO{J.o!i.a 
52. k~~;. i"lcl. n krzcseł. Ch. SzariI'. Polndr'owrt 
.~~. Ire'I1'l: sz,:Jh. stM. 6 kr7.cscl. biurko. nan. ,zt:}
lO:\ sl.:itka. pr:lS1 dCl l\(mjoo\\'·all'~. r1. PI' fesi).,-
~k: POllllllI:n·\\ li 20. 100 tul. k:1l"petek. 100 Im. 
ronc;;f).:h damsko C. W:nlc~'p:stcr. K:liilsJ('ego 44, 
krcdCIJ~. l11stro. kan;>.pa. flItOliiZl·na. komoda, samo
war. li. Glanc. Piot.ko\\'Ska 7, k'·cdens. '.7:1fa. ze. 
:ra.r. H. RO'lH'rf". Cc:;iclll',all~ 4.'. ? szaf' .. trel11o. 
,toto ZC'~ · l". l~. CI m;:rlllrl'l C· ""1'"'" 16 SZO; l 
2 k · :~.lpr. ~'Il',! 10 ],rze<;c1: 2 ·k'.~;;·"p/;:S;O;\·;"·7~: 
:<2r [.cic!cnv. burJz:k. Just.o. bihJj()o(ck". A Za.ndcr, 
PQludJruilOwa 42. kredetns. nomoonik. M. Bral!ldwaJ-

mllJn, Cegoielni1ama 28, 2 s7..a/fy, ze~aT. kredens. Ł. 
PruszV11owska. Północna 24, Z szafy, tremo. ze
ga'!'. R. NaJl1;l'cL Rr7ezińska 24. Z szaf~'. e. Up<;zy~. 
Kamicn'na 11. k,reclens. otoma,na. sza.fa. S. Taltlb,. 
Pi,O<tl'kow~ka 2.2. tremo, 2 szafy, otmnana. 'lc,,:nr. 
kredens . .T. 'V, i,lu~. Za\\"ad7ka 3. ZOl!:3Ir. stM, krc. 
de'l1s. L. ""001 ko\\' i·('z. Narutowicza 36. sz'af,a. sfór. 
S. B1och. P>!101trkows.ka 6. 10kolder. T. Berniman, 
KamLen'na 1, szafa. 2 SZla,fk.i Ooocne. ohra'Z ()lelny. 
A. Sz. LM1Idus. K()I!!Slt?.Il1tynow~'k>a fi, 2 s'z,afy. ka
na.pa, lustro, ZCl!:a'!'. A. TYl1:i'er. PO!~ld/n/ila",a ZO, 
tremo, 2 SiVMy. Zejl1aT ścienny, 4 szale. M. HebeT, 
NowQ1l1i'ej'ka 20. 2 SZla.fy. tremo. hi~lrko. 10 pa· 
cle/k ))1'7.ędzy. .T. Pachter. PomO'l'ska R. kredcns. 
tremo. 2 s,zarfv. J. StlSlek. P'lffiOTSka 93. oltom?m'll. 
sZlaf.a do rzecz,'. stól. E. L. JOSkO\\"'CZ. Cegi.el;n.i':'l
n·a 59·. tremo. '2 Sl;ila~y . ze!1;ar. 'dół. 5 krzc<:rI. S. 
Krec7~ko. PiotrkO\nka 17. P '/;1.11 "110. n. Fuks. P;lOtr
kow~'ka 14~. urząd-zcnie po/koju stol()wc2;o. nrzą
d;o;enie gah11T1e!\>u. ur;r,ąd.7.emie sollło!f1tl. l1;at'de,roba 7 

lustrem. L. Kraolcatler. Pi()ltrko;\Vska j9. SI;o;af~, toa
let·a. 2 Slhatki no'On·e. kredl'1l . sMI, n krzesl'ł. go.a'· 
derroha . .T. M'3JrkOll'ilcz. Ce2:·j,el.n 'a,.,,;!, 7. kredr~ns. '1_ 

toma,n'a. 2 krl'Pv. siół fi krzes·cl. M. Prussak. P~(,
SKa 41. pna1l11'llllo. kredeotls. B. La,nd·all, Za.kfI,ma 23. 
kredens. Q1tomail1.a. bimko. zega'r. nm'"va·lni,a. sza-
fa z lll!<ltrcm. sZia.!a z 2 hlstrClom i . st61. S'l. KT!}:1-
man. AL Kości1.lS·z,ki 27. k>redens. tremo. hi-mko. 
l!.'a>1'dcmba. to;!,leJta. f01Ttepilaln. P. Gnot. Pio,trk'JI\\,
Sika 56. kredom. p(}mocn:il<. zegar. !!ardcroha Z 
lusl·rcm. paltlo. i'm'/!·viące foki. Z skóry h·l1;ry~ie. 
A. Czkwii;ł·nO'W. Od.ańslk'·a 42. J)ilani'no. otomana. 
R. Luki1l1, Pańsh 37. 14 butli do l!:a,zu. urządzf'n'e 
skle1)ol\ve. ~o DUot. soku. P. KrOotowski. Kilitisk!e~;J 
36-38. toa.1e~a, szafa. kża/nka. A. Sz,lk, Cegi·clnb.na 
15. otomall\.a.. tremo. Ii. Katus.z~'I!1er. Zielona 48, 
S1za1a. maI e1ńa , Z s'ha,fk:l nocne, brur,ko. S. Lasman. 
Pil('}trkoQlwska 54. krf'dens, poomoon'lk. o/tomama. M. 

kredens. L. Maiewski. Prze.i~'ld 41'. tremo. M. 
Ml~'na'r,1<a. Przeja.zd 1\4, szaf.a sklepowa. .L Ki)-

__ Z2!!S 

DYREKCJA .. ł 

(ft r..' F'I I ' O-kl~S(lW~!lO ~~lmnaZIUm ł fi OOlczneno . 
L. Szakina W łłndzf, ul. Piotrkowska t B . S 

B-Id .. W Y Z 8 Z A 
lKOłA REALNA 

niniej~zem podaje do wiaclómości, iż zapisy nowowstępujących 
uczniów do w~zystkich klas przyjmuje kancelarja codzien
nie od 11 do 1 fi p. 

Wpis w nast. r. ~zk. będzie zniżony. Ninzamożni ucznio
wie, przedewszystkiem absolwenci szkól powszechnych, ko
rzystaią ze znacznej ul$!i w opIacie szkolnej. ~07-1 

; NarutowIcza (Dzielna) 
Egzaminy wstępne do WSZyst

kich klas, oprócz ósmei. rozpo' 
czynają się w dnIu 2 września r.b 
o $/odzlnie 4 ej pp. 

i H. UchtelT1s7Jt1,in. P"oItrko',,'s,ka 54 .. 50 s,z,t. w'wa
TU. H. Fers.-ter, Wschodn~a 74. fortepia/n, krede.ns. 
N. P,i,nczew~l<i. Cegl-e!nilalTl.a 39. nfan;/no, garder')
ba. kredetns. otQ1l1~ma. zegnr. stóJ. 6 kn:I"set. M. 
L. Szyper. Zi'elo'll'a 17. pi,a>T1.'lJ1o, kre-cleons. H. Josko
wicr. Pilotr1<olwska :19. ga>1'derQb;! mahoniowa. to
aleta. koze~ka. k,r eden s. pOtnf1ocnik. zegall' stojący. 
L Go'dwa.g. N. Ccgielnma/na In. lustro, s7Al·fa. 7.e
~a;f. stM. fi krzc,scl. C. lio-cherbeTg, N.-Ce!1;i-eJn!a-
na lP. krC'd"ns. Z 1'11; ar, stó1. 6 krz.cscl. leżak. toa'-I 
lei:!. Ii. Rusak. Narutoov,'joc",a 41. smh. ~z. Ahr;t,m· 
srm. Na/TU1mvlicza 49, kredens. reOZM. s,tól. 6 krze
sel. s.vaia, ot.omana. A. Frenike1. NamtJowoicz.a 3.:;. 
P"~"11/",0, kredc,ns, J>O!!Tlocn"k. zegar, otomaona. J. 
Bir"no",I!!l~lt, N8ifutOlwioUL 49, pitaml!1l1JO, ~edens, 
sza~a. 

.!.a:u:::_ 

Z dniem t września r. b. zostają uruchomione 

~ U R S Y Gl ~'NI.ZJALr..łE 
KLARY WOLFSONOWEJ 
(W zakresie 8·kl. szkoły średniej) 

przy ul. Haruto'Wicza 44 (Piramowicza 2), 
w lokalu Kursów Przemysłowych. 

UWa$la: NiezamożnI uczniowie 
klasy wstepnej płacą polowę nor
malnego wpisu . 

Dyrektor: 
(K. '\lIJiśniewsł-iO 

Zarządy domami 
W d'li-u ~O-1'{() 9foenm1~' t92~ roku mledZY ~odz. 

9.-tą rano, a 5-tą J)() oołudmu. 

H. SZY'~ver. ~IJttsk1J'lego 86. bjeJi1m,kllrkoa. oto
mana. A. GrowaoOki. Aooy 20, lZ'8If11iI1tur g.ra.t\l8ltowY. 
H. Rota,pel. AlIldr,zeia 4. lus·tro-tremo. J. &I\'skl, 
Patislka 77. maS7.ynoa do piS'3I!1i.a. M. W(»j~asn.k Tar
gowa 23. stól. Z krzes!a, 11.1sfu-Q, komtooa. P. Hecht, 
~zgow ka 25. wag·a. s~afa. W. P ewka. mówu>:1. 
28. srz;afa. A. W olińs,kii" Qd,ańs~a 18. regaT, k,rc
dem. P. Moakówikoa, Rz,gmvsik'a 39. biul'ko. L. Szre
ter, PlotrlkQlwsk'a 152. biltlrko. Z. Altman, Piotr
kowlSkoa 82. 100 ks·iążek buchalteryjnych. J. WJ.. 
śl:i.CJki, Pro!l'Ikowska 83. t·rem(), 2 Slza~y, krede.ns, 
oWma11'a. sotót. 12 kl'Zeset Tow. aikc. H. 1. Wliśli.c· 
ki. Pitotrkowska 83, maSlzynoa do pisa,n.il8, ScreTe
s,zewski B .• ProtrtkowsB<a 83. maszyna do pilS>al!ln,a. 
SP. akc. H. J. W,iś1icki, Piolrk()ws-ka 83. 70 mtr. 
tQlwa.ru, 300 mirr. towaru. e. Majer. Brzozowo8i l~. 
tremo, OItomal\1'a. ~. Kolczycka, Pi:obrkmvSika 7. 
pilMJino. Sobczyńsł\m H.. NalPićrkowSlk1'ego 9, 
100,000 gin:z, 12 pac7!ek machQ/T/lm, 10 pa,cZCIk tYtto., 
n,il\!. urządlzelT1.ie sklepowe, 10 paczek papi,erosów. 
G. Dyientbach. Rzgows-lm 33, bieliźniarka. s?Jafa, 
2 g'rlBlmooooy, :ll J>fyt. 2 ma6ZY1ny do szyda. M. 
Mosz,kowicz, Rzg.owska 77, ma,gzyna de s'zy",ioa. 
F. Kroochmansiki. Szoam. 21. tremo. kallalJ)oa. 2 slZIafy, 
biu-rkQ, mal$,z}'ll1·a do szyof!a,. W. MoalTl. N.·Zarnew
sika 10. otomllJ!l!lł, s-M.fa. lustro, stó!. W. Wert, 
Wóitowcka 15, sz.af.a, zegoa'l'. W. T{)ITnczak. Na'!)iór
kow~kile.!!:o 27. mas'zYn>a do ~zycil8. e. Dre.sler, Na
pi/órkowskl'el/:o 150. sz,afoa. lus/tro, umywal,ka. ze· 
gar. J. Hbnce. Przędzalnioana 83, s?Jafa. komoda. 
zega.. kom<JOO, st!:ól, 2 l<'!'Izesta. J. Pa",'latk. N.-Za· 
rzewskl8. 29, s-zaofa. S. PieSli'aJk. N.-Za·rl1:ewska 29. 2 
Slzafy. r. Grfflt1,~n/g, poomioeQsk.a S, s?Jafa. serwl8,n.tlka., 
11lSltro. Ch. T,aub, RzgQ\Vska BO, Slz,a~a, ugru\'. R. 
Rozenowajg. Rz.gowslka 80. bufet, w,a/om", p11eniek, 
szafa. H. Ka~mlilercmul{, Sląska 106. smaf'a. M. Kat
mie-rc,zoak. ~ląska 110, ]crOWI8. J. Jek, KinińSlkiJe!('o 
252. sz,afa, tremo. A. SzałO'wski, Rz,gowslka 108, 
s z,aoiia , maszy.noa do s.zycia, 4 ~rzcsla. M. Szyf!elT. 
Pio'h1kowska 211, fmtepioo, fjsoo/rmol1joa, 2 dY'Woa
ny. 2 stoły mah01l1iowe, 2 szatki. serwlanrtfka. z,e
gaT Sltoiący. 5 fOlte.!i. 7 krzeseł. 2 Jrnmapy, s7!am do 
ks·iążek. lustro, ~za.f.a., 2 stol'uki nocne. dywa,n. hitur
ko, too/leta, kOlzc.tka. kre<lens, pomoonllk, dYl\vam, 
A. BoYt'ler. Li!powa 92. kredens. J. W0'lfSOI!I, Głó
wna 20. perfumeria. ko<;metylk:'a. L. Bn'srel, Raod
wańsika 6. p i'ami no. e. \Vi'ke, Kopemika 36. 2000 
mtr. gumy na szelki. A. Lutrosnlński, Przęd'ZI8,I,nia. 
n·a 68. 6 krz·eseJ. 2 fot'ele, kl3ll1aopa. luSl!1ro-tremo.. 
k·redens. otoman,a. bilUrko. A. Szwarc. łien,rY'ka 
10, 60 mtr. desIki. H. S1!warc, He.nryka 10. 50 mtr. 
desek N. ZyUbe·rhe1g. Si1enlk,ioewilcza 74, kredefl1s. 
ka,n·a,pa, zega,r s·t.ojąCY, stół, 10 k.rZlesel. dywl8n, 
tremo, lampa wisząca. .T. Srefnc'!'. KioHńslki1ego 
146. ga'rderoba 7. lustrem. leż,a,nka. ()<tllilTJa,n~. kre. 
dc·ns. stół. fi krzcseł, zel!:a/r. biurko. B. Mako
wcr. Wólcz.aIJs,koll 117. fortepiall1, krede·ns. F. Dę
bo. I\' ski. pj'o.trkowskt 18/j. 5 zegarkó\\' kiesz·/)'n,ko

PrzYjmuje się Słuchaczy (·kil do W!lzystklch klas 
ł1ez er:'zaminów wstępnych, a po miesięcznem przygoto. 
waniu ich przez ~rono profesorskie nastąpi klasyflkacjll. 

Dla dorosłych wykladv będą WleCZ?rO\~e, dla mło· 
dzieży zaś od lat 14 do 18 nauka będZie flę odbywała 
osobno w gOdzinach czcii"·iejszyc~," 

OplE\ta najniższ<l. 
Lekcje rozpoczną się I w·zeŚ~1ia r. b. 
Zapisy przyjmuje kancelarja (Narutowicza 44' co· 

dziennie od g, 5-ej do g·ej wiecz. :.:44-1 
um F.IW 

w Berlinie obejmuje sumienny 
zamożny obywatel niemiecki z naj· 
lepszemi re.komendacjami. Sprzedat 
:najątków, załatwianie hipotek,zlece
nia giełdowe i pożyczki pod zasta~ 

I papierów w1ftQściowych i na hl-

poteki.. Eugen Koschmieder 
Berlin, W. Holmsfl'Jrlfarstr. I. 

~ _____ ........ ~ ______ ~ws Poszukiwany 

I p -r l O lon y, 11 zdolny . trzp.ź~y SlO~er 
gramofony, enfony, pathefony po cenach I', ..... 

konkurf!ncyjnych. I włada1ący polsklm 1 n1emlecki~ 
Począwszy od 35 'Zł. do Jla ... vyl~\Vintniejszych nabyć I do samochodu osobow~g?, ~ Wie-

można tylko w fabrycznI/m '\khclzle ku 28-40 latach, możliWie zonaty. 
"MUZYKA" Piotrkowska 51. Oferty pod "Zdolny· do admin. 

Wielki wybór plyt na składzie i zamiana "ta. rych l niniejszego pisma. 166-1 
plyt na noWe. Na wyplatą, najtańsze ceny, n~jwy- ~ ____ _ 
>(odniejsze warunki. ~.lD -1 ...... " ...... _-,.""""---

Sensacyjna nowość! -- ~a 
l łtERWOWł, NEURA~TEłłłCYf 

r ~ty' i którz\) cierpia nu Crll;.liWOŚ.Ć. słabosĆ a I woli, prak en"rQjl me:anchohp, przesyt 
• życia, bezsenno~<'. ból o:llowy przesa-

(d k' <izoną wrażliwo~ć nerwóW, 8,edliennicę. 

W b f t ams 18 lIerWrlll/e zaburzenia serCfl I Żnladka. 

Yro y U rzane i męskie) otrzymai,a bezf1.łatnie nroszurc Dr. Wei-
5Cgo .Clerp cllIa nerwów·. r Dr. Gcb~1..arll 

w wielkim wyborze, jak rÓWnież skórki. Proszę !\ię prze' l & Co. Grlańsk, Am Leegcn for l, :1:12·7 
konać! Przyjmowanie przeróbek i reperacji na do~orjnych ._, • __ . ___ ..... __ 

warunkach. 

I SZWARCHAN Dzielna.' 41. 
• , (parter, W podw., 

Chrońcie płuca przed pyłem 
uŻJwając naszego pyłochłonnego 

oleju do podł6g 

Zagubił~m weksel na Zł. 3.000 
wystawiony dn. 15.5 przez Ch. J. 
Wiślickie~o na zlecenie Sp. Akc, 
Ch. J. Wiślicki W Łodzi, PL dn. 
15.8 b. r. Ostrzegam przed naby
ciem. Weksel powyższy uniewa-
źniam. 

A. M. MorgensterD 
Łódź, Piotrkowska 35, 

\\'ych. 4 zC!1;a,rki na ręko. \\T. Łuczak. PilO,trko\\'- 1 ... ';;;;;"---1 
, ,.~. 

r;;OSimy 
zachować 

Oold'u~t. AL Ko·śeills.:z.!{i 32, planilOo. krcclens. p:). 
ska 129. kredens. goardemba z lus.trcm. 'lega:r. E. ł!~~~~'~ 
m<loOn·i'k. ze-ga·f. maszyna d(\ szyda. W. Meller. FI · 
Pilolrko'\\ska 92. trcmo. hillrko. g-ardc.m1'-a. stn.lik, i U r l 
4 krzcsła. T. Obrchski. r.knrko\Vsk~ 11.1. 2 ~re- ~ 
ma. S. An~C1T. in. Al KościollS7.ki 57, h:ltlrko. _ ........,.. ._ ~<-.'",,,u 
sz.afa. ~ard('·rob. lu.srro. llmywalb. smfn. krc-
dCil1". p ,ffi(P'::'l'k 7cza,r. dywa/n. L P~'tol\\ski. Plotr· 
k()\\'s~(a 43. 70 mtr. towaru mrhl{llw .. 40 sz,t. to
\\"~lrl1 h;alcgo. \V. Knap. KilińsK·e·gO l()(). p·~':l'lno. 
kredens. PC)111ocn·!k. 4 kn:csla . . L Br:wncr. Al. Ko· 
~cius7k' 29. krccł 110. pmnocn'k otr .. ':!.11~. tM. 11) 

krzeseł. SZ. A. Han 'ChO\\iCZ. pj"",t/'.k{)·,,',ka 82. 2 
s7)afv. bhl r k(). ,,!<i/' 4 kr7C~·la. ot()m;:'na. urm'\\",l
ka. ~egar. W. lW<1ńcz,,'k Na, \'rot lĄ. 2 '.zafy. ma. 
sz, na od szyd:1. J. We'l1gc.r. P;'o,tl'k()\\'~ka 92, !rar. 
deroba. umywalka. I,;rede.ns. Murko. mas,zyna do 
sl~·cia .. L prDnlKc1. Al .. KQ;,~ciu 7.·k; ;:\2. p··an!/:lo. ~7.. 
S;,c."'I;'·'k. n s'·crpn· l .'10. ZCI!M. : ko·ldrv. kO'IP"
d·l. Vcct.r"~. '! lfclitarzc . .T. FI'I~e'. P:otrko.\\'ska 51i. 
pi'\.n;no. kredens. s·za.fD. QltOUl"TI:1. z-cgar, s,tót. 6 
kirzeseł, fotel na b~ A. ZIomrneIr. 0Qa4 •. 

Idóry polecamy szczególnie szkołom, szpitalotll 
urzędom, jak wogóle licznie uczęszczanym lokalom. 

t..;r.szą broszura. omawiajacą ~posób użycia Ga1"goy!' 
Flura i nasze'~o Flurit; na ż'ldanie sJużymy hezpłatnie 

Revre7.entacja: Vacuum 011 Company, S. R. 
Warszawa, Elektoralna 11 Cuchowice, p. Oziedz1l:(. 

• Adres teleQrnticzni'; Adres telegraficzny: I \!acuum WarS7.O\wa Yacuum Bielsko. 
tan *"R w ZI&UA"'~"SWi. ac 

Radzimv już tcraz .. ię zao
patrzyć w garderobę le!\:en· 
ną :,tdy:t robocłzna przed 
sezonem tańsza i towary 
każdem dniem drożeja po
mimo teQo tirma SZll1echel 
i Rozner, Piotrkowska 10' 
i WIJ spr7.ed8le tanio ~dy~ 
zakupi/a towary zawczas. 

Już SI'! nn składzic n1jnow
s~e palla damskie Of<IZ ko
tilcowe i icsionld meskie 
dla chlopc61'J szko:ne' gar· 

niturki. 
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Szlagier sezonu! MottOI Miło~~ drotsza jest 
ponad wszystkie skarby ~wiata. Szlagier sezonu! 

"Grzeszna 
· ł ' 'I" Niezwykle oryginalna, niezmiernie zajmująca 

l OSC 
treść! Niebywały przepych wystawy I Cuda deko-
racyjno-kostjumowel Ldj~cia dokonane w Anglji, 
Nicei, Korsyce i Paryżu. - W roli tytułowej 

Iwan Mozżuchin w 8 akt. SCBRarju8z I. Mozfuchin. Retyserja Al. Wołkowa. 
4'/ CENY MIEJSC OD ZL. 1.-. .8 
Orkiestra symt. pod kier. p. A. CzuclnowsKiego 
Początek o g. G-ej, W soboty i niedz.iele o 'l. 4 ej, 
ostatni ~eans o godz. lO-ej wiecz ' 

WiBlki dramat aktualny 

nad program: 
" ł 

· .' " Pełna humoru świetna farsa ame-O O'\tVanle na rnęzovv ~~Rń~ Sid Smith ~;~~ej . 

-

CHORZY! Dbajcie o swoJe zdrowie! 

:::.onśe,.";e'::i; Zioła z gór Harcu O-ra Lauera 
ZAlecane przez najslynnieisze POWa91 lekar~kie, jak: prof. Berliń

skIego Uniwersytetu Dr. v. Leyden, Dr. Hochfl6tter, Dr. Martin i wielu innych 
wybitnych lekarzy, kt6rzy stwierdzili, że zioła te są niezastąpionym środkiem 
przy chorobach. p'lchodzących z zanieczyszczenia i zgęszczenia krwi. 

Zioła z ~óp Harc .. D-ra Lauera radykalnie usu.vają wszelkie 
cierpienia żoladkowe. cierpienia watroby, cierpienia nerek, kamienie ż6łcio
we, cierpienia ' hemorroidalne, reum'atyzm, artretyzm, b61e głoWy, wyrzuty 
i liszaje. 

Zioła z gar Harcu D-ra Lauera pobudzają apetyt i trawienie 
i przy skłonno~ciacb do obstrukcji sa zar6wno praktycznym i skutecznym 
środkiem przeczyszczającym. ' 

Zioła z gór Harcu D-ra Lauera zosta ly nagrodzone na wy· 
stawach lekarsldch najwyższemi odznaczeniami i złotemi medalami: w Ba
de~ie, Be~li~ie, Wiedniu, Paryżu, Londynie i W in. miastach. Tysiące po
dZlęlwwan I uznań za skuteczno~ć Ziół Harckich otrzymał Dr. Laue .. 
od os6b wyleczonych . 

Cena pół pUdełka zł_ 1.50J podwójne pudełko zł. 2.50. 
Sprzedaż w aptekach i skI adach aptecznych. 

UW~ g:ZI Wystrzegać się bezwarto~ciowych na~ladownictw. Każde orygi· 
nalne pudelko zaopatrzone M 43 wg. rej. W Min. Zdr. Pub!. 

Reprezen. na Polskę: Józef Gror.;.man, Warszawa. Chmielna 49. 
L. _____________________________________________ I 

DYREKCJE 

Gimnazjów TOW.I~dowskiCh Szkół Sre~ il ich 
w Łodzi, 

podają ninie jszym do do wiadomo~ci, że zgłoszenia nowowstępujących 
uczniów i uczenie przyjmują kancelarje: 

I Gimnazium Męskiego przy ul. Magistrackiej 7a, 
II Gimnaziu~ Męskiego " "Magistrackiij 16, 
Gimnaziu.u-a Zeńskiego .... Piramowicza 7, 
do dnia 25 b. m. 

Egzamin wstępny rozpocznie się dnia l wrze~nia b. r. 
Do podania należy dołączyć metrykę oraz ~wiadectwo o powt6r-

nem szczepieniu ospy. 6257-1 

Przy Lecznicy Unitas Pusfa 19 
uruchomiony i rozszerzony został 

oddział położniczo - ginekologiczny 
Kierownictwo sprawują: 

lekarze-specjaliści 

Dr. Aronson Dr. Marynowski 
Dr. Bergson ur. Mintz 
Dr. ,.Brzozowski Dr_ Papierny 
Dr. Drybin Dr. Polakowski 
Dr. Maczewski Dr. Skibińslli 

Cena normalnego porodu - lO-dniowy po
byt na I klasie wraz z salą porodową, aku

szerką i kontrolą lekarską 300 zł. 5961 . ~ . ', __ 1III __ IlIII ___ UI!IUW.WII9.*."C··.IIII\.B ___ i?Jf,l 

TylKo PiotrKowsKa 9, front, I piętro. 

!TAKSOMETRY 
(liczniKi saDlochodowe) 

najlepszej marki s .ale na składzie. 

Wł. Fenigsztajn i S-ka. 
Warszawa. Ogrodowa 8 

W Łodzi osobigcie, Hotel Savoy, 
piątek, sobota (14-go i 15·~0). 

178-5 

NASIONA 
do letnich wYsiew6w 
jak: bratki, goździki i wiele innych 

POLECAJĄ Sl,ŁADY 

L. Jasińskiego 
prowadzone od 1870 r. w Łc:czycy. 

Oddział w bodzi, RndrzeJa 10. 

NIE KUPUJCIE MEBLI -=Mieszkani;i 
zanim odwiedzicie magaZYn m6j za
opatrzony w wielki wyb 6r mebli 
kompletl': sypialń, jadalń, i urządzeń l{llchenl1yc~l. a szcze
gólnie prz( dmioty pojedyńcze: SZAFY. ŁOZKA, OTO 
MANY, LUSTRA i t. d. Ceny konkurencyjne. Krzesła wie
deńskie po wyjątkowo niskich cenach. Daję r6wnież na wy · 
płatę ratami miesięcznemi Magazyn otwarty cały dzień bez 
przerwy. UwaSlal Po separacJJ firma moja Dlie6ci 
się nadal PiotrKowsKa 9. Zadnej filji nie posiadam 

T N · l 1z. Piotrkowska Nr. ·9 • a s I e s n I (I-sze piętro front). 
TylKo PiotrKowsKa 9. front, I piętro. 112 

POKOJE 
umeblowane 

poszuku ' e 

Biuro uRUCH" t 

6021-4 
poleca 

Piotrkow
ska M 58. 

.. --------------~------.. 
Krzesła dębowe, 
etołY, kozetki, IlłzafJ' otomany, 
materace oraz wszelkie meble 

tapicerskie. 
poleca " ' dz' T p. tli' na warunkach dogodIlYc ;, LO - uszyn - 10 rnOW Zakład meblowo-tapicerski i dekoracyjny 

Stała komunikacja autobusu "Kurjer"lflJt Bimket Wschodnia 117. 
odjazd do PiotrKowa odjazd do I'."odzi 215-1 Ni tel. 36-75. 

I ~~D~;!:~l~~. &;~l,sn: PIOTRKOW - DWORZEC 1'1: Ou'oszen,·a "robne l godz. 8 rano. godz.lOrano. ~ . t U • 
, ,,12 w połudme ,,2 po połudmu , • • 

" 4 po południu. "6",, -. Po 10 groszy za wyraz. • ----------=------------- • Dla poszukujących pracy·. 
5 groszy za wyraz. Naj-

~~~~~~~I.~~~~ : mniejsze ogłoszenie 50 gr. 
~.~ - .~ 

~ 4 pokoJ·owe m·leszkan·le ~ nauka ł wy[bow' I ·1 - f Ene~~.h J~~~~~rl;!: 
~ z wszelkteml wygodami w cenfrum mlasfa ~I sons. Apply to 
~ ~ .English qteacher· 

DY~EKCJA GIMNAZJUM HUMANIST~, ~ P O S Z U k i W a n e. l "Glos PO~l~~l_n 
!m. ks. 19n. SKORUPKI (T .t> W a "Oświata") ~I ~ Gruntowny n i e-

W
yuczam haftu ar 
tystycznego ma

szynowego białego 
kolorowego, przez 
miesiąc, oraz filet, 
toledo, aplikacje, 
malowania i batik. 
Wschodnia 64, m. 
22 pr. ofic. 16-2-n 

zaWiadamia, że egzaDlin;y wstępne rozpocznll się dnia 29 sier- ~ ~ m f e ~~ i, t
gra

- Kupno i sprzedaz 
pnia o .$odz. 9-e! rano. Podania lącznie z dokumentami należy składać W ~ .8 Pośrednicy wykluczeni.6 Imatyka, ra (fa, 
k,ance\aql szkol~e), ul. ks. Skorupki (Placowa) .I<f! 13, od dnia 17.go do 28 go ~ . konwersac a. p e· 
slerpma W ~odztn~ch . od ~O,~j do. l-ej I?o pol.. Oferty pod "M. J. 2." do administracji ł na pr~yst3J'n~. Ot-

. Da~n1 Ucznl~wle Wlnnt zapIsać Się na bIeżący rok szk. do dnia 29 sier- L~ Głosu Polskiego" :N. I~~tmjeszk. ł~o~ci 
pOla, gdyz W p~zeclwnym razie nie będą wciągnięci na listę uczni6w i miejsca ~ " ' ~ 2-4. 242-1-n 
nie będą d~a Illch zarezerwow~nc.. ~~ _,~ 

~ekcJe rozpoczną Się dnta l·go wrze~n1a o godz. 9·ej rano. ~~~~~I.I~~ ,tudent udziela 
~250--o D:r-reKtor: W. DAVISON. .) matematyki, ła. 

IPdMtMbWfiWMM+mfr$MMmC~ .... ~am~~~. lg~~.~ .. ~ .. DS~~ 

• Tel. 13-57. K1~QR~OtTh A Tel. 13.571 

Połoioiczo-6ioekologinoa. [h irorUlrzna. 
Dr. Reitler-Kurjańska Dr. med. Michał Kantor 
Dr. med. Szariota Eigerowa I 
Dr. med. Juljusz Baum 

AMBULATORJUM 
Dr. Reitler-Kurjanska - choroby kobiece 11 - 12 
Dr. med. Szarlota Eigerowa ft "12.50-1.50 
Dr. med. Juljusz Baum • ,,2 - 5 

Informacje od 5-ej do 7-ej. 6114-1 
Por6d normalny, pod obserwaCją lekarską i 10 dniowy pobyt na klasie 

I-sźej - 500 zł. 

Z ił kła d białoskórniczy 
B. CYKLIS M 

komplet.ne u.rządzenia MEBLE 
oraz pOjedyncze - -

Pań~twowa Szkoła WłÓ1i ennicZ8 Dl". Dled. ~t~· f~fI1ksJi~:; F.Skusiewicz 96-5, drugalbrama, w Lodzi 
przyjmuje zapis kandydat6w na kurs 
przygotowawczy i pierwszy. Wymagane 
świadectwo z ukończenil'. 7 oddzLII6w 
szkoły powszechnej lub 4 klas szkoły 
~redniej ogólno kształcącej. 

Nauka w szkołe trwa 5 lata na wy
działach : przędzalniczym, tkackim i far
biarskim oraz 4 Jata na wydziale me· 
chanicznym. ' 

Szkoła posiada własną fabryl<ę wy
rob6w wł6kienniczych i metalowych, 

na pierwszorzędnych za
granicznych światowej 

marki 

MASZYNACH 
do SZYCIA 

nabytych w firmie 

"W A R l O D A N" 

ul. Andrzeja 11 godz. 7. 195-1-n 

Choroby skórne i 
weneryczne. 

godz. przyjęć od 
9 do J 1 i od 5 
do 7 i pól. Panie 
od 5 do 7 wlecz. 

6119-4 

Dr.lu~wik Fali 
Choroby skórne i 

weneryczne 
~ .eren· e Rentgene:n 

kwarcow~ lampą 

przyJm. od 10-1 '~ 
i 5-7. 

NawrotM1. 
Telefon 28-07. 

~t u d e n t k a wyż
l szych semestrów 
humanistyki udzie
lA lekcji w zakre
sie 8 iu klas. Spe
cjalno~ć: polskI ła
cina, francuski. 
SienkieWicza 52-1 t 
w porze obiadowej. 

219-1-n 

!l!zamian za lekcie 
W niemieckiego 
lub frańcuskiego 
udzielę lekcji gry 
fortepianowej. Of. 
sub. .Lekcje- do 
adm. "Glosu Pol 
skiego· . 221-1-n 

r
nsrumenty aka 

szeryjno-gineko -
logiczne do sprze
dania. Pańska 12, 
m. 6, od 1-5 pp, 

192-2-k 

Kupię Wózek dzie 
cinny utywany 

w dobrym stanie. 
Oferty sub ... W6· 
zek" składać w 
.Glosie". 18-t-k 

ftneble nabyć, za
m mienić, odświe 
żyć tanio na raty 
wykonanie s01lrlne 
Stolarnia,Lubelska 
6 przy Napi6rkow 
sldego. 212-1-k 

R
ower malo uży
wany, wolne ko· 

lo, sprzedam. Po
łudniowa 27, m. 21, 
w ofic . 167-2-){ 

Sprzedam Ietankę 
i kredens. Kru

cza 1'& 4 m. 18. 
6198-l·k 

1 powodu wyjazdu 
do sprzedania 

2 resorki n o w e 
ciężka i lekka. 
Piotrkowsl<a 147, u 
kowala. 200-1-k 

50 zł. kredens nie
modny sprze

dam. Piotrkowska 
275 m.52. 204-1-k 

lokale. mieszkania 
00 wynajęcia po

k6j umeblowany 
dla pojedyńc7.ej o
soby, z utrzyma
niem lub bez. Za
chodnia 3r.. m 5. 

~)j-l m 

POk6J umeblowany 
do wynajęcia so· 

lidnemu panu z u· 
trzymaniem [ub bez 
Wiadomo~ć: Ka
mienna 22 m. 5. 

6205-2-m 

Przyjmę na stancję 
ucznióW z cało

dziennem utrzyma
niem. Ceny przy· 
stępne. - Wiado
mośĆ: Kilińskiego 
N~ 130, w sklepie, 
Rys. 206·1-m 

~tancja dla uczen
.} nicy przy inteli
gentnej izraelic· 
kiej rodzinie. Wzo
rowa opieka. For
tepian na miejSCU. 
Of. sub. "Opieka" 
do adm in. .Głosu 
Po[skiego". 2O·1m 

Interesy bandlowe 
D

o sprzedania do
mek przy kolei 

punkt dobry. Wia
domość; ul. Błoń
ska 15, przy Kąt
nej. 6189-1-% 

D
omek murowo ze 
sklepem i ogro

dem owocowo przy 
ulicy Nawrot, zaraz 
do sp r z e d a n i a 
wszystko zaraz do 
objęcia. Wiado
mość ul NaWrot 95 
u wlaśclciela domu. 

240-1·h 

Plac 46 x 90 łokci 
i 2 ściany na Li

powej 16, tanio do 
sprzedania. VVla
dom ość N aruŁowi
cza 11 m. 7. 

209-t-h 

W
IlI a murowana 
jednopiętrowa. 

skladaj,\ca !łę z 
8 miu mlesz.ka6 po 
2 pokoje z kuch
nią i werendą każ
de, przy niej 2 
sklepy z pokojem 
kaMy, 2 m o r g l 
ziemijest dosprze
dania połowa tej 
b. tanio_ Wiado
mość: Sienkiewi
cza 79, w cukierni. 

11199-t-h 

Doniesienia lOzm. 
Akuszerk~ Pipiko

wa przYJmuJe pa
nie. Piotrkowska 
152, m. 14. 55-1o.d 

1000 dolar6w po· 
szukiwane Zl 

dobrą gwarancją. 
Ofprły do .Głosu· 
pod .P. D.- 8-1·d 

Zagobione dokum. 
K

aszewska Euge· 
nja zgubiła legi. 

tymację zapomo
gową. 191-5·z .... 
Dziewczynkę 

7 mies. blondynka, 
niebieskie oczki, 
ładna, z dobrego 
pochodzenia, nie-

łaódź, ul. Konsfanfynowska nr, Bł. 
Garbow~nie wszelkich sk6r zwyczaj

nych I szlachetnych. Wyr6b kożu
ch6\y wartowniczych, szofer

SkiCh, zakopiańskich dam-
skich i męskich, kożu-

chów krytych, oraz 
pled6w i dywa-
n6wfutrzanych. 6113-1 

- Przyjmuje wszelką reperację. -
Ceny Konkurencyjne! 

Najdogodniejsze warunKi. 

poleca w wielkim wyborze na najdo
godniejszych warunkach 

J. M. TERKELTA UB 
12. NARUTOWiCZA 12. 

(w podwórzu) 066":4 
NA RATY! 8 ZA GOTÓWił.Ę! 

ZIELONA 6, tel. 33-71 
gdyż tylko tam łIupicie 
najtaniej na warunkach 

najdogodniejszych 
na długoterminowe rały. 
Nauczanie haftu na miejscu! 

IIJ 50 lekcja~h pod 
tl gwarancją wy
ucza praktycznte 
na samodzielnego 
buchaltera-bilansi
stę, b. rzeczoznaW
ca z wyższem wy. 
kształceniem. Nie
samodzielnym in
strukcje w spra-

• I wach buchalterYJ' 
PIotrKowska 37 nych, bilansowych 
(w podwórzu) i rewizyjnych. In-

979-5 1' formacje: 6-8 Wle
czór. Piotrkowska 

l IK.'). 222-l-n 

l powodu wyjazdu ochrzczona do od
sprzedam rower, dauia na własność 

gramofon,2 maszy- za 1 raz.wynagro
ny do szycia gabi- clzeniem. Oferty 
netowe zupełnie pod "Dziewczyn
nowe 2~O złotych. ka" do ~Par" 13yd. 
Plocka N2 1. m. 1. ~oszcz, Dworco-

241-1-k ' Wa 7'J. 1ł4-? ---Redaktor i wydawca: Marceli Sachs· \Al drukarm .Głosu Polskiego· Piotrkowska 86. 
.. dM iLJiIJil:&&&! 4&C __ 

Redaktor odDowiedzialnv: Wladydaw 1\{aga1słH. 




